
Ruchy cen 1 luki w zaopatrzeniu rynku, jakie wystąpiły w roku 
bieżącym, są przedmiotem uzasadnionych 'narzekań, wlęlii niepo
rozumień 1 nie zawsze dość trafnych interpretacji. Artykuł jeęt 
próbą oceny skali obecnycn trudności rynkowych 1 ich charakteru.
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Postęp techniczny pomyślany był u. nas jaką główny motor 
■ umożliwiający przejście z ekstensywnych. na Intensywne drogi roz
woju .gospodarki. Spełniając tę rolę stal się Jednocześnie moc
nym taranem kruszącym stare zasady kierowaniu życiem gospo
darczym i najsilniejszym holownikiem, nowych idei. Jak dalece 
zadania te spełnił postęp techniczny?

RZEPROWADZIŁEM nie
dawno towarzyską ankie
tę na temat skojarzeń i 
refleksji związanych z po
pularnym hasłem „techni
ka decyduje o wszystkim". 

Odpowiedzi były przeróżne; maszy
ny elektronowe, sputniki, automaty
zacja; ba, nawet język rosyjski. Dla
czego rosyjski — zapytałem zdziwio
ny? „Technika rieszajet wsio" — od
powiedział rozmówca; był to pierw
szy zwrot w języku rosyjskim, któ
rego nauczyłem się jeszcze w szko
le. A zmiany w mechanizmie funk
cjonowania gospodarki, zmiany w 
metodach kierowania życiem gospo
darczym? — wysunąłem swoje sko
jarzenie. Można i tak, przyznali nie
którzy, choć byli i tacy, którzy naz
wali to skrzywieniem profesjonal
nym. Skrzywienie profesjonalne — 
powiadacie? A mnie się wydaje, że 
postęp techniczny jest dziś — obok 
aktywizacji eksportu — najmocniej
szym taranem kruszącym dotychcza
sowe zasady planowania i finanso
wania rozwoju. Odgrywa on nolens 
volens rolę konia trojańskiego w 
walce o doskonalenie mechanizmu 
gospodarczego. Aż tak? — zapytali 
sceptycy. Tak, odpowiedziałem, ale 
nie zdążyłem wówczas uzasadnić 
swojego poglądu, dlatego w innej 
formie pragnę uczynić to dzisiaj.
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W Polsce znamy jugosłowiańskie obuwie, w Jugosławii chwalą 
sobie nasz sprzęt sportowy. Wymiana towarowa pomiędzy obydwo
ma naszymi krajami wzrosła czterokrotnie w stosunkowo krótkim 
okresie czasu i obejmuje obok towarów konsumpcyjnych dziesiątki 
mn—yn j urządzeń przemysłowych. Są Jednakże realne możliwości 
zwiększenia nie tylko obrotów handlowych, ale pogłębienia 1 roz- 
szerzenia współpracy gospodarczej, opartej na kooperacji całych 

branż przemysłowych obydwu krajów.

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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Postęp techniczny w mechanizmieiunkcjonowania gospodarki

technika

EN, kto cihoć raz znalazł 
się za granicami naszego 
kraju, zna doskonale to 
dziwne uczucie, którego 
doznaje się natrafiając — 
najczęściej przypadkowo 

— na najmniejszy nawet ślad, przy
pominający Polskę. Najczęściej są 
to małe sprawy i rzeczy, nie rzu
cające się w oczy tuziemcom, a 
zawsze wychwytywane i zwraca- . 
jące na siebie uwagę przybyszom z 
Warszawy, Białogardu czy Koło
brzegu. Wystarczy, byś w jakimkol
wiek barze za granicą zobaczył na 
półce butelkę z napisem „Czysta 
eksportowa”, a natychmiast dzie
lisz się ze swoimi gospodarzami u- 
wagą:”... widać, że znacie się na 
tym co dobre. Lepszej wódki nie 
ma na świecie”. I jesteś dumny jak 
paw z prozaicznego, bądź co bądź, 
faktu, że właśnie tutaj piją polską 
wódkę. Na tej podstawie wyciągasz i 
wniosek, że twoi sąsiedzi jednak 
coś o Polsce wiedzą. Bo piją ra
zem z Tobą płyn wyprodukowany 
przez nasz Monopol Spirytusowy.

Jugosławia nie jest na pewno 
krajem, w którym polska wódka 
jest jedynym dla Polaka śladem 
istnienia, jego dalekiej ojczyzny. 
Normalny turysta na ślady te na
trafia już w czasie pierwszęgo dnia

„Made in Poland”. Olbrzymia fabry
ka maszyn „Ivo Lola Ribar“, zakła
dy elektrotechniczne „Rade Konćar",
stocznia w 
energetyczne

Rijece i Puli, fabryki
.Elektrosrbija” ,E-

nergoinvest” — to tylko niektóre z 
miejsc, gdzie pracują wyprodukowa
ne przez polski przemysł urządze
nia i maszyny.

Dla uważnego czytelnika jugo- 
. słowiańskiej prasy, owe spostrzeże

nia polskiego turysty są jedynie po
twierdzeniem ogólnego tonu publi
kowanych w Jugosławii w ostatnim’ 
czasie artykułów, na temat możli
wości wymiany handlowej i współ
pracy gospodarczej z Polską. Za
warta w nich myśl jest jasna: oba 

. kraje — Jugosławia i Polska — po-

Rozwojem techniki zajmujemy się 
od dawna — to prawda. Jednakże 
od roku 1959 zwracamy na techni
kę szczególną uwagę. W marcu 1959 
r. odbył się III Zjazd Partii, który 
wysunął postęp techniczny na czoło 
środków służących do realizacji za
dań wieloletniego planu gospodar
czego. W niespełna rok później, bo 
w styczniu 1960 odbyło się IV Ple
num KC PZPR poświęcone wyłącz
nie technice. Później odbyły się ple
narne posiedzenia komitetów woje
wódzkich, narady aktywu itp. Idea 
chwyciła. Postęp techniczny znalazł 
sprzymierzeńców. Ludzie zrozumieli, 
że bez rozwoju techniki nie da się 
zrealizować napiętych zadań pięcio
latki 1961—1965, nie da się przesta
wić gospodarki na drogę intensyw
nego rozwoju. Jak się to odbiło na 
mechanizmie gospodarczym?

Odnotujmy najpierw, że w roku 
1960 powołano do życia Komitet do 
Spraw Techniki, jako centralny o- 
środek polityki rządu w dziedzinie 
techniki i doskonalenia kadr tech
nicznych. Centralny organ kierują
cy wzbogacił się więc o nowy ośro
dek. Przybyła jeszcze 'jeęlna insty
tucja do tych, które kieniją mecha
nizmem gospodarczym.

Drugim ważnym wydarzeniem był 
nawrót do niepraktykowanego od 
kilku lat planowania postępu tech
nicznego. Przystąpiono do opraco
wywania planów rozwoju tęfhniki
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swego pobytu Belgradzie: w
sklepach radiowych obok doskona
łych radioodbiorników niemieckich 
i włoskich, spostrzega także nasze
„Kolibry”, „Bolera” .Sonatiny”.
Sklepy ze sprzętem sportowym za
opatrzone są w polskie szable, flo
rety, szpady i rowery; sklepy spo
żywcze oferują swoim klientom pol
skie szynki, sery i konserwy z wa
rzyw, a w oknie wystawowym sa
lonu motoryzacyjnego — obok wło-
skich „Lambrett”, niemieckich
„NSU“ i francuskich „Paugeotów" 
— stoi także nasza zielona „Osa” tuż 
koło pptężnego „Junaka”.

A gdyby polski turysta zwiedza
jący Jugosławię utartą, „wycieczko
wą” trasą, chciał jeszcze obejrzeć 
niektóre wielkie zakłady przemysło
we i fabryki — spotkałby śladów 
tych znacznie więcej. Zobaczyłby 
dużo — zainstalowanych w halach 
produkcyjnych — obrabiarek precy
zyjnych, różnego typu maszyn gór
niczych i hutniczych, silników elek
trycznych itd. — wszystko z napisem’

Na krafowym rynku

Nasze aktualne kłopoty
Przedmiotem wielu narzekań są 

w br. niewątpliwie zwyżkowe ruchy 
cen i luki w zaopatrzeniu rynku. 
Fragmentarycznie problemy te były 
już niejednokrotnie przy różnych 
okazjach na łamach „Życia" oma
wiane. Wciąż jednak są one przed
miotem wielu nieporozumień i nie 
zawsze dość trafnych interpre
tacji. Warto więc abyśmy obecnie, 
gdy jest na ten temat trochę więcej 
danych Jeszcze raz poświęcili nieco 
uwagi skali i źródłom aktualnych 
trudności zaopatrzenia rynku oraz 
zwyżkowym tendencjom cen.

NA FALI WZROSTU
Wiadomo, że -ostatnie lata przy

niosły nam szczególnie wydatny 
wzrost spożycia żywności-

GRZEGORZ PISARSKI

Przykładowo można podać, że już 
w . 1961'' r. spożycie tak ważnych 
artykułów jak mięso i tłuszcze zwie
rzęce oraz mleko i przetwory z mle
ka osiągnęło, w przeliczeniu na 1 
mieszkańca kraju, poziom zbliżony 
do przewidywanego w planie na 
J965 r.

Spożycie mięsa 1 tłuszczów zwierzę
cych wynosiło w 1961 r. około 53,4 kg 
na osobę, a plan pięcioletni przewiduje, 
że w, 1965 r. wynosić ono powinno ok. 
54,1 kg na osobę.

Spożycie mleka i przetworów z mleka 
(bez mleka przerobionego na masło) wy- 

■ nosiło w 1961 r. ok. 24(1 litrów na oso
bę, a plan pięcioletni przewiduje, że w 
1965 r. ma ono wynosić ok. 241 litrów 
na osobę.

Ponadto, spożycie wielu Innych arty
kułów żywnościowych ukształtowało się 
w r. ub. powyżej poziomu przewidziane
go na ten okres w planie.

Tak poważne postępy w spożyciu 
żywności możliwe były dzięki szcze
gólnie dobrym wynikom produkcji 
rolnej w latach 1960-^1961, oraz od
powiednio szybszemu wzrostowi do
chodów ludności.
. W r. ub. plony zbóż, ziemniaków, bu
raków cukrowych 1 nasion oleistych by
ły wyższe niż planowane na rok 1965. 
Natomiast' wzrost pieniężnych dochodów 
ludności w roku 1961 przekroczył o ok. 
8 proc, poziom z 1960 r. i sprawi!, że 
ludność nabyła o ok. 5 proc, więcej to
warów niż to było zaplanowane, co da
ło m. in. wzrost zakupów żywności o 
dalsze 9 proc, na przestrzeni tylko jed
nego roku.

Zrozumiałe jest jednak, że w rol
nictwie trafiają się, niezależnie od 
ogólnego rozwoju tego odcinka go
spodarki, lata bardziej i mniej uro
dzajne. Po urodzajnych latach 1960—

1961 mamy obecnie rok mniej uro
dzajny, w którym zbiory ważniej
szych ziemiopłodów ukształtowały 
się na przeciętnym raczej poziomie, 
a zbiory warzyw i owoców .nawet 
wyraźnie poniżej tej przeciętnej. 
Fakt ten bezspornie przysparza nam 
obecnie wiele trudności w zaopa
trzeniu rynku w artykuły żywnoś
ciowe i jest źródłem tendencji zwyż
kowych cen. Dochody ludności i jej 
spożycie zostały bowiem przystoso
wane do dobrych wyników produk
cji rolnej z lat 1960—1961. Rok 1962

wania m. in. na artykuły żywnościo
we. Tym razem jednak produkcja 
tych ostatnich nie podążyła za wzro
stem dochodów. Musiały się więc 
pojawić luki zaopatrzenia w żyw
ność i tendencje zwyżkowe cen, 
głównie w zakresie artykułów na
bywanych na wolnym rynku.

DWA RODZAJE TRUDNOŚCI

Wśród aktualnych trudności zao
patrzenia w odpowiednie ilości arty
kułów żywnościowych i rodzących 
się na tym tle tendencji zwyżko
wych cen, trzeba jednak wyraźnie 
odróżniać dwa ich rodzaje:

— Trudności obiektywne, spowo
dowane ograniczonymi możliwościa
mi zaspokojenia zwiększonego zapo
trzebowania ludności na żywność 
oraz

— trudności subiektywne, spowo
dowane nerwową reakcją ludności 
na ^wszelkie komplikacje międzyna- 

■ rodowej sytuacji politycznej.
Do artykułów, których braki na

przyniósł natomiast dalszy wzrost ' 
dochodów ludności (nominalnie w 
okresie trzech kwartałów br. z tytu
łu wynagrodzeń za pracę o ok. 7 
proc, w porównaniu z r.mb.), a tym 
samym i dalszy, wzrost zapotrzebo- 1

warszawskim rynku spowodowane 
są trudnościami obiektywnymi, tj. 
niższymi niż przed rokiem dostawa
mi. poza warzywami i owocami, na
leży w zasadzi* jedynie mięso i 
przetwory mięsne oraz masło i inne 
przetwory mleczne.
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KONOMISTA, który przy- darezo-socjalnej społeczeństwa. Spo- 
' ' “ łeczęństwo szwajcarskie jest zasie-bywa do Szwajcarii, „na- 

i dziewa" się od razu na 
problem, który leży u pod- 

1 staw zrozumienia wspól-

działe, oszczędne 1 planujące w ska
li poszczególnych rodzin na długą 
metę. W obiegu znajdują się tu jesz-

czesnej sytuacji tego. kra-, cze monety z roku 1880, a np. okres- 
ju, a również posiada znaczenie o
wiele szersze. Problem ten można 
sformułować następująco: jak to 
jest, że Szwajcaria, kraj pozbawio
ny wszelkich surowców i bogactw 
naturalnych (poza wodą i lasami), 
kraj mały a więc dysponujący sto
sunkowo niewielkim wewnętrznym 
rynkiem zbytu, kraj bez dostępu do 
morza, w dodatku sąsiadujący z 
dwoma tak wielkimi państwami jak 
Francja i Niemcy, pod których- prze
możnym wpływem cywilizacyjnym 
nadal pozostaje — jak ten kraj zdo
łał wejść na drogę samodzielnego 
rozwoju i uczynić na niej takie po
stępy, że dziś — obok Szwecji — po
siada najwyższy dochód narodowy 
Ina głowę ludności, a co za tym 
idzie, najwyższą stopę życiową w 
Europie?

Pierwsza część tego pytania do
tyczy wyłącznie historii, nie będzie
my się więc w nią wgłębiać. Druga 
zaś część, dotycząca metod, przy po
mocy których osiągnięty został w 
Szwajcarii tak wysoki poziom roz
woju ekonomicznego, dotyczy zarów-

lenie „stare budownictwo'' dotyczy 
domów sprzed I wojny światowej. 
Ta akumulacja osobistych mająt
ków, nie naruszanych przez wojny, 
stanowi niezwykle istotny czynnik 
wysokości poziomu stopy życiowej. 
To samo odnosi się do majątku pro
dukcyjnego i osiągniętego poziomu 
rozwoju produkcji.

no historii jak i 
tych pierwszych 
leży następujące 

— neutralność

współczesności. Do 
źródeł zaliczyć na- 
czynniki: 
polityczna Szwaj-

carii; jako doktryna państwowa da
tuje się dopiero od Kongresu Wie
deńskiego w r. 1815, jednak jako 
koncepcja bytu państwowego była 
realizowana już od II połowy wie
ku XVII (Edgar Bonjour podaje do
kładną datę: od roku 1674). W 
owym okresie, zwłaszcza zaś od 
zniesienia Edyktu Nantejskiego w r. 
1685, do Szwajcarii zaczęli przyby
wać uchodźcy religijni z Francji 1 
innych krajów, zakładając tu ma
nufaktury — podwaliny współczes
nego przemysłu;

— neutralność nie tylko uchroniła 
Szwajcarię od zniszczeń szeregu wo
jen, jakie Europa przeżyła w okre
sie ostatnich 150 lat, lecz stworzyła 
przed Szwajcarią możliwości czerpa
nia korzyści materialnych z wojen, 
prowadzonych przez inne państwa;

— Szwajcaria uzyskała niepodle
głość we „właściwym" czasie, na po
czątku wieku XIX, a więc wów
czas kiedy zaczęła się era rewolucji 
przemysłowej. Suwerenne państwo 
szwajcarskie już od połowy XIX 
wieku prowadziło politykę gospodar
czą i handlową tego rodzaju, by 
kraj czerpał z tej rewolucji jak naj
dalej idące korzyści;

— dzięki dość wczesnej industria
lizacji Szwajcaria zdołała sobie za
pewnić korzystne miejsce w między
narodowym podziale pracy, jako 
eksporter wyrobów przemysłowych, 
specjalizując się jednocześnie w pro
dukcji wyrobów pracochłonnych i 
materiałooszczędnych;

— dzięki wymienionym wyżej * 
czynnikom kraj ten, mówiąc zaś 
ściślej: Zurych — stał się międzyna
rodowym centrum finansowym, z 
czego Szwajcaria ciągnęła i ciągnie 
nadal poważne zyski;

— okoliczność, iż Szwajcaria nigdy 
nie była państwem imperialistycz
nym stworzyła sytuację tego rodza
ju, że kupiec szwajcarski nigdy nie 
jmógł liczyć na to, iż droga jego 
ekspansji utorowana zostanie przez 
kanonierki. Stąd świadomość wygry
wania walki konkurencyjnej jakoś
cią i ceną towaru.

Wszystkie te czynniki odegrały 
rolę akceleratora postępu ekonomicz
nego i stabilizatora sytuacji gospo-

Z ogólnego przyrostu zatrudnienia 
w całej gospodarce szwajcarskiej w 
latach 1920—1950 o 285 tys. osób, 184 
tys. przypada na przemysł, w; ogóle 
(ponad 60 proc.), a 117 tysięcy (czyli 
63 proc, przyrostu zatrudnienia w 
przemyśle i 41 .proc, przyrostu za- 
trudnieriia globalnego) — na prze
mysł maszynowy. W okresie tym za
trudnienie w całej gospodarce sżwaj- 
carskiej wzrosło O 16 procent, w~ 
przemyśle o 23 procent, zaś w prze
myśle maszynowym (łącznie z meta
lowym) — o 78 procent. Jednocześ
nie zaznacza się wyraźny wzrost

Szwajcaria jest w ogóle krajem ma- słu. <1 tak na przemysł maszynowy 
łym o doskonale rozbudowanej in-. przypadało w r. 1950 27 proc., na 
frastrukturze, nienmiej i na fym spożywczy 8,4 proc., zaś na chemi- 

,------1 » .czny — ą,4 procent zatrudnionych w
całym przemyśle. Koncentracja 2/5 
przemysłowej siły roboczej w tych 
trzech najbardziej rentownych gałę- 
ziach przemysłu jest oczywiście jed- 

. nym ż istotnych źródeł wysokiej

niewlelkim obszarze przemysł jest 
niezwykle skoncentrowany. 80 pro-
cent potencjału przemysłowego zlo
kalizowane jest w rejonach zajmu
jących zaledwie 7 proc, powierzchni 
Szwajcarii.

Drugi czynnik — efektywność in
westycji. Z 8 996 min frs wydatko
wanych w roku 1960 ną inwestycje 
(brutto) w całej gospodarce szwaj
carskiej, na przemysł przypada 4 260 
min frs, z tej kwoty zaś 1 360 min

efektywności całej gospodarki, i za
możności szwajcarskiego społeczeń
stwa; '

Ale w Szwajcarii problem nie 
sprowadza się tylko do samej pro
dukcji i rynku wewnętrznego. Od-

z n o s c
a struktura gospodarki

(Korespondencja własna ze Szwajcarii)

STANISŁAW ALBINOWSKI

Czynniki historyczne, choć nie
zwykle istotne, nie tłumaczą jednak 
wszystkiego. Ich wpływ dawno by
już wygasł, gdyby nie czynniki
o charakterze współczesnym. Jest
ich wiele, ale prawie wszystkie
można zaliczyć do zjawisk z zakre
su struktury gospodarki szwajcar
skiej.

Oczywiście, przedmiotem naszego 
zainteresowania są nie wszystkie 
czynniki wzrostu, lecz tylko te, któ
re określają efektywność (rentow
ność) gospodarki. Nie muszę doda
wać, że ramy artykułu publicystycz
nego nie pozwoliłyby w żadnym 
przypadku na przeprowadzenie wy
czerpującej analizy w tym zakresie. 
Ponadto w przypadku Szwajcarii 
sprawa jest szczególnie trudna. Otóż 
kraj ten nie posiada statystyki pro
dukcji przemysłowej zarówno pod 
względem wartościowym, jak i z 
punktu widzenia tempa wzrostu.

O wydajności społecznej każdej 
gospodarki decyduje w najgrubszym 
zarysie udział rolnictwa i przemysłu 
w produkcji kraju. Odnośnie Szwaj
carii dysponujemy niestety tylko 
fragmentarycznymi materiałami. W 
roku 1950 na rolnictwo (wraz z leś
nictwem i rybołówstwem) przypa
dało 16,5 proc, ogółu zatrudnionych, 
a na przemysł — 46,2 procent. Bar
dzo gruby szacunek udziału w do
chodach prowadzi do wniosku, że na 
ludność rolniczą przypadało w r. 
J1959 ok. 2,1 mld frs *), tzn. ok. 
6 procent dochodu narodowego brut
to; na przemysł przypada większa 
część dochodu. Ponieważ przemysł 
zatrudnia prawie 3 razy więcej ludzi 
niż rolnictwo, przeto już sama struk
tura gospodarki szwajcarskiej jest 
źródłem jej wysokiej efektywności.

Ewolucja struktury zatrudnienia 
wykazuje nadzwyczaj znamienne ce
chy. Otóż o ile np. w Stanach Zjed
noczonych ilość pracowników prze
mysłowych spada nie tylko względ
nie ale również i bezwzględnie, to 
w Szwajcarii obserwujemy zjawisko 
odwrotne: liczba pracowników prze
mysłu wzrasta szybciej niż ogólne 
zatrudnienie. . ,

kwalifikacji personelu w tej dzie
dzinie produkcji.

Przyrost zatrudnienia robotników 
wyuczonych jest niemal 3 razy szyb
szy niż robotników/w ogóle. W re
zultacie prawie 60 proc. wszystkich 
robotników w przemyśle maszyno
wym Szwajcarii w roku 1950 stano
wili robotnicy wykwalifikowani. Jest 
to niezwykle istotny czynnik struk
tury gospodarczej, umożliwia on bo
wiem podejmowanie produkcji wy
robów coraz bardziej złożonych.

Jeśli teraz przejdziemy do proble
mów rentowności przemysłu, trzeba 
zauważyć kilka faktów. Wiadomo, 
że lokalizacja przemysłu jest jed
nym z czynników jego wydajności.

frs stanowią wydatki na budownic
two przemysłowe i handlowe, nato
miast 4 260 min frs, czyli 2/3 inwe
stycji produkcyjnych przeznaczone 
zostało na maszyny i wyposażenie.2) 
Jeśli dodamy do tego, że w Szwaj
carii przeznacza się na inwestycje 
ok. 1/4 dochodu narodowego (w r. 
1960 — 26,5 proc.), wówczas nie bę
dzie ulegać dla nas wątpliwości, że 
zarówno wielkość, jak i struktura 
inwestycji sprzyjają nie tylko roz
wojowi ale także ciągłej moderniza
cji potencjału przemysłowego.

Jeśli chodzi o strukturę produkcji, 
to w przypadku Szwajcarii możemy 
uzyskać o niej pewne wyobrażenie 
na podstawie struktury zatrudnienia 
w poszczególnych gałęziach przemy-

grywa tu kolosalną rolę handel za
graniczny, którego obroty stanowią 
ponad połowę dochodu narodowego 
(w r. 1960 — 52,5 procent). Nie trze
ba dowodzić, że handel zagraniczny 
może być wąskim gardłem lub czyn
nikiem rozwoju gospodarczego. To 
samo dotyczy wpływu handlu zagra
nicznego na poziom dobrobytu. Kra
je gospodarczo zacofane o monokul- 
turowej i surowcowej strukturze 
eksportu przy obecnych terms of 
trade na handlu tracą, natomiast 
kraje uprzemysłowione — bogacą 
się. Dla Szwajcarii handel zagrani
czny jest niezwykle istotnym czyn
nikiem pomnażania bogactwa naro
dowego.

W roku 1960 Szwajcarzy za 1 to

nę Importu płacili 622 
wali zaś za 1 tonę eksportu 4(21 
frs; czyli 7,5 raza .więcej. W latach 
1911—1913 analogiczny wskaźnik 
wynosił 6,7 zaś w roku 1927 - 5,0. 
Zestawienie to świadczy oczywiście 
tylko o tym, że wyroby eksportowa
ne zawierają w sobie o wiele więcej 
pracy niż .importowane. Nie jest to 
jeszcze kryterium opłacalności obro
tów zagranicznych, ale jest to istot
ny miernik tego, w jaki sposob 
Szwajcaria na handlu zagranicznym 
zarabia. Np. Szwajcaria sprowadza 
farmaceutyki po 28 tys. frs za tonę, 
natomiast eksportuje Własne - po 
42,5 tysiąca frs. W eksporcie włas
nych maszyn Szwajcaria uzyskuje 
prawie 2 razy więcej niż płaci za 
maszyny importowane.

Obecnie obserwujemy niezwykle 
ciekawe przemiany w strukturze 
produkcji przemysłowej Szwajcarii, 
dokonywane właśnie pod kątem wi
dzenia możliwości ekspansji na ryn
kach zagranicznych. W większości 
gałęzi przemysłu widoczne jest dą
żenie do opanowania produkcji wy- 
robów nowych, „przyszłościowych" 
względnie takich, na które popyt w 
ramach EWG wykazuje tendencję 
losnącą. Świadczy to o tym, że 
Szwajcarzy już teraz przestawiają 
swój przemysł w taki sposób, by 
włączyć się w jak najszerszym stop
niu do procesów specjalizacyjnych, 
które zaczynają się w ramach EWG. 
Nie ulega wątpliwości, że na krótką 
metę przyniesie to Szwajcarii okre
ślone, być może nawet — poważne 
korzyści ekonomiczne. Jednak na 
długą metę problem tych korzyści 
stoi pod znakiem zapytania. Bowiem 
połączenie się — w takiej czy innej 
formie — z EWG oznacza, praktycz
nie rzecz biorąc, podważenie statusu 
szwajcarskiej neutralności, która — 
jak widzieliśmy — leży u podstaw 
zamożności i dotychczasowego roz
woju gospodarczego Szwajcarii.

1) Dochód samodzielnych producen
tów — 1,6 mld plus place ok. 84 tys. 
pracowników najemnych — 0,5 mld frs.

2) Etudes Economiąues de L‘OCDE, No
vembre 1961: „Suisse", p. 8.

Konferencja w Katedrze Ekonomiki Konsumpcji
Obserwowane ostatnio zainteresowa

nie teoretyczną problematyką kon
sumpcji, znalazło ostatnio swój wyraz 
w konferencji naukowej zorganizowa
nej przez Katedrę Ekonomiki Kon
sumpcji Szkoły Głównej Planowania 1 
Statystyki w Warszawie.

Podstawą dyskusji były cztery refe
raty.
- Pierwszy — doc. dr Edwarda Wisz

niewskiego (SGPiS) pt. „Hola państwa 
w kształtowaniu konsumpcji" dotyezył 
ograniczonego zakresu konsumpcji in-

ny, obraz- metod, którymi posługują 
się, lub mogą się posługiwać, zalntere-
sowani uzyskaniu rzeczywistego

dywldualnej. 
- Drugi - przygotowany przez doc.

Inż. Janusza Łosia (SGPiS) nosił tytuł 
„Informacja 1 podstawowe jej znacze
nie dla potrzeb polityki konsumpcyj
nej” 1 dat systematyczny przegląd źró
deł informacji o konsumpcji w naszym 
społeczeństwie, oceniając jej przydat
ność dla celów badawczych oraz poli
tyki konsumpcyjnej państwa.
- Trzeci referent prof. dr Zbigniew 

Zakrzewski (WSE Poznań) w referacie 
pt. „Rola konsumenta w gospodarce 
kapitalistycznej" zawarł skondensowa
ną próbkę obiektywnej sytuacji konsu
menta w niektórych rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych, eksponując pro
blem roli organizacji konsumenckich.

— Czwarty doc. dr Andrzeja Hodole- 
go (IHW) pt. „Zakres i metodyka bez
pośrednich badań o spożyciu", przed
stawił syntetyczny, lecz nie uproszczo-

obrazu konsumpcji.
Żywy przebieg dyskusji (23 osoby), 

w której wzięli udział przedstawiciele 
wielu ośrodków naukowych oraz bo
gactwo poruszonych problemów, po
twierdziło w pełni potrzebę tego ro
dzaju spotkania. Jednakże, jak to zwy
kle bywa w dyskusjach nad szeroko 

- zakrojoną problematyką, nie mającą 
należycie uporządkowanego zaplecza 
teoretycznego, szereg wypowiedzi, a na
wet kontrowersji wynikało częściej z 
nieporozumień niż różnicy poglądów.

Najżywszą -'dyskusję- wzbudziły tezy, 
a ściślej mówiąc, niektóre sformułowa
nia referatu doc. dr Wiszniewskiego, 
a wśród nich zwłaszcza tezy dotyczące 
„Suwerenności ’ konsumenta” i roli 
„Centralnego Planifikatora” w kształ
towaniu konsumpcji. Dyskusja w za
sadzie potwierdziła tezę o ograniczonej 
„Suwerenności konsumenta”, wskazu- - 
jąc jednakże na potrzebę znajomości 
wyników badań potrzeb konsumenta, 
tak przy budowie planów jak i przy 
bieżących decyzjach polityki gospodar
czej. Kontrowersyjne poglądy co do 
roli „Centralnego Planifikatora” w 
kształtowaniu konsumpcji wynikały, 
niestety nazbyt często z braku należy
tych informacji o metodzie budowy 
planów i o merytorycznych przeslan-

k«ch, determinujących decyzje gospo
darcze, bezpośrednio lub pośrednio 
kształtujące poziom i strukturę kon
sumpcji.

Ten stan rzeczy budzi refleksje na 
temat skutków braku zarówno szcze
gółowych jak 1 ogólnych, poważnych, 
niepowierzchownych badań czy nawet 
informacji o metodzie 1 ogólnych prze
słankach opracowywanych planów. Pod 
pojęciem metody nie rozumiejąc rzecz 
jasna tylko trybu, wzorów czy in
strukcji. Brak ten nie może być łatwo 
wytłumaczony, kiedy się uwzględni ran
gę przymiotnika „planowa”, charakte
ryzującego naszą gospodarkę. Na tym 
tle nasuwa- się potrzeba 1 powtórzenia " 
truizmu, że małe są szanse rozwoju 
nauk praktycznych bez istnlenla trwa-. 
lego pomostu, i współdziałania..,teorii, 
z praktyką, bez stałej wzajemnej infor
macji o sposobie rozumowania 1 dzia
łania itp.

Z szeregu Interesujących wypowiedzi,- 
trzeba niestety dokonać wyboru sku
piając się na problemach węzłowych.

Jeśli chodzi o potrzebę pogłębienia 
analiz spożycia, prawie wszyscy dysku- 
tancr wypowiadali się za Ich rozwo
jem, 1 możliwie najszerszym wykorzy
staniem ich wyników w pracach pra
ktycznych. Natomiast kontrowersyjne 
poglądy zarysowały się w dziedzinie 
wyboru środków realizacji określonej

struktury konsumpcji. Pewna część dy
skutantów wypowiedziała się za prze
sunięciem akcentu z metod ekonomicz
nych (dochody 1 ceny) na metody poza
ekonomiczne (reklama, propaganda itp.)
Wielu mówców, doszukiwało się,
przyczyn ujemnych zjawisk: rynkowych, 
przede wszystkim w wadliwym mecha
nizmie relizacji zadań planu wzrostu 
i zmian w strukturze, spożycia (w sfe
rze produkcji), tłumacząc ten stan rze
czy niewłaściwym systemem bodźców, 
powodującym w zakładach produkcyj
nych dążenie do realizacji planów pro
dukcji nie uwzględniających struktural
nych potrzeb rynku.

Z * omawianych kierunków analizy 
spożycia warto jeszcze zwrócić uwagę 
na wysunięte sugestie rozszerzenia ba
dań konsumenta- rówpleż od- strony mo
tywów jego postępowania.

Próbując syntetycznie ocenić konfe
rencję warto podkreślić, iż zgodnie z 
zamierzeniami organizatorów, otwiera 
ona nowy etap badań w sferze kon
sumpcji. Trudności natury semantycz
nej, które ostro wystąpiły na konfe-
rencjl 
gestii 
dową 
gatel 
nego 
sferą

pozwalają na sformułowanie su- 
o pilnej potrzebie zajęcia się bu- 
teoretycznych podstaw, tak bo- 
1 złożonej dziedziny praktycz- 
postępowania, którą nazywamy 
konsumpcji.

(2ek)

N
A Jednym e ostatnich posiedzeń 
sekcji Polityki Społecznej Oddziału 
Warszawskiego PTE poddano pod 
dyskusję niektóre aspekty ekono

miczne bezpieczeństwa 1 higieny pracy.
Referaty mgr W. Zawadzkiej 1 mgr 

A. Olędzkiej miały na celu wskazanie 
aspektów ekonomicznych w nowoczes
nym ujęciu zagadnień bhp. Aspekty te 
należy rozpatrywać równocześnie w 
dwóch płaszczyznach:

h bezpieczne 1 higieniczne warunki pra
cy jako czynnik wzrostu społecznej 
wydajności pracy oraz

ir bezpieczne i higieniczne warunki pra
cy Jako środek zmniejszenia liczby 
wypadków przy pracy i chorób zawo. 
dowych, a więc możliwość -uniknięcia 
wielu kosztów i strat.

Badania kosztów związanych ■ wy
padkami w krajach kapitalistycznych 
dowodzą, że koszty te są w przedsię
biorstwie znacznie większe, niż płacone 
przez przedsiębiorcę składki ubezpiecze
niowe.

Zły stan bhp i w naszych przedsię
biorstwach powoduje niekiedy ogromne 
koszty i straty dla całej gospodarki. 
Wystarczy stwierdzić, że same tylko 
koszty świadczeń na rzecz ofiar wypad
ków przy pracy szacuje się na miliard 
kilkaset milionów złotych rocznie (przy 
tym szacunek ten nie uwzględnia kosz
tów takich świadczeń, Jak rehabilitacja 
zawodowa, renty dla ofiar wypadków 
z ubiegłych1 lat Itp.). Prócz tego prze
pada dla gospodarki narodowej co roku 
ok. 3,5 min dni roboczych wskutek spo
wodowanej przez wypadki przy prac*-
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przejściowej niezdolność! do pracy. Roz
miary marnotrawstwa siły roboczej wy
nikłego z wypadków śmiertelnych 1 in
walidzkich są również znaczne, choć nie 
można ich wymierzyć w ilości straco
nych z tego tytułu dn! roboczych, bądź 
też w złotówkach. Tego samego rodzaju

Aspekty 
ekonomiczne 

bhp
straty powstają wskutek chorób zawo
dowych.

Wnioski jakie można wyciągnąć z obec
nej polityki w zakresie bhp w naszych 
przedsiębiorstwach sprowadzają się do 
tego, że w zasadzie jedną z najistotniej
szych przyczyn wielu zaniedbań Jest 
fakt, iż mimo ogromnych szkód społecz
nych — samo przedsiębiorstwo praktycz
nie nie odczuwa ujemnego oddziaływa
nia wypadków przy pracy i chorób za
wodowych zarówno na przebieg swej 
działalności, jak i - szczególnie - na 
jej efekty finansowe.

Badania przeprowadzone przez zespól 
zagadnień bhp IGS, obejmujące wy
padki zaistniałe w ub. roku w 2 przed
siębiorstwach, pozwoliły stwierdzić, że 
(przynajmniej w przypadku tych 2 
przedsiębiorstw) nie istniał związek 
między liczbą 1 ciężkością wypadków, 
a ponoszonymi przez przedsiębiorstwo 
kosztami. Na kształtowanie się ich wy
sokości wpłynęło w zasadniczy sposób 
wiele czynników nie mających absolut
nie związku ze stanem bhp. Mimo, że 
wynikłe z wypadków przy pracy mar
notrawstwo czasu roboczego było duże 
(sama absencja powypadkowa wyniosła 
w ciągu 3 miesięcy około 3800 dni, tj. ok. 
1 proc, całego czasu roboczego), koszty 
poniesione z tytuły wypadków były tak 
niewielkie, że praktycznie nie mogły za
ważyć na finansowych wynikach przed
siębiorstw, a więc nie były przez nie 
odczuwane (1 peomllle kosztów robociz
ny). Natomiast koaaty obciążające gospo
darkę narodową byty znacane: niepełne 
koszty świadczeń na rzecz ofiar wypad
ków wynosiły ok. 335 tys. zł rocznie 1 
były ok. 10 razy większo od kosztów 
przedsiębiorstwa.

Podobnie przedstawia się sprawa z 
poniesionymi przez przedsiębiorstwa 
wskutek wypadków stratami. Wprawdzie 
w związku z wypadkami zaistniało wie
le kilkugodzinnych oras kilkudniowych 
przestojów, żaden z nich jednak nie 
■powodował zmniejszenia wykonania za
dań produkcyjnych przez brygadę, od
dział itp. Wskutek, tego nie zanotowano 
w związku z wypadkami żadnych strat 
dla przedsiębiorstwa. Należy zwrócić 
uwagę, te straty społeczne były tu du
że. Zasadniczą z nich było ogromne 
marnotrawstwo siły roboczej, które w 
skali eałej gospodarki narodowej ozna
cza zaprzepaszczenie możliwości rozsze- 
•zenia produkcji społecznej.

Wskutek możliwości unikania przez 
przedsiębiorstwa strat 1 ponoszenia przez 
nie tylko znikomych kosztów związa
nych z wypadkami istnieje u nas sy
tuacja, w której - mimo ogromnych 
szkód gospodarczych 1 społecznych, spo
wodowanych przez zły ztan bhp — w 
przedsiębiorstwie troska o bhp się nie 
opłaca.

Zdaniem autorek referatów droga wyj
ścia z tej tak społecznie niekorzyst
nej sytuacji prowadzi poprzez ekono
miczne zainteresowanie przedsiębiorstw 
sianem biip.

iŹS»
NOWY SYSTEM BODŹCÓW 

W BUDOWNICTWIE

P
OD przewodnictwem min. M. Ole
wińskiego odbyła się w ubiegłym 
tygodniu w Warszawie narada 
przedstawicieli kierownictwa zjedno

czeń budowlanych, poświęcona omówie
niu nowego systemu bodźców ekono
micznych w budownictwie.

Dotychczasowy system tych bodźców 
miał wiele wad, które sprawiły, iż kie
rownictwa l załogi przedsiębiorstw nie 
były zainteresowane w obniżaniu kosz
tów budowy. Dlatego też ostatnio rozpo
częto wprowadzanie pewnych zmian w 
tej dziedzinie. Polegają one głównie na 
uzależnieniu wielkości funduszu zakła
dowego od rentowności przedsiębiorstwa» 
nie kąś — Jak dotychczas - od akumu
lacji oraz na znacznym uproszczeniu 
formalności związanych z korektą fun
duszu plac w momencie, gdy jest on 
przekraczany wskutek obniżenia kosz
tów budowy.

W pierwszym przypadku efektem jest 
uzależnienie funduszu zakładowego od 
wykonania zadań rzeczowych, a nie fi
nansowych. Sprawia to, że rentowność 
przedsiębiorstwa nie. ulega zmniejszeniu 
z chwila obniżenia się wielkości „prze
robu finansowego” a przeciwnie — 
wzrasta, jeśli buduje ono taniej niż pla
nowało. W ten sposób skutecznie wy
eliminowano tendencję do stosowania 
droższych materiałów | bardziej praco
chłonnych metod pracy.

W drugim — zlikwidowano ewentual
ność pozbawienia kierownictwa przed
siębiorstwo premii i nagród w następ
stwie obniżenia kosztów budowy dro
gą postępu technicznego lub uspraw
nienia organizacji pracy. Fundusz plac 
stanowi bowiem odsetek wartości finan
sowej robót wykonywanych przez 
przedsiębiorstwo.

Jeśli przedsiębiorstwo to zastosuje np. 
tańsze materiały, wartość robót maleje, 
co . powoduje zmniejszenie funduszu 
plac. Ponieważ Jednak stawki płacone 
pracownikom nie ulegają zmniejszeniu 
- przedsiębiorstwo fundusz nlac pozor
nie nie przekracza. Upraszczając tryb le
galizowania takich pozornych przekroczeń 
usunięto jedną z przyczyn hamującą 
rozwój taniego 1 oszczędnego budow
nictwa.

alnych Informacji z działalności Kra
jowego Komitetu Społecznego Funduszu 
Budowy Szkól, który obchodzi obecnie 
czwartą rocznicę swego istnienia. Na 
SFRS zebrano dotychczas ponad 4,6 mld 
zł. Ze środków tych wybudowano Już 
524 szkoły Tysiąclecia, zaś do końca bież, 
roku mają być oddane do użytku jesz
cze 82 obiekty. Ponadto nauczycielom 
wykładającym ty tych szkołach przeka
zano ok. 3 tys. Izb. W roku przyszłym 
młodzież szkolna otrzyma dalszyęh 201 
obiektów oraz 1200 miejsc w interna
tach.

Skoro jesteśmy przy problemach 
budownictwa szkolnego dodajmy jesz
cze jedną Informację zaczerpniętą z 
„Biuletynu prasowego” Krakowskiego 
Zjednoczenia Budownictwa:

Zgodnie z planem, krakowskie budow
nictwo powinno oddać w tym roku 13 
.szkół, o 229 Izbach lekcyjnych. 16 szkól 
o 181 izbach lekcyjnych zostanie odda
nych, natomiast Już w tej chwili wia
domo — że trzy szkoły (o 48 izbach) 
będą musialy przejść „poślizgiem” na 
rok przyszły. Szkoły te wznoszone są 
według projektu, typu „Wierzbno” (pro
jekt wrocławski). W trakcie realizacji 
ujawniono szereg braków tego projek
tu, w związku z tym wyłoniła się ko
nieczność dokonania w nim niezbędnych 
zmian. Do czasu przeprojektowania, 
prace budowlane musiały być wstrzy
mane. Opóźnienia w realizacji — ob
ciążające w tym wypadku projektan
tów — spowodowały przesunięcie ter
minu oddania szkół.

TYSIĄC SZKÓŁ

W
 BIEŻĄCYM numerze publikujemy 
obszerne sprawozdanie z obrad 
sejmowej Komisji Oświaty 1 Nau
ki. poświęcone problematyce bu

downictwa s»kól. W nawiązaniu do tego 
sprawozdania warto podać klika aktu

Komunikat o prenumeracie
Przypominamy naszym Czytelnikom, że zamówienia 

i przedpłatę na prenumeratę krajową „Życia Gospodar

czego” można zgłaszać u, listonoszy, w urzędach poczto

wych, oddziałach wojewódzkich PPUPIK „Ruch” względ

nie bezpośrednio do CKPiW „Ruch” — Warszawa, ul. 

Srebrna 12. Nr konta PKO — Warszawą^ 1-6-100020.

Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, I półrocze 

cały rok 1963 można składać do dnia 15 grudnia 1962 r, 

WARUNKI PRENUMERATY:

kwartalnie 26 zł

półrocznie 52 zł

rocznie 104 zł

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki

za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy
dawnictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wil

czą 46, tel. 8-49-53. Nr konta PKO 1-6-100024 W-wa. Cena 

prenumeraty zagranicznej jest o 40°/» wyższa od krajowej.



i?,. BRADY sejmowej Ko- pńjących w budownictwie szkól są 
7¾ misji Oświaty i Nauki jja ogół znane. Pos. Ozga wymienia 

jy (z 9 listopada br.) w następujące: ■
głównej mierze poświę- Rytmiczność realizacji inwestycji, 
cone były problematy- zarówno centralnych jak i tereńo- 
ce budowpićtwa szkół, wyćh, budzi zastrzeżenia. Harmo- 

' ' ‘ nogramy nie są przestrzegane. 
Wbrew planowym ustaleniom prze
sunięto z III na IV kwartał odda
nie do użytku 115 budynków szkol
nych. Niedotrzymywane śą' terminy

ce budownictwa szkół. 
Przewodniczył poseł Józef Kwiatek.
W posiedzeniu uczestniczyli przed
stawiciele zainteresowanych resor
tów. •

Komisja Oświaty i Nauki w swo
im czasie wyłoniła ze swego grona 
Podkomisję do Spraw Budownic
twa Szkolnego z zadaniem rozez
nania „na bieżąco" spraw związa-
nych z realizacją budownictwa 
szkół. Wypełniając pówierzone za
danie, poseł Władysław Ozga w 
imieniu Podkomisji przedstawił oce
nę realizacji planowych zadań w 
obrębie budownictwa szkół, przy 
czym zwrócił uwagę przede wszy
stkim na przyczyny powstałych nie
dociągnięć.

Przebudowa i rozbudowa szkolni
ctwa, uwspółcześnienie treści i me
tod nauczania —' mówił na wstępie 
poseł Ozga — uzależnione są w po
ważnym stopniu od warunków lo
kalowych szkół. Wielka ofiarność, 
społeczeństwa na rzecz budowy 
szkół przejawiająca się w zbioro
wym uczestnictwie w akcji Spo
łecznego Funduszu Budowy Szkól 
oraz w czynach społecznych z te
go zakresu, jak również poważne 
środki państwowe przeznaczone na 
budownictwo szkół w bieżącym pla
nie 5-letnim — wysuwają to bu
downictwo na plan pierwszy wśród 
inwestycji typu socjalnego.

W latach 1956—1960 wybudowano 
18.300 izb lekcyjnych. Bieżący plan 
5-letni zakłada -wybudowanie 28.960 
izb. Dzięki temu tworzone są wa
runki dla dalszego rozwoju szkolni
ctwa. Dzięki temu w coraz .więk
szym stopniu „wycofuje się z użyt
kowania najgorsze izby lekcyjne, 
nie nadające się dla celów naucza
nia tak ze względów pedagogicz- 
no-dydaktycznych, jak i z uwagi 
na wymogi higieny szkolnej.

Trzeba jednak zdać sobie sprawę 
— stwierdza poseł Ozga — że roz
miary budownictwa szkół, zarów- 
n<> w okresie obecnego pięciolecia 
jak i rysujących się perspektyw 
na lata następne, z trudem pokry
ją te wszystkie potrzeby szkolnic
twa, jakie wynikają z. reformy i ko
nieczności dalszej rozbudowy oś
wiaty.

W bieżącym roku szkolnym szko
ły podstawowe użytkują około 120 
tys. izb lekcyjnych. Część z nich 
mieści się w starych budynkach 
szkolnych, bądź też w pomieszcze
niach zastępczych, prowizorycznych. 
Około 10 tys. izb znajduje się 
w budynkach wynajętych. Niedo
stateczna ilość pomieszczeń lekcyj
nych zmusza szkoły do organizowa
nia nauki na dwie, a nieraz nawet 
na trzy zmiany. Na drugiej zmia
nie uczyło się w miastach 850.445 
dzieci, a na trzeciej — 39;400 dzieci.

Przytoczone dane — w ocenie

oddawania budynków przed począt
kiem roku szkolnego.

Wadliwie planowane są cykle 
robót. Niesłuszne jest np.. planowa
nie zakończenia budowy w ostat
nich miesiącach roku, gdyż stwarza 
to martwy sezon dla przedsię
biorstw budowlanych, zmuszonych
do ograniczania frontu robót 
resie zimy.

Jakość robót w stosunku

w ok-

do- lat
ubiegłych uległa poprawie. Nadal 
jednak stwierdza się usterki, szcze
gólnie w zakresie robót wykończe
niowych. W III kwartale br. 15 
proc, oddanych do użytku obiektów 
odbieranych było dwu lub trzykrot
nie — na skutek stwierdzonych u- 
sterek.

Zabezpieczenie mieszkań dla nau
czycieli nie wykazuje postępu. W 
1961 r. plan w tym zakresie wy
konany został w 91,1 proc.; w roku 
bieżącym kuratoria zaplanowały 
oddanie do użytku 3.995 izb miesz
kalnych, jednakże realizacja planu 
w tym zakresie napotyka trud-
ności. Zjawiskiem dość 
tykanym, w przypadku

często spo- 
konieczno-

.a.

Selmie

owmctwo szko /8

stycji . szkolnych. Batalia o pełną 
realizację uchwały rozgrywać się 

' więc będzie teraz w terenie przy 
ustalaniu zadań rad narodowych. 
Niezbędna jest więc pełna mobili
zacja wszystkich czynników odgry
wających rolę w procesie inwesty
cyjnym, pełne uznanie pierwszeń
stwa budownictwa szkolnego oraz 
kontrola wykonywania postanowień 
uchwały...

Po wypowiedziach , przedstawi
cieli resortów podsumowania obrad 
dokonał pos. Józef Kwiatek. Plan 
5-letni w zakresie budownictwa 
szkolnego może i musi być wy
konany. Domaga się tego społeczeń
stwo, konieczność taką dyktuje ży
cie, jest to warunek dalszego roz
woju naszego kraju. O realizacji 
tego planu decydują nie tylko Min. 
Oświaty i Min. Budownictwa, lecz 
również inne resorty. Stąd wyda
je się słuszne — by w toku prac 
nad planem i budżetem na rok 1963 
przedstawiciele Komisji Oświaty i 
Nauki wzięli udział w posiedze
niach innych komisji i by dopilno
wali zabezpieczenia realizacji po
trzeb w tym zakresie.

Przez budownictwo szkolne rozu
mieć należy nie tylko wznoszenie 
budynków szkół podstawowych i 
średnich, nie tylko budynków dla 
szkół wyższych, lecz również bu
downictwo internatów i domów a- 
kademickich. Brak miejsca w inter
natach i domach akademickich ha
muje sprawność procesów naucza
nia i wychowania, stwarza nieuza
sadnione przywileje dla młodzieży 
z wielkich ośrodków miejskich, po
woduje, że niejednokrotnie unie
możliwia się naukę zdolnej, warto
ściowej młodzieży. Niemniej nabó- 
lalym problemem jest sprawa bu
downictwa mieszkań dla nauczycie
li. Brak tych mieszkań powoduje 
płynność kadr nauczycielskich. W 
woj. poznańskim rady narodowe 
zainicjowały budownictwo miesz
kań dla nauczycieli w czynach spo-

zadań i odda do użytku zaplano
wane 4.335 izb lekcyjnych. Plan 
tegoroczny w ciągu 10 miesięcy wy
konany został w 78 proc. Resort 
dokłada starań, aby przeszkody ha
mujące tempo budowy szkół były: 
usunięte, jednakże podkreślić trze
ba, że trudności te tkwią nie: tylko 
w samym wykonawstwie, lecz, wpły
wa na nie leały : zespół; czynników. 
Jednym z nich jest brak planów 
lokalizacyjnych, co.utrudnią, a nie
raz wręcz uniemożliwia zjednocze
niom budownictwa rozplanowanie 

■ swoich zadań. Dlatego też jednym 
z najpoważniejszych zadań jest o- 
becnie ustalenie rejonizacji szkół, 

; które zamierza się wybudować do 
। 1965 r. oraz opracowanie pełnej do

kumentacji na wszystkie zamierzo- 
- ne budowy. Podkreślić trzeba, że 

im dalej od ośrodków miejskich 
położona ma być dana szkoła, tym 
dokumentacja dla niej powinna być 

' opracowana bardziej szczegółowo 
i dokładnie, gdyż należy brać pod 
uwagę poziom fachowy personelu 
zatrudnionego w przedsiębiorstwach 
terenowych. Błędy popełniane przy 
projektowaniu powodują nieraz 
poważne różnice między kosztory- 

! sami a rzeczywistością; z praktyki 
wynika, że tam gdzie do procesu 
projektowania szkół wciągnięto bez
pośrednich wykonawców, kosztory
sy opracowane są bardziej prawi
dłowo i w większym stopniu zgod
nie ze stanem faktycznym. *-

; - Problem * specjalizacji przedsię
biorstw budowlanych jestotwarty.

sprawowany przez tzw. „seniora", któ
ry ma za zadanie interesować się sy
stematycznie wszystkimi odcinkami i 

' fazami budowy. Przedsiębiorstwa budo
wlane niezbyt, chętnie widzą na budo
wie osobę ingerującą w proces budo
wlany,. a nie'' posiadającą przeważnie 
kwalifikacji fachowych. Jednak wyniki 
tej ingerencji są bardzo często znacz
ne...

Wąskim gardłem 'wykonawstwa jest 
wszędzie — w mniejszym lub w' więK- 
szym stopniu — siła robocza; ona to li
mituje tempo realizacji budownictwa. 
Jest niemal ~ pewne — potwierdzają to 
przedsiębiorstwa budowlane — że roboty 

' remontowe w zbyt dużym stopniu ob
ciążają moc produkcyjną budownictwa. 
Remontów jest na pewno zbyt wiele...

Sprawą przykrą i niepokojącą jest 
bardzo powolne tempo budowy pomie
szczeń dla katedr fizyki, matematyki 
i biologii Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Opóźnienia te w następstwie ujemnie 
wpłyną na tempo przygotowania kadr 
w tych deficytowych dziedzinach...

- Poseł Zdzisław Kaczmarczyk:
Trudności w realizacji budownictwa 

szkolnego nie mogą przesłaniać opty-

misja Planowania przekazuje limity do 
resortu oświaty, ten z kolei - do pre
zydiów WRN, a wojewódzkie i powia
towe komisje planowania gospodarcze
go ustalają limity lokalne, przy czym 
nie zawsze honorują wytyczne władz 
centralnych, przerzucając środki przy
znane na oświatę na inne cele.

Fundusze na cele budownictwa szkol
nego nie wykorzystane w uaoym roku 
nie mogą być przerzucane ani w ra
mach województwa, ani pomiędzy wo
jewództwami. Daleko idąca decentrali
zacja środków na budownictwo szkolne 
nie sprzyja efektywnemu ich wykorzy
staniu; limity i środki powinny być 
scentralizowane w resorcie oświaty.

Ze względu na specyficzną sytuację 
należy umożliwić wykorzystanie, podob
nie jak w budownictwie mieszkanio- 

. wym, poślizgów rzeczowych 1 finanso
wych w budownictwie obiektów szkol
nych w następnym roku. '

Działalność przedsiębiorstw budowla
nych budzi wiele zastrzeżeń. Niedosta
tecznie wykorzystują one czyny społe
czne ludności. Np. przedsiębiorstwa u- 
chylają się od korzystania ze społecz- 

» nych świadczeń w zakresie transportu 
materiałów budowlanych, gdyż trans
port dokonywany we własnym zakresie 
przynosi im zyski...

Sci ograniczeń Inwestycji, jest skre
ślanie z planu właśnie mieszkań 
dla nauczycieli.

Podstawowa przyczyna słabej re
alizacji inwestycji szkolnych 1962 
r. tkwi — zdaniem pos. Ózgi — w 
niekorzystnych tegorocznych wa
runkach atmosferycznych, uniemoż
liwiających przedsiębiorstwom bu
dowlanym normalną pracę. Nie
mniej jednak do. podstawowych 
pozycji zaliczyć należy również nie
należyte przygotowanie przedsię
biorstw budowlanych -do wykony
wania rosnących zadań, a przede 
wszystkim niedostateczną moc prze
robową tych przedsiębiorstw. W tej 
sytuacji niezbędne jest nadanie bu
downictwu szkolnemu prawa pier
wszeństwa, co wynika zresztą z po
stanowień uchwały Rady Ministrów 
z 27 lipca 1962 r., którą zobowią
zuje Ministerstwo Budownictwa« 
oraz prezydia WRN do zabezpiecze
nia wykonawstwa dla pełnegó*pro-

- gramu budownictwa szkolnego,, a to 
nej lub niepełnej realizacji załóżo-1 " jeśt związane z. koniec^ ■

- ’ " " gotowania warunków dla realizacji

Podkomisji — podkreślają wagę peł-

nych planów budownictwa szkół. 
Zaniedbanie w wykonywaniu tych' 
planów, w obecnej sytuacji lokalo
wej szkolnictwa, sklasyfikować 
trzeba jako wysoce szkodliwe z 
punktu widzenia społecznego.

Zadanie, o którym mowa, rzecz 
jasna jest trudne. Tym trudniej
sze, że w pierwszych - dwóch la
tach bieżącej pięciolatki nastąpiły 
opóźnienia w realizacji planu, wy
noszące około 3.000 izb lekcyjnych. 
Rada Ministrów dla zagwarantowa
nia realizacji zadań planu 5-letnie- 
go zwiększyła nakłady na budow
nictwo szkól rad narodowych o 
2.076 min zł. W latach 1964 — 1965 
nastąpi poważne spiętrzenie zadań 
w związku z koniecznością odro
bienia zaległości powstałych wsku
tek niepełnego wykonania planu z 
lat poprzednich.

Do jakiej oceny doszła Podkomi
sja, jeśli chodzi o realizację tego
rocznego planu inwestycji szkol
nych? Dokonana w tym zakresie a- 
naliza nasuwa obawy, iż plan ten 
nie będzie w pełni wykonany. Za- 
trzy kwartały br. plan inwestycyj
ny w budownictwie szkół wykona
ny został tylko w 59,1 proc. Min. 
Oświaty zakłada, że tempo realiza
cji w pozostałych trzech miesią
cach będzie znacznie szybsze, a za
tem stopień wykonania planu rocz
nego s w obrębie nakładów finanso
wych podniesie się do 95 proc., a 
wykonanie planu rzeczowego prze
kroczy 90 proc.

Poważniejsze opóźnienia w reali
zacji planu występują w szeregu 
województw. Pos. Ozga wymienia- 
„przodujące": plan trzech kwarta
łów br. wykonały — Warszawa w 44 
proc., woj. olsztyńskie w 50,7 proc., 
woj. poznańskie w 52,5 proc. Nie
dostateczne wykonanie planu inwe-. 
stycyjnego występuje również w 
obrębie Min. Szkolnictwa Wyższego 
— w Warszawie plan ten zrealizo
wano (za 3 kwartały) w 40,4 proc., 
w Krakowie — w 48,8 proc. Zagro
żone są m. in. terminy realizacji 
inwestycji związanych z uroczystoś
ciami 600-lecia Uniwersytetu Ja
giellońskiego.

Przyczyny niedociągnięć wystę-

Dobrze, ie Mfri. BU^WulCtwazapo-- 
włada podjęcie środkóW’izaostrzenie •

mistycznego obrazu, Jaki stwarza roz- 
siana na terenie całego kraju sieć no- 
wych szkół, które stanOWią czynnik zes
palający na wszystkich terenach.

reformy szkolnej.
Pos. Ozga omówił 

cji budynków szkół 
Obecnie obowiązuje

sprawę typiza- 
podstawowych. 

26 projektów
typowych tego rodzaju budynków, 
w tym 5 projektów typowych dla 
najczęstszego typu szkoły 6-izbowej 
na wsi. Jest to za mało. Pilną po
trzebą związaną z dokumentacją 
typową jest konieczność dostosowa
nia projektów typowych do zadań 
zreformowanej szkoły. Min. Oświa
ty wystąpiło z propozycją przekwa
lifikowania istniejących projektów 
typowych, wychodząc z założenia, 
że tą drogą można by do końca 
marca 1963 r. uzyskać 71 unowo
cześnionych projektów, co umożli
wiłoby włączenie do planu na rok 
1964 inwestycji, przystosowanych 
do potrzeb reformy. Obecnie, zgod
nie z zaleceniem Min. Oświaty, bu
duje się szkoły prowizorycznie o 
„oczko wyżej" (tzn. zamiast np; bu
dynku dla szkoły o 6 nauczycielach, 
buduje się szkołę według projektu 
szkoły o 7 nauczycielach). Ułatwi 
to realizację reformy szkolnej.

W zakończeniu opracowanej przez 
Podkomisję oceny sytuacji w bu
downictwie szkolnym, pos. Ozga 
podkreślił dużą ruchliwość i inicja
tywę Min. Oświaty zmierzającą do 
poprawienia sytuacji na odcinku 
realizowanych zadań planu inwe
stycyjnego. Szczególnie ciepło mów
ca wypowiedział się o niezwykle 
aktywnej postawie zajmowanej wo
bec budownictwa szkół przez przed
stawicieli władz terenowych, kie
rowników szkół, nauczycieli, dzia
łaczy politycznych i społecznych. 
Wielka aktywność społeczna tym 
jaśniej rysuje się na tle występu
jących wielu niedociągnięć.

Po wypowiedzi posła Ozgi posz
czególni posłowie zadali szereg py
tań, na^które udzielili odpowiedzi 
przedstawiciele resortów. Z kolei 
przystąpiono do dyskusji, której 
odtworzenie możliwe jest tylko w 
znacznym skrócie.

Poseł Edward Zacha jkiewlcz:
System finansowania Inwestycji szkol

nych winien być nieco zmieniony. Ko-

Potrzeba ciągłego usprawniania pracy 
handlu i częste zmiany w sytuacji ryn
kowej wymagają ze strony aparatu han
dlowego poszukiwania nowych form 
i metod pracy, w ślad za tym wzrasta 
zapotrzebowanie na odpowiednie opra
cowania teoretyczne. Nauka nie zawsze 
jednak nadąża z opracowaniami teore- 
tvcznvmi, poświęconymi problemom 
handlu wewnętrznego. W związku z tym 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne 
wspólnie z Ministerstwem Handlu We
wnętrznego .zorganizowało Konkurs na 
najlepsze prace z zakresu ekonomiki 
handlu wewnętrznego.

Na Konkurs mogą być zgłoszone, naj
później do dnia 1 marca 1963 r., prape 
z zakresu ekonomiki i polityki handlu, 
w szczególności teorii handlu i teorii 
konsumpcji, opublikowane w latach 
1961-1963.

Prace konkursowe mogą być zgło-

^ysLau' SSUSte 5&T3» a. « te■BŁ'WŁ!«S!Sastete-ts®jest tak, że' gdy przedsiębiorstwo już 
zeszło i budowy, trudno się' z nim po 
raz drugi zetknąć i wyegzekwować usu
nięcie usterek. Trzeba *więcej zrozumie
nia i wysiłku ze strony dyrekcji przed
siębiorstw budowlanych dla sytuacji w 
szkolnictwie. Trzeba zaostrzyć kryteria 
odbioru obiektów.

Min. Oświaty i kuratoriom szkolnym 
należy przyznać większe uprawnienia w 
zakresie planowania i realizacji budów-. 
nictwa szkolnego.

Poseł Kazimierz Maj:
Zespół poselski woj. lubelskiego odbył 

ostatnio paradę z przedstawicielami 
przedsiębiorstw budowlanych w sprawie 
realizacji planu budowy obiektów szkoł- 

. nych. Na naradzie tej sygnalizowano 
m. in. konieczność wydania brakują
cych dotąd rozporządzeń wykonawczych 
do uchwalonej przez Sejm w ubiegłej
kadcncji ustawy wywłaszczeniach.
Brak tych rozporządzeń opóźnia uzys
kanie terenów pod budowę szkól...

Przedsiębiorstwa skarżą się, iż są za
skakiwane zmianami normatywów w 
zaawansowanej fazie budowy, co powo
duje przeróbki, opóźnienia i zwiększo
ne koszty. Należy ustalić w jakim sta
dium budowy możliwe są moaylikacje.

Poseł Maria Lipka:
Prezydia WRN przejawiają coraz więk

szą troskę o realizację planu budowy 
szkól. W wyniku starań WBN w Kra
kowie ilość zagrożonych obiektów uda
ło . się zmniejszyć z 22 pa 5.

Ze spotkań z nauczycielstwem i lud
nością wylania się problem dokumen
tacji typowej. Często projekty propo
nowane jako najbardziej odpowiadają
ce warunkom miejscowym nie są uzna
wane jako projekty typowe i oumawia 
się wprowadzenia ich do planu. Prak
tyka ta wydaje się niesłuszna, gdyż 
tego rodzaju projekty, które mogą mleć 
zastosowanie w obrębie jednego woje
wództwa, należałoby wprowadzić do ka
talogu projektów typowych, których 
wybór dotąd nie jest duży. Zagadnie
nie dokumentacji jest o tyle ważne, 
że wskutek jej braku wiele szkól wy
pada z planu. O wprowadzenie do pla
nu toczą się prawdziwe boje między 
powiatami i zdarza się, że decyzje by
wają przypadkowe. Przy WRN w Kra
kowie działa komisja koordynująca tę 
sprawę. Wydaje się, że należałoby tę 
praktykę upowszechnić...

Poseł Kazimierz Lepszy:
Na budowach prowadzonych na tere

nie Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra
kowie wprowadzono nadzór społeczny

3WANIE- NA TEORIĘ
szone przez Oddziały PTE, wyższe uczel
nie oraz instytuty naukowe. Wnioski 
powinny zawierać uzasadnienie i dane 
o wieku, stopniu naukowym lub stano
wisku oraz dorobku naukowym autora.

Inicjatywa PTE 1 resortu handlu we
wnętrznego Jest niewątpliwie słuszna. 
Obawiać się Jednak należy, że jej efek
ty nie będą tak znaczne, Jak mogłyby 
być, gdyby Konkurs został wcześniej o- 
gloszony i autorzy mieli więcej czasu 
na specjalne przygotowanie prac kon
kursowych. Niewielki odstęp czasu po
między datą ogłoszenia konkursu, a u- 
plywem terminu zgłoszenia - prac kon
kursowych sprawia, że mogą wziąć w

nych w periodykach nie będą mogli 
wziąć udziału w ogłoszonym konkursie. 
Ich cykl wydawniczy jest bowiem dość 
długi, niekiedy dochodzi do 6 miesięcy. 
Pożądane wydaje się wiec przesunięcie 
terminu zgłaszania prac,, aby przynaj
mniej wykonane pośpiesznie, jeszcze w 
roku bieżącym, z myślą o konkursie 
opracowania mogły być zgłoszone na 
konkurs PTE.

Poza tym uzasadniony wydaje się po
stulat, by konkurs na prace teoretyczne 
poświęcone problemom obrotu towaro
wego miał charakter ciągły, przynaj
mniej przez okres najbliższych kilku 
lat. Termin zgłaszania prac do następ
nych konkursów powinien być ogło
szony o wiele wcześniej niż obecnie.

nim ud_ziat tylko autorzy prac już wy
konanych. Opracowań przygotowanych „ . __  ___
specjalnie z myślą o konkursie będzie Tak, aby Już na początku 1963 r, mo- 
niewiele. gły być podejmowane prace badawcze

Ponadto warto zwrócić uwagę, że je- i przygotowywane opracowania konkur.
niewiele.

Celi zostaną utrzymane przyjęte do kon
kursu terminy, to autorzy prac zlożo-

sowę.
(wis.)

wykorzystania środków na budowę 
szkól dają Już wyniki.

Stosowane projekty typowe często nie 
są dostosowane do miejscowych warun
ków. Jest konieczne, aby użytkownicy
lna wsi kierownik szkoły i prezydium' 
GRN) mieli możność ustosunkowania się 
do projektu i wglądu w realizację bu
dowy.

Poseł Jerzy Bukowski:
O Ue w budownictwie szkół podstawo

wych przedsiębiorstwa specjalistyczne 
nie, są konieczne, o tyle budowa obiek
tów szkolnictwa wyższego, które daleko 
odbiegają od typowych bezwzględnie 
wymaga powołania wyspecjalizowanych 
organizacji budowlanych. Postulowane 
od lat rozwiązanie tego problemu do
tychczas nie dało wyników, a staje się 
to konieczne jeśli uwzględnić, że o- 
slatnio wydłużają się cykle budowy 
obiektów szkolnictwa wyższego. Czyn
nikiem' hamującym tempo są przede 
wszystkim prace wykończeniowe, które 
niechętnie są podejmowane przez' przed
siębiorstwa budowlane z powodu niędo- 
statecznego zróżnicowania stawek. Prze
widywany w następnej 5-latce wielki 
rozmach inwestycji szkolnictwa wyższe
go wymaga, aby już teraz przygoto
wać się do realizacji zgodnie z wyma
ganiami podstawowych zasad organiza
cji pracy, w których nie można łą
czyć budownictwa typowego, prostego 
z budownictwem specyficznym jakie 
stanowią obiekty zakładów i instytutów 
naukowych. Tak, jak niezbędne są dq-

W chwili,, obecnej, dąży się - do or
ganizowania. przedsiębiorstw spec
jalizujących się w wykonywaniu 
określonych robót (przedsiębiorstwa 
montażowe, elewacyjne, instalacyj
ne itd.). Specjalizacja pod kątem 
rodzaju inwestycji (budownictwo 
szkolne, służby zdrowia itd.) nie 
zdała egzaminu, gdyż występują 
trudności z zabezpieczeniem takim 
przedsiębiorstwom pełnego, portfelu 
zleceń.

Z kolei zabrał głos zastępca prze--- , - . łecznych. Inicjatywa -ta warta jest 
wodniczącego Komitetu Budownic- upowszechnienia.4 .A TXT ... » .twa, Urbanistyki i Architektury. W
procesie inwestycyjnym na końco
wy efekt składa się. wiele ogniw. 
Jednym z nich jest proces projek
towania. W budownictwie szkol
nym jak największą wagę przykła
dać należy do szerokiego stoso
wania projektów typowych. Wyko
rzystanie tych projektów jest zna
cznie powszechniejsze w budownic
twie wiejskim aniżeli w miastach. 
Różnorodnie też kształtuje się to. 
w zależności od rejonu kraju; o ile 
np. vz woj. opolskim czy koszaliń
skim zastosowanie -projektów ty
powych sięga 100 proc., to w woj. 
warszawskim — 25 proc., a w War-
szawie,

bre i racjonalne projekty typowe w 
budownictwie szkól podstawowych i śir- 
dnich, tak samo konieczne jest wyspec
jalizowane budownictwo obiektów szkol
nictwa wyższego...

Poseł Łucja Tomaszewska:
W woj. szczecińskim realizacja planu 

budownictwa szkolnego oraz remontów 
kapitalnych nie przebiega zadowalająco. 
Komisja Oświaty i Kultury WRN anall-
zowala ostatnio wykonanie planu budo
wy szkól i stwierdziła poważne niedo
ciągnięcia i trudności w tym zakresie. 
Istniejąca w województwie moc przero
bowa przedsiębiorstw budowlanych nie' 
jest w sianie zabezpieczyć rosnących 
zadań w tym zakresie; wykonanie pla
nu 5-letnlego wymaga więc zorganizo
wania nowego przedsiębiorstwa budo
wlanego na terenie woj. szczecińskiego. 
Zła Jakość wykonawstwa stwarza ko
nieczność obejmowania remontami ka
pitalnymi niektórych szkól zbudowa
nych w ostatnich latach, co pociąga za 
sobą' poważne wydatki i obciąża przed
siębiorstwo budowlane.

Poseł Marek Kwiek:
Należałoby ponownie rozważyć dysku

towany w' swoim czasie problem spec
jalizacji przedsiębiorstw budowlanych. 
Szczególne znaczenie ma to. w wypad
ku budowy szkół wyższych. Przedsię
biorstwa prowadzące budowę szkół pod
stawowych nie muszą 1 nie powinny 
nastawiać się wyłącznie na budowę 
szkól;' Jednakże' budowę szkół powie
rzać należy tylko takim przedsiębior
stwom, które są pod względem organi
zacyjnym i fachowym przygotowane do 
podjęcia takiej budowy.

Po dyskusji poselskiej dalszych 
wyjaśnień udzielili .przedstawiciele 
resortów.

Podsekretarz stanu w Min. Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów3® 
Budowlanych stwierdził m. in. co 
następuje:

Realizacja inwestycji szkolnych 
w roku bieżącym napotyka ta
kie same trudności, jakie nękają 
całe budownictwo w kraju, nie-

zero procent.
Krakowie czy Poznaniu

Odgrywają tu rolę
różne względy, wśród których wy
stępują i ambicjonalne. Ogólnie 
jednak stwierdzić należy zbyt ma
łą dyscyplinę społeczną w tym za
kresie, gdyż uchwala Rady Mini
strów wyraźnie wskazuje na obo
wiązek korzystania z projektów ty
powych.

Środki przeznaczone na opracowy
wanie projektów typowych wzra
stają z roku na rok. To, że projek
tów tych jest ciągle zbyt mało, 
wynika z konieczności stałego we
ryfikowania już istniejących dla do
stosowania ich • do zmian zachodzą
cych w obowiązujących normaty
wach (technicznych, kosztów, po
wierzchni itd.). Im szybciej nastąpi 
stabilizacja normatywów, tym prę
dzej mieć będziemy dużą ilość od
powiednich projektów typowych. W 
lipcu br. dysponowaliśmy 25 pro
jektami typowymi w zakresie szkół, 
w ostatnim okresie czasu przyby
ło 53 nowe.

Reforma szkolnictwa nakłada na 
Komitet nowe zadania w tym _za- 
kresie.. Przewiduje się jednak, iż 
do końca 1963 t. dysponować bę
dziemy 134 projektami typowymi.

Dyrektor generalny w Min. Oś
wiaty w swej wypowiedzi podkre
ślił, że uchwała Rady Ministrów z 
lipca br. jest wyrazem szczególnej 
troski partii i rządu o budownictwo 
szkolne. Szczególnie ważne jest to, 
że obok decyzji dotyczących kosz
tów tego budownictwa nakłada ona 
odpowiednie zobowiązania na resor
ty, uczestniczące w realizacji inwe
stycji szkolnych.

Prace przygotowawcze w .zakre
sie ustalenia normatywów dla szkół 
podstawowych 8-kląsowych oraz 
przygotowania pełnej dokumentacji 
dla tych szkół są na ukończeniu;

Sygnalizując szereg trudności w 
realizacji planów budownictwa 
szkolnego, Komisja nie traci z oczu 
wielkich osiągnięć w tej dziedzinie. 
Wydaje się, że niepodobna pominąć 
wielkiego wkładu, jaki daje tu wie
lotysięczna rzesza nauczycieli, po
budzająca inicjatywę społeczną, 
przejawiająca dużą troskę o nale
żyte wykorzystanie obiektów szkol
nych budowanych wielkim wysił
kiem całego narodu.

Komisja Oświaty i Nauki w wy
niku przeprowadzonej dyskusji 
uchwaliła dezyderaty postulujące 
podjęcie (szeregu posunięć, spośród 
których wymienić należy następu
jące:

— omówienie trudności występu
jących przy realizacji budowy szkół 
na konferencji przewodniczących 
prezydiów wojewódzkich rad naro
dowych, zwrócenie uwagi prezy
diom rad narodowych na koniecz
ność pełnej realizacji programu bu
downictwa szkolnego przewidziane
go w planie 5-letnim, wydanie za
lecenia prezydiom wojewódzkich 
rad narodowych co do zwiększenia 
opieki i nadzoru nad budownic
twem szkolnym ze strony właści
wych organów wykonawczych rad 
oraz czynnika społecznego;

— wydanie przez Min. Budowni
ctwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych zalecenia podległym zje
dnoczeniom budownictwa i zjedno
czeniom budownictwa terenowego 
co do pełnego zabezpieczenia mocy 
przerobowych przedsiębiorstw bu
dowlanych dla inwestycji szkol
nych, zwiększenia nadzoru facho
wego nad przedsiębiorstwami „tere
nowymi budującymi obiekty szkol
ne w. celu poprawienia organizacji 
pracy, ale również organizowania 
właściwych cyklów budowy szkół, 
terminowego realizowania harmo
nogramu' robót i poprawy jakości 
wykonawstwa, poprawy zaplecza 
technicznego przedsiębiorstw budu
jących szkoły;

— wydanie instrukcji wojewódz
kim komisjom rozdziału robót w 
sprawie pierwszeństwa dla obiek
tów szkolnych przy ustalaniu port
felu zleceń zjednoczeń budowla
nych.

H. S.

wen sra r.QS»O!?ARCZ£ [y.
mniej jednak resort jest przekona- istnieje również pełne zabezpiecze- 
ny, iż wywjąże się z nałożonych nie środków finansowych dla inwe- 35.Xl.196?-



W
IELE mówi się u nas o 
różnych problemach 
budownictwa dla po
trzeb produkcji (co 
znalazło swój wyraz 
m. in. w dyskusji o in

westycjach na łamach naszego ty
godnika), jednak wciąż jeszcze za
interesowanie to dotyczy niemal 
wyłącznie ^budownictwa przemysło
wego. A przecież dla dalszego roz
woju naszej gospodarki pokaźne 
znaczenie mają również inwestycje 
w rolnictwie, których udział w 
ogólnych nakładach inwestycyjnych 
z roku na rok rośnie. Stąd też war
to zainteresować się nieco bliżej 
także budownictwem wiejskim, a 
zwłaszcza tą jego częścią, która ma 
służyć rozwojowi produkcji rolnej.

Warto tym bardziej, że w budow
nictwie tym nie dzieje się zbyt do
brze. Choć powstają tysiące no
wych stodół, suszarni, obór, chle- 
wów, warsztatów itp. (rocznie
ostatnio około 50 tysięcy obiektów) 
daleko nam jeszcze do zaspokoje
nia tu najważniejszych potrzeb. 
Średni stopień zużycia budynków 
istniejących obecnie na wsi wyno
si już około 40%, przy czym '9% 
ogólnego stanu zabudowy wykazuje 
ponad 70% zużycia. Mimo to zało
żenia rozwoju budownictwa wiej
skiego na rok ubiegły nie zostały 
w pełni wykonane (niepokoi tu 
szczególnie niskie wykonanie pla- 
nd budów dla potrzeb kółek rolni
czych), a i w bieżącym roku sy
tuacja nie prżedstawia się najlepiej.

Świadczy o tym m. in. fakt, że 
działające na wsi przedsiębiorstwa 
budownictwa terenowego, zakłady 
remontowo - budowlane PGR i bry
gady remontowo-budowlane w u- 
biegłym roku przeznaczały na bu
downictwo wiejskie potencjał prze
robowy obliczany na około 3,4 mi
liarda złotych rocznie, podczas gdy 
zapotrzebowanie tej mocy dla rea
lizacji tegorocznych inwestycji 
wiejskich jednostek uspołecznio
nych wynosi ok' 7,2 mld żł.' Roz
miary budownictwa w indywidual
nych gospodarstwach powinny wy
nieść ok. 8,8 mld zł, tu jednak ko
rzysta się w dużym stopniu z pra
cy ok. 12 tysięcy zarejestrowanych 
rzemieślników budowlanych i co
najmniej czterokrotnie większej rze
szy „dzikich” murarzy itp. bez od
powiednich kwalifikacji. Tak czy 
inaczej budownictwo wiejskie
jest i będzie poważnie hamowane 
przez niedobór mocy działających 
tu państwowych jednostek wyko
nawstwa budowlanego i ten czyn-

Budownictwo wiejskie
na cenzurowanym

nik ogranicza możliwość wykorzy
stania stale rosnących nakładów na 
tp budownictwo.

' Ale oprócz tego występuje szereg 
innych trudności i zaniedbań. Mó
wią o nich choćby wyniki przepro
wadzonej ostatnio przez NIK kon
troli przygotowania i realizacji bu
downictwa wiejskiego. Kontrolę tę 
przeprowadzono ną terenie dziesięciu 
województw (bydgoskie, kieleckie, 
krakowskie, lubelskie, łódzkie, ol
sztyńskie, opolskie, poznańskie, rze
szowskie i wrocławskie) i jej wy
niki wymownie obrazują sytuację 
na terenie całego kraju. A oto naj
istotniejsze z ujawnionych faktów.

PLANY I TYPIZACJA
Do podstawowych warunków pra

widłowego rozwoju budownictwa na 
wsi należy opracowywanie planów 
przestrzennego zagospodarowania 
obszarów osadniczo-rolnych i wy
znaczania terenów budowlanych. 
Ale mimo wydania w tej sprawie 
szeregu aktów normatywnych za
mierzenia na tym odcinku w latach 
1957—1961 nie były w pełni reali
zowane. Np. w roku 1960 miano 
wykonać 104 plany obszarów osie- 
dleńczo-rolnych i 1 205 miejscowych 
planów zagospodarowania, a zreali
zowano ich tylko 29 i 311.

Związane z tym prace niezadowa
lająco przebiegały również w roku 
1961 i 1962: ich postęp był nader 
powolny, a pracownie urbanistyczne

Przemyślu, 
poważnych 
była zbyt 
wódzkich 
nych oraz

mocy ze strony prezydiów rad na
rodowych i innych wydziałów.

Wiele pozostawia też do życzenia 
zabezpieczenie budownictwa wiej
skiego w typową dokumentację 
projektowo - kosztorysową. W roku 
1961 spośród 5 772 zbadanych ze
zwoleń jedyriie 17% wydano w o- 
parciu o typowe projekty, przy czym ■ cie udział budownictwa wiejskiego
w wielu powiatach wskaźnik ten 
wynosił kilka procent, a np. w 
Przemyślu dokumentacja typowa w 
ogóle nie znalazła zastosowania. 
Przyczyną takiego stanu rzeczy by
ła zarówno niedostateczna popula
ryzacja typowego budownictwa ze 
strony terenowych służb architek
toniczno-budowlanych, jak też brak 
większego wyboru odpowiednich 
opracowań. Do stosowania w resor
cie rolnictwa dopuszczono bowiem 
tylko 86 typowych opracowań od
powiadających wymogom inwesto
rów.

Wszystko to wiąże się m, in. z 
niezadowalającą działalnością Biu
ra Studiów i Projektów Wzorco
wych Budownictwa Wiejskiego, któ
re w latach 1960—1961 «je opraco
wało generalnych zaloż^ typizacji 
budownictwa i choć np. w roku 
1961 zadania w zakresie opracowań 
typowych wykonało tylko w 47% 
— równocześnie prowadziło' -szero- 

: kie prace nad dokumentacją indy- 
widualną. A przy tym nie udzie
lało ono odpowiedniej pomocy spe
cjalistycznym. biurom wojewódz
kim.

KŁOPOTY Z DOKUMENTACJĄ
Kontrolując działalność Woje

wódzkich Biur Projektów Budow
nictwa Wiejskiego stwierdzono, że 
wiele z nich w znacznym zakresie 
sporządza opracowania zupełnie nie 
związane z rolnictwem (np. w roku 
1961 Lublin — 33%, Przemyśl — 
52%). Wtedy, gdy wiele inwestycji 
dla potrzeb rolnictwa nie przyjęto 
do programów produkcji w związ

ku z brakiem dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej.

Właśnie niezabezpieczenię inwe
stycji w dokumentację było jedną 
z przyczyn, dla których przedsię
biorstwa budownictwa terenowego 
uchylały si^ ÓH prowadzenia robót 
dla potrzeb rolnictwa. W rezulta- 

w ogólnej kubaturze zrealizowanej 
przez te przedsiębiorstwa w roku 
1961 wynosił zaledwie 9%, a w ro
ku bieżącym ^skutek wzrostu skre
śleń robót dla wsi — wskaźnik ten u- 
legnie dalszemu zmniejszeniu. Trze
ba jednak stwierdzić, że niezależnie 
od kłopotów z dokumentacją skreśle
nia te często były podyktowane nie
dogodnościami dla wykonawców 
płynącymi z dużego rozproszenia 
budownictwa wiejskiego i stosun
kowo niewielkiego zakresu poszcze
gólnych robót.

Tym niemniej nawet przy wielu

realizowanych inwestycjach, stwler- nie' występujące fakty niedbałego 
dzono brak;odpowiedniej dokumen-; wykonywania zarówno robot mu
tacji. Ńp. w radomskim PBT na 1’1 rarskich, tynkarskich itp. Jalc 
agronomówek objętych planem pro- stolarskich i w ogóle wykończenio- 
dukcji na rok bieżący — jeszcze z wych. Najbardziej jaskrawe przy- 
początkiem marca całkowicie. bra- kłady brakoróbstwa ujawniono np. 
’■ ’ - ’ ■" 1 na budowach PBT we Włoszczowie

i wydziały architektury często nie 
dysponowały potrzebnymi do nich 
materiałami wyjściowymi (wytycz
ne do' planów regionalnych, dane 
inwentaryzacyjne, mapy). Sytuację 
taką stwierdzono m. in. w Kielcach, 
Olsztynie, Wrocławiu, Miechowie, 
Włoszczowie, Kozienicach, Oławie,

Giżycku, a przyczyną 
nieraz zaniedbań często 
szczupła obsada woje- 
pracowni ufbanistycz- 
powiatowych zespołów

urbanistycznych (czasem tylko jed
na osoba) oraz brak należytej po-

i Radomiu oraz ZBR w Legnicy,
kowało dokumentacji dla 4 z nich, 
a w Zakładzie Budowlano-Remon- 
towym PGR. w Rogowie prawie 
wszystkie inwestycje roku ubiegłe
go otrzymały dokumentację z opóź
nieniem 2—4 miesięcy. Podobne 
opóźnienia stwierdzono w ZBR Sę
dziszów, Nowe Sioło, Bydgoszcz i 
in., a szereg przykładów wskazuje 
na to, że i w bieżącym roku sytua
cja pod tym względem nie ulega 
poprawie. Liczne są przypadki roz
poczynania robót w oparciu o częś
ciową dokumentację lub zupełnie 
bez dokumentacji czy nawet bez ze
zwolenia na ich prowadzenie. 
Rzecz jasna prowadziło to do nieu
stannego zmieniania planów, po
drażania kosztów inwestycji i opóź
niania ich realizacji.

NIEPORZĄDEK
Na terminowość: 1 ekonomiczne 

wyniki wielu inwestycji wiejskich 
wpływał ujemnie również zwykły 
nieporządek przy organizacji i prze
biegu robót. Świadczy o tym choć
by przykład budowy w^ub. roku 9 
agronomówek przez radomskie 
PBT, gdzie na skutek nieracjonal
nej kolejności robót dowożono wo
dę na budowę do miejsc, w któ
rych razem z budynkami mają 
powstać studnie czy też budowano 
tymczasowe magazyny budowy, 
choć rolę tę mogłyby spełniać prze

widziane dokumentacją budynki go
spodarcze agronomówek. A na bu- 
dowach realizowanych przez ZBR 
w Rogowie stwierdzono przypadki 
zatrudnienia murarzy przy pracach 
transportowych, dekarzy przy wy
kopach, zdur.ów przy robdtdćh" pla- 1 
cowych itp.

W rezultacie tego wszystkiego 
normatywne cykle budowy były 
powszechnie przekraczane. Np. cykl 
budowy 33 agronomówek i 16 lecz
nic zwierząt oddanych do użytku w 
ubiegłym roku przez krakowskie 
ZPBT był ponad dwukrotnie dłuż
szy od normatywnego, zaś na bu
dowach realizowanych przez byd
goskie ZBR cykl był 
średnio o 7 miesięcy.

Kontrola wykazała 
liczne odstępstwa od 

przekraczany

poza tym dość 
dokumentacji

powodujące wzrost kosztów robót 
(zastępowanie przewidzianych ma
teriałów droższymi) oraz powszech-

Kosowie i Bydgoszczy.
Natomiast — skoro już mowa ® 

różnych, . nieporządkach — warto 
dodać, że charakterystyczna dla bu
downictwa wiejskiego1 jest nader 

1 kiepska organizacja zaopatrzenia w 
materiały ł^udowlane, a zwłaszęza 
w materiały dekarskie. Ogólnie bio- 
rąc — stwierdzono w badanych wo
jewództwach niemal zupełny brak 
rozeznania potrzeb ludności wiejs
kiej; przy zamawianiu tych mate
riałów nie brano pód uwagę ilości 
gospodarstw, wielkości sprzedaży 

■ w poprzednim okresie, ilości wyda
nych zezwoleń na budowę itp. Stąd 
też np. PZGS „Samopomoc Chłop
ska" w Wejherowie w roku 19ul 
zrezygnował z 67% rocznego przy

działu dachówki na skutek braku 
odbiorców, a na rok 1962 zamówił 
bez uzasadnienia ilość... pięciokrot
nie większą. Również dystrybucja 
tych materiałów nie była racjonal
na i jedne powiaty czy gminy 
otrzymywały ich grubo za wiele — 
jnne znów grubo za mało.

KTO WINIEN
Szukając przyczyn różnych za

niedbań w budownictwie wiejskim 
warto zwrócić uwagę m. in. na fakt 
stosunkowo niskiego poziomu kwa
lifikacji poważnej części kierowni
ków budów zatrudnionych w przed
siębiorstwach budownictwa tereno
wego i zakładach budowlano-re- 
montowych PGR. •

Niemniej istotną przyczyną jest 
zasygnalizowana już niechęć PBT 
do zajmbwania się budownictwem 
wiejskim, przy czym również zjed
noczenia tych przedsiębiorstw są za
interesowane raczej realizacją bu
downictwa w miastach i przeja
wiały tendencje do ograniczenia 
budownictwa wiejskiego (w wyni
ku tych tendencji kontrolowane 
PBT nie przyjęły do planów na 
rpk bieżący budowy 40 agronomó
wek — mimo dużego ich znacze
nia dla rozwoju rolnictwa). Woje
wódzkie •komisje rozdziału robót nie 
przeciwdziałały skutecznie tym ten
dencjom.

Niechęci do budownictwa wiej
skiego towarzyszył brak dostatecz
nej pomocy ze strony zjednoczeń 
•dla przedsiębiorstw realizujących to 
budownictwo, a zwłaszcza brak po
mocy w zakresie wdrażania postę
pu technicznego, poprawienia sta
nu usprzętowienia i mechanizacji 
robót. Równocześnie zjednoczenia 
te nie przywiązywały większej wa
gi do kontroli i nadzoru budow
nictwa wiejskiego, co znacznie przy
czyniło się do niezadowalającego 
stanu w tym budownictwie.

Wiele ź zasygnalizowanych 
mankamentów' — poczynając 
spraw urbanistyki i typizacji 

tu 
od

a
kończąc na kontroli wykonawstwa 
— już od dawna nie występuje w 
tak poważnych rozmiarach w bu
downictwie' przemysłowym i miej
skim. Wydaje się, że niezależnie od 
różnych bardziej lub mniej obiek
tywnych przyczyn w poważnym 
stopniu decyduje tu brak szersze
go zainteresowania budownictwem 
wiejskim choć rozmiary jego stale 
rosną. Ale na dłuższą metę dzie
dzina ta chyba nie może być „kop
ciuszkiem" naszego budownictwa.

Wiesław SZYNDLER-GŁOWACKI

Technika decyduje o...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

na rok 1961 i na pięciolecie 1961— 
1965. Mechanizm funkcjonowania 
gospodarki wzbogaci! się przez to 
o nowy element, przybył jeszcze je
den instrument oddziaływania na 
rozwój gospodarczy. Idea przeszła 
więc pierwszy etap wcielenia. Ale 
ten instrument trzeba było przyłą
czyć do innych, wpleść w cały sy
stem narzędzi kierowania i nauczyć 
się nim władać. Uchwala IV Ple
num KC stwierdza, że plan rozwoju 
techniki „winien stanowić nieod
łączną część i zarazem materialną 
podstawę planów wzrostu produkcji 
i wydajności pracy oraz obniżki ko
sztów własnych tak w odniesieniu 
do ogólnonarodowego planu gospo
darczego, jak też do planów resor
tów, zjednoczeń i przedsiębiorstw". 
Z uwagi na postęp techniczny trze
ba było zatem na serio przystąpić 
do wzajemnego powiązania planów 
wycinkowych. I tu rozpoczął się 
drugi etap wcielania idei, okres 
zmagania się haseł z ówczesną pra
ktyką planistyczną. W planie gospo
darczym na rok 1961 nie uwzględ
niono w pełni zaleceń IV Plenum. 
Resorty, zjednoczenia i przedsiębior
stwa nie bardzo jeszcze wiedziały, 
jak zabrać się do planowania roz
woju techniki i nie zawsze chcialy 
parać się tą sprawą^

Te same niedociągnięcia, choć już 
w mniejszym stopniu wystąpiły 
również w planie na rok 1962. Dla
tego X Plenum jeszcze raz podnosi 
tę kwestię. Wzajemne powiązanie 
planów znów staje się jednym z 
centralnych problemów. Do tego do
chodzi kwestia specyfiki planowania 
na szczeblu przedsiębiorstwa i zjed-

Nr 47/584-25.XL 196,

noczenia oraz kwestia przedsięwzięć 
technicznych na dziś i na jutro. 
Tym razem idea zwycięża. Wszyst
kie zalecenia X Plenum przekłada
ne są na język uchwał rządowych, 
rozporządzeń i instrukcji. Niektóre z 
nich znalazły się już w .instrukcji 
do opracowania projektu 'NPG na 
rok 1963 wydanej przez Komisję 
Planowania. .

A jak to wygląda w praktyce? Na 
ogół lepiej niż w latach poprzed
nich. Projekty planów rozwoju te
chniki na rok 1963 zaczęto opraco
wywać bardzo wcześnie, włączyły 
się do tych prac organa samorządu 
robotniczego. Wiadomo na ogół, ja
kie efekty mogą przynieść zaplano
wane przedsięwzięcia techniczne. 
Ale były niestety i takie przypadki, 
że przedsiębiorstwa otrzymywały za
dania produkcyjne po zatwierdzeniu 
przez KSR planu postępu technicz
nego, nierzadko zmieniano później 
pierwotne wskaźniki. Najgorzej jest 
jednak z planowaniem takich przed
sięwzięć, które mogą przynieść efek
ty dopiero po kilku latach. Przed
siębiorstwa unikają takich przedsię
wzięć, ponieważ rozliczają się one 
z planów rocznych tzn. z rocznego 
planu produkcji, rocznego planu wy
dajności pracy, rocznego planu aku
mulacji itd. Od rocznych wyników 
finansowych i produkcyjnych uza
leżniony jest fundusz premiowy dla 
pracowników umysłowych i fundusz 
zakładowy. W skali roku planowa
ne są wreszcie kwoty funduszu po
stępu technicznego, a w tym nagro
dy za postęp. Wszystko to sprawia, 
że przedsiębiorstwa wstawiają do 
planów przede wszystkim te przed
sięwzięcia, z których można osiąg
nąć korzyści w ciągu jednego roku. 
A przecież, gdzie jak gdzie, ale w 
technice trzeba planować dziś, aby 
efekty zbierać jutro. Postęp techni
czny staje się więc dodatkowym 
rzecznikiem wieloletniego planowa
nia w przedsiębiorstwach, wielolet
nich normatywów finansowych i 
długofalowych bodźców material
nych.

ZATRUDNIENIE I PŁACE

Przejdźmy teraz do biur kon
strukcyjnych i technologicznych, la
boratoriów i stacji prób. Tam bo
wiem tworzy się technikę, tam opra
cowuje się nowe konstrukcje i nowe 
metody wytwarzania, tam wreszcie 
sprawdza się prototypy. Do tego po
trzebni są ludzie. Ale oni nie „robią 
wydajności". Czy warto ich zatem 
gromadzić, czy opłaci się wzmacniać 
zaplecze techniczne? Nie są to pyta
nia retoryczne, lecz prawdziwe dy
lematy życiowe, W latach 1959—1960 
rozstrzygano je z reguły na nieko
rzyść zaplecza, na niekorzyść tech
niki. Tą drogą prowadzono bowiem 
walkę z przerostami zatrudnienia, 
obchodzono . wysokie wskaźniki 
wydajności pracy i ostre limi
ty zatrudnienia. Idea rozw’oju tech
niki natrafiła w związku z tym 
na poważne, dodatkowe przeszkody. 
Ale i w tej dziedzinie zaczyna ®wy- 
ciężać idea postępu technicznego.

Widoczny przełom datuje się tu 
od IX Plenum KC, na którym skry
tykowano dotychczasowe sposoby o- 
bliczania limitów zatrudnienia i 
funduszu płac i zalecono uwzględ
niać wzrost wydatków na pracę ży
wą spowodowany materiałooszczęd- 
nym postępem technicznym. Te sa
me sprawy ze szczególnym uwzględ
nieniem zaplecza technicznego wysu
nięto pięć miesięcy później na X 
Plenum KC.

W wyniku • tego ukazała się 
Uchwala Nr 11 Rady Ministrów (11. 
I. 1962 r.) w sprawie wzmocnienia 
służb technicznych, dwie uchwały 
(106 i 108) w sprawie limitów za
trudnienia i korekty funduszu płac 
,(27. III. 1962) oraz Uchwala KERM, 

w ślad za nią zarządzenie Mini
stra Przemysłu Ciężkiego (10. T. 
1962) w sprawie zmiany zasad wy
nagradzania niektórych grup robot
ników i pracowników inżynieryjno- 
technicznych. Powstał więc nowy 
wyłom w metodach kierowania ży
ciem gospodarczym, dalsze elemen
ty mechanizmu gospodarczego ule

gły modyfikacji. Na czym to pole
ga?

Po pierwsze na tym, że zapalono 
zielone światło dla rozwoju zaplecza 
technicznego. W samym resorcie 
przemysłu ciężkiego zwiększono w 
roku 1962 (W wyniku Uchwały Nr 
11) limit zatrudnienia pracowników 
inżynieryjno - technicznych o 1 500 
osób z przeznaczeniem na wzmoc
nienie zaplecza. Wzrosło również 
zatrudnienie w wielu centralnych 
biurach konstrukcyjnych, powołano 
szereg nowych biur technologicz
nych i ośrodków naukowo-badaw
czych.

Po drugie na tym, że podważono 
tradycyjny sposób ustalania limitów 
zatrudnienia robotników oraz obli
czania i korygowania funduszu płac 
w oparciu o wartość produkcji glo
balnej. Ułatwia to stosowanie tań
szych, choć bardziej pracochłonnych 
surowców oraz produkowanie no
wych wyrobów i stosowanie no
wych metod wytwarzania, mimo że 
powoduje to okresowy spadek wy
dajności pracy. Idea postępu tech
nicznego współdziała na tym od
cinku z ideą aktywizacji eksportu i 
ideą lepszego zaopatrzenia rynku 
krajowego.

Mimo tego wielostronnego ataku, 
stara twierdza stoi jeszcze dość mo
cno. Czy odwołano natarcie? Nie. 
To raczej brak widoków na zbudo
wanie nowej twierdzy, brak odpo
wiednich kryteriów, które mogą za
stąpić produkcję globalną — wstrzy
muje atakujących. Sytuacja jest 
więc diametralnie różna niż przed 
dwoma laty. Coraz jaśniejsza jest 
zatem zieleń światła i dla ekonomi
stów, ekonomicznego myślenia, dla 
instytutów i katedr, dla nauki sto
sowanej.

Trzeci wreszcie wyłom w trady
cyjnych metodach kierowania — to 
nowe zasady premiowania pracow
ników inżynieryjno - technicznych 
zatrudnionych w zapleczu. Obowią
zuje to na razie jedynie w resorcie 
przemysłu ciężkiego. Novum polega 
na tym, że z zasadniczego funduszu 

premiowego dla pracowników umy
słowych wyodrębnia się odpowied
nią kwotę, powiększa się ją o 5 
proc, funduszu płac pracowników 
inż.-techn., zatrudnionych w zaple
czu i przeznacza się na premie dla 
tych pracowników wypłacając je za 
wykonanie planu postępu technicz
nego. Tak więc podstawą utworze
nia i uruchomienia tego funduszu 
jest wykonanie zaplanowanych za
dań w dziedzinie techniki a nie o- 
siągnięcie rentowności na poziomie 
roku poprzedniego — jak to ma 
miejsce w przypadku zasadniczego 
funduszu premiowego dla pozosta
łych pracowników umysłowych. Po
winno to ułatwić podejmowanie 
wszystkich opłacalnych przedsię
wzięć technicznych, nawet tych, któ
re nie przyczyniają się w danym 
roku do wzrostu rentowności. Prak
tyka wykaże na ile przewidywanie 
ustawodawcy było słuszne. W tej 
chwili można tylko stwierdzić, że 
dążenia zaplecza technicznego będą 
się zapewne ścierały z dążeniami 
pozostałych pracowników umysło
wych, którzy nadal zainteresowani 
są w przedsięwzięciach przynoszą
cych szybkie efekty. Sami pracow
nicy zaplecza, a przynajmniej ci na 
kierowniczych stanowiskach, będą 
również w tym zainteresowani, gdyż 
z dodatkowego funduszu premiowe
go korzystają oni na ogólnych wa
runkach, tzn., że otrzymują premie 
za poprawę rentowności w stosun
ku do roku poprzedniego.

Niezależnie od tego godzi się od
notować, że wydzielenie zasadnicze
go funduszu premiowego dla pra
cowników umysłowych zaplecza sta
nowi poważny przyczynek do dy
skusji o integracji i dezintegracji 
(specjalizacji) bodźców materialnych. 
Praktyka postępu technicznego pró
buje dowieść, że integracji bodźców 
w oparciu o wyniki finansowe nie 
należy pojmować zbyt schematycz
nie. W ramach ogólnych, jednako
wych zasad możliwe są bowiem in
ne kryteria przyznawania preftiii niż 
wyniki finansowe. To samo sugeru
je również praktyka aktywizacji 

eksportu: w wydzielonych przedsię
biorstwach produkujących, na eks
port podstawą utworzenia zasadni
czego funduszu premiowego ma być 
od 1. 1. 1963 wykonanie planu pro
dukcji na eksport, a podstawą fun
duszu dodatkowego przyrost pro
dukcji na eksport w porównaniu do 
roku poprzedniego i poprawa ren
towności. Trzeba się liczyć z tymi 
sugestiami, bacznie obserwować wy
niki tych zmian i uwzględnić do
świadczenie w przyszłych refor
mach bodźców pozapłacowych.

FINANSOWANIE ROZWOJU 
PRZEDSIĘBIORSTW

Ten tytuł wprowadziłem rozmyśl
nie. Chodzi bowiem w gruncie rze
czy o finansowanie rozwoju przed
siębiorstw w ogóle, a nie tylko o 
finansowanie postępu technicznego. 
Przemawia za tym po pierwsze to, 
że postęp techniczny jest zasadni
czym czynnikiem rozwoju istnieją
cych przedsiębiorstw, a po drugie, 
że uporządkowanie finansowania 
postępu technicznego, zgodnie z wy
tycznymi X Plenum,'oznacza na do
brą sprawę uporządkowanie finan
sowania rozwoju przedsiębiorstw w 
ogóle. W Uchwale X Plenum czy
tamy: „Zachodzi pilna potrzeba ana
lizy wzajemnego powiązania i sku
teczności działania istniejących form 
finansowania oraz kodyfikacji cało
kształtu przepisów w tej dziedzi
nie. Na tej podstawie należy sprecy
zować zakres finansowania postępu 
technicznego z poszczególnych źró
deł, dostosowując formy finansowa
nia do charakteru -przedsięwzięć". 
Jakie stąd płyną zadania?

Pierwsze zadanie to dokładne roz
poznanie stanu faktycznego, zaewi
dencjonowanie źródeł, z których fi
nansuje się rozwój techniki. Wstęp
ny sondaż przeprowadzony przez 
Ministerstwo Finansów i Komitet 
do Spraw Techniki wykazuje, że 
istnieje co najmniej siedem źródeł: 
fundusz postępu technicznego, środ
ki inwestycyjne (m. in. fundusz roz
woju przedsiębiorstwa), środki na 
remonty kapitalne, kredvty bankowe 
(rożnego rodzaju), środki obrotowe 
przedsiębiorstwa, specjalne środki 
jednostek nadrzędnych, fundusz 
branżowy zjednoczeń wiodących 
Coz więc pozostaje? Gdzie są te
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Źródła trudności zaopatrzenio
wych na tych odcinkach są dość do
brze znane. Wyjątkowo słaby uro
dzaj warzyw i owoców połączony 
z rosnącym na nie zapotrzebowa
niem sprawia, że ich ceny znacznie 
przekroczyły poziom z r. ub. Brak 
natomiast ■ odpowiedniego, dalszego 
wzrostu zasobów . pasz u rolników 
sprawia,, że uległ zahamowaniu 
wzrost hodowli trzody, tak że w
sumie, skup 
kształtuje się 
prawie takim 
głym roku, a 
cach (np. w

zwierząt rzeźnych 
w br. na poziomie 
samym jak w ubie- 
w niektórych miesią- 
październiku) nawet

nieco poniżej' poziomu z r. ub. Pod
kreślenia wymaga przy tym, że w 
drugiej połowie br. wystąpiło na
silenie chorób zwierząt rzeźnych, 
które sprawia, źe znaczny odse
tek przygotowanego na dany 
okres mięsa nie może być dopusz
czony do obrotu. Mniej korzystna 
niż przed rokiem sytuacja paszowa 
powoduje również, że skup mielca w 
okresie minionych 10 miesięcy br. 
kształtuje się nieco poniżej poziomu 
z tego samego okresu r. ub. W paź
dzierniku natomiast był on o ok. 13 
proc, niższy niż w październiku
r. ub. Podobnie 
i w listopadzie.

Pomimo to

kształtuje się on

dostawy mleka na
potrzeby ludności zarówno w paź
dzierniku jak i listopadzie br. kształ
tują się powyżej poziomu z r. ub. 
Zrozumiale jest jednak, że wyższe 
dostawy mleka przy niższym jego 
skupie możliwe są tylko kosztem od
powiednio niższych dostaw przetwo
rów mlecznych (masła lub śmietany 
i tłustych serów).

Zupełnie odmienne są źródła 
obserwowanych ostatnio braków za
opatrzenia rynku warszawskiego w 
takie artykuły, jak mąka, cukier, 
kasze, makaron, sól itp. Ich dosta
wy zarówno w październiku jak i w 
listopadzie br. kształtują się powy
żej poziomu z tego samego okresu r. 
ub. i są w stanie zaspokoić zwięk
szone zapotrzebowanie, uzasadnione 
wzrostem liczby ludności i jej do
chodów, jak również mniejszymi niż 
przed rokiem dostawami mięsa i 
przetworów mlecznych oraz warzyw 
i owoców. Jeżeli chodzi bowiem 
o artykuły żywnościowe pochodzenia 
roślinnego, łatwiejsze do przechowy
wania przez dłuższy okres czasu, to 
jednoroczna obniżka zbiorów może 
być w znacznym stopniu zrekom
pensowana przez uruchomienie re
zerw i szersze wykorzystanie możli
wości importu, na dość dogodnych 
warunkach. Odpowiednie zaopatrze
nie rynku może tu być zabezpieczo
ne niezależnie od słabszych w br. 
zbiorów. Łatwo można jednak 
stwierdzić, że w listopądzie br. za
kupy takich artykułów jak mąka, 
cukier, czy nawet sól, znacznie prze
kraczają normalne rozmiary uza
sadnione aktualnymi potrzebami 
wyżywienia.

Oznacza to, że przeżywamy w li- 
stopadzie br. jeden z wielu już okre
sów wzmożonych zakupów’ spowodor 
wanych.. napięciem _ sytuacji poli
tycznej. Ich fala z różnym nasile
niem w różnych okresach roku wy
stępuje na różnych terenach kraju. 
Wskazują na to szczególnie wyraź
nie typowe w’ takich okresach wy
sokie zakupy soli.

o ile np. w listopadzie r. ub. limit 
sprzedaży soli dla Warszawy w grani
cach 13 ton dziennie w zupełności po
krywa! potrzeby, to w pierwszych 
dniach listopada br. i sprzedaż w gra
nicach 22—25 ton dziennie nie pokry
wała pełnego zapotrzebowania.

wione już rzeczywiste trudności za
opatrzenia w mięso i przetwory 
mięsne oraz w przetwory mleczne. 
Trudności, które w zestawieniu ze 
zwiększonymi dochodami ludności 
mogą prowadzić do pewnego wzro
stu cen niektórych .artykułów żyw
nościowych na' targowiskach,' obser
wowanego już obecnie. Istnieje więc 
obawa, że na nienormalnie ożywio
ną sprzedaż niektórych artykułów w 
listopadzie br. mogą się składać 
również zakupy o charakterze spe
kulacyjnym.

W tej sytuacji wydatne zwiększe
nie dostaw, takich artykułowi jak 
mąka, cukier, kasze, czy sól, tak aby 
nie było żadnych trudności z ich na
byciem, chociaż przy posiadanych 
obecnie zapasach możliwe, uznano 
za nie zawsze uzasadnione. Są to bo
wiem artykuły dość tanie. Możliwe 
byłoby więc dokonanie przy stosun
kowo nieznacznym nakładzie środ
ków poważnych zakupów o charak
terze spekulacyjnym. I to w rozmia
rach, które mogłyby w przyszłości 
doprowadzić do rzeczywistych trud
ności w zaspokojeniu bieżących po
trzeb konsumpcyjnych ludności; 
gdyby okazało się, że znaczny odse
tek np. cukru znalazł się nie w śpi- 
żamiach „gospodarnych" rodzin, któ
re w następnych miesiącach będą ku
pować go mniej, ale w komorach 
spekulantów.

Aby nie dopuścić do takiej ewen
tualności zdecydowano, że należy 
wprowadzić limitowanie sprzedaży 
artykułów objętych falą wzmożo
nych, nieuzasadnionych zakupów. 
I to limitowanie podwójne, polega
jące z jednej strony na ogranicze
niu jednorazowo sprzedawanej ilości 
towaru (np. po 1 kg cukru na oso
bę), a z drugiej na określeniu ilości 
towaru, która przez każdy sklep 
może być w danym dniu sprzedana 
na poziomie uzasadnionym aktual
nymi potrzebami ludności. Tak, aby 
jak najbardziej utrudnione zostały 
zakupy o charakterze spekulanckim, 
a równocześnie żeby zagwaranto
wana była możliwość nabycia przez 
ludność niezbędnych jej ilości cu
kru, mąki, soli. itp. Ograniczenia 
sprzedaży tych artykułów i przej
ściowe braki ich w sklepach nie 
oznaczają więc wcale, że brak jest 
ich w magazynach hurtowych i za
pleczach sklepowych.

Zrozumiałe jest, że przedstawione 
tu założenia polityki sprzedaży to
warów w okresach zwiększonych po
nad aktualne potrzeby zakupów są 
dla ludności Warszawy i innych 
miast źródłem pewnych trudności 
w zaspokojeniu potrzeb w dziedzi
nie wyżywienia rodzin, a tym sa
mym i źródłem wielu narzekań. Być 
też może, że niekiedy przedłużają 
one nieco okres trwania zwiększo
nych ponad bieżące potrzeby zaku
pów. Zwłaszcza wówczas, gdy przed
siębiorstwa T poszczególne sklepy 
nie realizują dość konsekwentnie 
przyjętych’ założeń polityki sprzeda
ży i okresowo zwiększają ją ponad 
określone w limitach rozmiary, co 
zmusza je niekiedy do ograniczenia 
sprzedaży w następnych dniach po
niżej poziomu’ określonego w limicie.

W sumie jednak są to zapewne 
trudności o wiele mniejsze.od tych, 
które by mogły wystąpić, gdyby w 
sklepach przejściowo zabrakło na
prawdę dostatecznej ilości towarów 
niezbędnej dla bieżącego spożycia

u
powstały znaczne ich zapasy 

spekulantów.

ZAOPATRZENIE DECYDUJE 
O CENACH

DLACZEGO LIMITY

Tym razem jednak sytuację ryn
kową zaostrzają dodatkowo omó-

Zrozumiałe jest, że z chwilą, gdy 
dostawy towarów nie nadążają za 
rosnącymi dochodami ludności 
i liczbą chętnych, pragnących je 
nabyć, muszą pojawić się tendencje

zwyżkowe cen. Skala tego zjaudska rozwój hędowll opierał-się na lep- Rzecz jednak w tym, że w naszych 
jest jednak mniejsza niż to się na 1 szych od przeciętnych' zbiorach pasz, konkretpych warunkach oznacza ono.
pierwszy rzut oka może wydawać, którym towarzyszyła znaczna pomoc zwiększenie, zapotrzebowania na ta-
Tak samo zresztą jak i rzeczywiste . paszowa ze strony państwa. Wy- ’ ’ x
braki zaopatrzenia, które nie licząc starcza więc, by zbiory ukształto-braki zaopatrzenia, które nie licząc 
„normalnych" luk w asortymencie 
wyrobów przemysłowych sprowadza
ją się przecież tylko do niektórych

, produktów pochodzenia zwierzęcego 
Oraz ■warzyw i owoców.

W okresie pierwszych dziewięciu, mie
sięcy br. wskaźnik cen towarów i usług 
nabywanych przez ludnołć, w porówna
niu z tym samym okresem r. ub., wzróil 
o ok. 3,8 proc. Fakt za*,. źe wzrost ten 
wiele rodzin „odczuło" o wiele wyraź
niej, w znacznym stopniu wiąże się a 
asortymentem towarów, których ceny 
wzrastają i okresowymi wahaniami tego 
wzrostu cen.

Tegoroczny wzrost cen prawie w ca-

wajy się nawet na przeciętnym po
ziomie, by prziejściowo osłabły nie
co dostawy pasz treściwych do 
gminnych spółdzielni, a już wystą
piło zaostrzenie sytuacji paszowej i 
tendencje, zwyżkowe cen pasz. Wy-, 
stąpienie jednak w ślad za tym ten
dencji wzrostowych cen targowisko* 
wych na iprodukty hodowli możliwe 
jest tylko przy odpowiednim wzroś
cie siły nabywczej ludności i niedo1* 
statecznym wzroście podaży tych 
produktów, w handlu uspołecznio
nym, po niższych cenach, co jak

kie towary, którychdostawy aktual
nie nie mogą być poważniej zwięk-

ORZECZNICTWO

Nasze aktualne
kłopoty

loScl dotyczy bowiem artykułów żyw
nościowych.

Wskaźnik cen źywnoźci w okresie 
dziewięciu miesięcy br. w porównaniu z 
tym samym okresem r. ub. wzrósł o ok, 
8,7 proc. Trzeba przy tym zaznaczyć, źe 
w niektórych miesiącach, np. w lipcu 
i sierpniu br., wskaźnik ten o ponad 10 
proc, przekraczał pqziom z tych samycb 
miesięcy r. ub.

Z kolei, wśród artykułów żyw
nościowych, które złożyły się na ten
wzrost wskaźnika
wyższonych w

cen, obok pod
sierpniu r. ub. cen

wódki, na pierwszym miejscu trzeba
wymienić wysoki 
rzyw i owoców.

W III kwartale

wzrost cen wa-

br. targowiskowy
wskaźnik cen warzyw o ok. 85 proc, 
przewyższał poziom z III kwartału r. 
ub., a wskaźnik cen owoeów o ok. 40 
proc. Ceny ziemniaków na targowiskach 
kształtowały się w tym czasie o ok. 50 
proc, powyżej poziomu z r. ub.

Nie trzeba chyba dodawać, że cho
ciaż są to artykuły, pochłaniające 
stosunkowo nieznaczny odsetek ogó
łu wydatków ludności, to ruchy ich 
cen, ze względu na codzienny cha
rakter zakupów, są szczególnie do
strzegalne i odczuwalne w budże
tach rodzinnych.

Pewne złagodzenie tej zwyżkowej 
tendencji cen wystąpiło dopiero od 
września br. w związku ze zmniej
szeniem różnic w poziomie tegorocz
nych i ubiegłorocznych cen targowi
skowych warzyw i owoców. Równo
cześnie wystąpiły jednak nieco wy
raźniejsze tendencje wzrostu cen 
targowiskowych na produkty pocho
dzenia zwierzęcego. W ich konsek
wencji. ry .trzecim kwąrtąlę br. ceny 
mięsa z uboju gospodarskiego o ok. 
2 proc, przewyższały pąziorp z r, ub., 
drobiu o ok. 7 proc., a ceny jaj 
o ok. 4,5 proc.

Trzeba przy tym podkreślić, że 
wyższe ceny targowiskowe tych 
artykułów mają pewne uzasadnienie 
we wzroście cen pasz w transak
cjach wolnorynkowych.

Ceny żyta, owsa i jęczmienia w 
obrotach wolnorynkowych kształtują 
się o 15—30 proc, powyżej poziomu 
z r. ub. Nieco powyżej r. ub. kształ
tują się też ceny siana koniczyny, 
siana łąkowego, łubinu pastewnego 
i słomy.

Potwierdza to wspomniani1- na po
czątku fakt, że w latach 1960 i 1961

była już o tym mowa, ma ostatnio 
miejsce.

MOŻLIWOŚCI REKOMPENSATY

'Wszystko to nie oznacza jednak, 
że realna wartość dochodów uleg
ła w br. obniżeniu. Wzrost docho
dów ludności jest w br. ogólnie bio- 
rąc szybszy niż wzrost cen, a tym 
samym i dochody realne, pomimo 
wzrostu cen, muszą być wyższe niż 
przed rokiem. Wzrost wypłat z ty
tułu wynagrodzeń za pracę w okre
sie trzech kwartałów br. w porów
naniu z r. ub. określa się na ok. 
7 proc., a wznost wskaźnika cen na 
3,8 proc., co daje wzrost kosztów 
utrzymania za okres ośmiu miesię
cy br. w granicach 3,6 proc, w po
równaniu z tym samym okresem 
r. ub.

Zrozumiałe jest jednak, źe stwier
dzenie to nie może zadowolić wielu 
Czytelników, zwłaszcza żyjących w 
rodzinach, których dochody w br. 
nie wzrosły wcale lub wzrosły bar
dzo nieznacznie. A wiadomo prze
cież, że rodzin takich jest większość. 
Tegoroczny wzrost dochodów lud
ności jest bowiem dość jednostron
ny. Wiąże się on głównie ze wzro
stem zatrudnienia (o ok. 400 tys. 
osób powyżej poziomu z r. ub.), a w 
bardzo tylko nieznacznym stopniu 
ze wzrostem wynagrodzeń za pracę. 
Dla większości rodzin tegoroczny 
wzrost kosztów utrzymania nie 
znajduje więc pełnej rekompensaty 
we wzroście dochodów.

Z drugiej jednak strony nie moż
na zapominać, że wzrost- dochodów 
ludności związany ze wzrostem za
trudnienia, a tym samym liczby 
osób pracujących w rodzinie, pro
wadzi do znacznego wzrostu docho
dów raczej w grupie gorzej sytuo
wanych rodzin, które przede wszy
stkim zwiększają wydatki na żyw
ność. Wiadomo bowiem, że rodziny 
gorzej sytuowane to są z reguły ro
dziny, w których 1—2 osoby pracują 
na utrzymanie większej liczby 
członków rodziny. Wiadomo też, że 
właśnie taicie rodziny szczególnie 
wysoki odsetek swoich dochodów 
przeznaczają na zakup żywności.

Na pozór może się wydawać, źe 
jest to zjawisko wysoce pożądane 
ze społecznego punktu widzenia.

szone (żywność). Prowadzi to oczy
wiście W pierwszej kolejności do ■ 
wzmożenia zwyżkowych tendencji , 
cen na artykuły żywnościowe, a tym 
samym do ograniczenia możliwości, i 
spożycia przede wszystkim rodzin ; 
gorzej sytuowanych, które nie były i 
w stanie zwiększyć liczby osób pra- ; 
cujących zarobkowo.
• Ponadto,-warto sobie uświadomić, 
że nieplanowany wzrost zatrudnie
nia ,m. in.. oznacza, iż zamiast zgod- ! 
nie z planem: zwiększać produkcję i 
przemysłu poprzez postępy techniki 
wytwarzania i .lepszą organizację 
pracy, zwiększamy ją poprzez do
datkowe zatrudnienie setek tysięcy , 
osób, i Koszty produkcji nie mogą 
więc ulec ‘ odpowiedniej obniżce. 
To zaś ogranicza dodatkowo możli
wości przynajmniej częściowego re
kompensowania zwyżkowej tenden- ■ 
cji cen artykułów żywnościowych 
przez obniżki cen na wyroby prze
mysłowe.

Możliwości w tej dziedzinie są 
również ograniczone przez liczne, 
sygnalizowane od początku br.' luki ■ 
zaopatrzenia w odpowiedni asorty
ment wyrobów przemysłowych. Róż
norodne źródła tego zjawiska były 
już niejednokrotnie omawiane na 
lamach „Życia". Wystarczy więc 
przypomnieć, źe najbardziej istotny 
okazał się tu brak odpowiednich 
warunków ekonomicznych, sprzyja
jących trosce przedsiębiorstw o do
stosowanie produkcji do potrzeb 
rynku oraz brak odpowiednich po
stępów, w produkcji na potrzeby , 
rynku krajowego i handlu zagra
nicznego (ograniczone możliwości 
importu towarów na potrzeby rynku 
i potrzeba eksportu żywności w 
miejsce eksportu wyrobów przemy
słowych).

DOMNIEMANIE POPEŁNIENIA 
PRZEZ PRACOWNIKA NADUŻYĆ

Powiatowy Związek Gminnydl 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska* 
w P, wystąpił na drogę sądową 
m. in. przeciwko Władysławowi 
Ch., b. magazynierowi magazynu 
przetworów--zbożowych, domagając 
sfę zasądzenia od niego’ 80 000 zł 
z powodu niedoboru, stwierdzanego 
w prowadzonym przez niego maga
zynie. ' \ ;

Sąd Wojewódzki powództwo 
przeciwko Władysławowi Ch. od
dalił na tej podstawie, że rosz
czenie uległo już rocznej prekluzji 
z mocy art,. 473 kodeksu zobowią- 
zańt), zostało ' bowiem wytoczone 
dopiero po upływie roku od. dni’a 
rozwiązania z pozwanym stosunku 
pracy.

Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni wniósł rewizję od wyro
ku Sądu Wojewódzkiego wskazując, 
iż wobec dopuszczenia się przez Włą_ 
dysława Ch. czynu niedozwolonego 
(popełnienia nadużycia) roczna pre- 
kluzja nie ma w sprawie w ogóle 
zastosowania.

Sąd Najwyższy orzeczeniem z dnia 
8 grudnia 1961 r. nr 1 CR 786/60 
uchylił wyrok Sądu Wojewódz
kiego, udzielając następującego wy
jaśnienia:

Gdy zostanie stwierdzone, te po
zwany pracownik, który dopuścił się 
manka, nabył w ostatnich czasach 
dom, to zachodzi możliwość przy
jęcia w drodze domniemania 
faktycznego, że pozwany, je
żeli nie potrafi wykazać, skąd zdo-

Nietrudno chyba 
przedstawione tu w 
czeniu charakter i

zauważyć, że 
dużym uprosz- 
źródla naszych

aktualnych kłopotów rynkowych 
w.skazują, iż powstały one na tle 
wysokiej dynamiki wzrostu docho
dów i spożycia ludności, a nie jego 
stagnacji. M. in. dzięki temu w peł
ni wykorzystaliśmy możliwości, któ
re dały nam ubiegłoroczne, lepsze 

.niż przewidywano w planach wyni- 
« ki produkcji rolnej. W konsekwencji 

zostało jednak wytworzone zapotrze
bowanie na produkty rolne, które 
przy przeciętnych zbiorach nie mo
że być w pełni zaspokojone. Obecnie 
nadszedł więc czas na wyrównariie 
dysproporcji pomiędzy poziomem 
dochodów i spożycia ludności, a 
słabszymi wynikami produkcji rol
nej.

Nie musi to jednak oznaczać,ogra
niczenia ogólnego poziomu dochodów 
i spożycia ludności. Wystarczy za
pewne przejściowe osłabienie dyna
miki ich wzrostu i odcinkowe prze
sunięcia w strukturze spożycia (na 
rzecz wyrobów przemysłowych i ar
tykułów żywnościowych pochodze
nia roślinnego) i inwestycji (na 
rzecz inwestycji eksportowych, u- 
możliwiających ograniczenie wywo
zu żywności i wzrost jej przywozu) 
oraz lepsze wykorzystanie rezerw 
tkwiących wciąż jeszcze w organi
zacji naszej gospodarki i w meto
dach zarządzania. Szerzej problemy 
te były naświetlone m. in. i w 45/62 
numerze „Życia" w obszernym, po
święconym tym sprawom, artykule 
Ministra Handlu Wewnętrznego M. 
Lesza. Niejednokrotnie też zapewne 
przyjdzie nam jeszcze do problemów 
tych powrócić.

GRZEGORZ PISARSKI

' był pieniądze na tak poważną in- 
, westycję. donuścW się na stanowi

sku magazyniera nadużyć. Po
łączenie tych dwóch faktów, to jest 
niedoboru i kunna domu, jest toin 
wiecej uzasadnione, gdy niedobór 
jest szczególnie wysoki i nozostaje 
w granicach wystarczających na ku
pno domu.

Jak wiadomo już z innych orze
czeń, Sąd Najwyższy stoi na sta
nowisku, że w razie wyrządzenia 
przez pracownika szkody czynem 
niedozwolonym, rocznej prekluzji 
nie stosuje sie, a natomiast mają 
zastosowanie przepisy art. 283 ko
deksu zobowiązań, które przewidu
ją co najmniej trzyletni termin 
przedawnienia licząc od dnia, w 
którym poszkodowany zakład pra
cy dowiedział się o szkodzie i O 
osobie obowiązanej do odszkodować 
nia.

1) Art. 4*3. Pracodawcy 1 pracownicy 
nie mogą dochodzić sądownie roszczeń, 
wynikających z umowy o pracę, po 
upływie roku od dnia zakończenia sto
sunku pracy.

ODSETKI ZWŁOKI 
W RAZIE OPÓŹNIONEJ ZAPŁATY 

ZA DOSTAWĘ 
WYROBÓW Z DRZEWA 

PRZEZNACZONYCH 
NA EKSPORT

środki, z których finansuje się roz
wój przedsiębiorstwa, a nie finansu
je postępu technicznego? Nie ma 
chyba takich.- A gdyby nawet, to i 
tak trzeba je będzie wziąć pod uwa
gę jeśli reformę systemu finansowa
nia rozwoju techniki chce się trak
tować w sposób kompleksowy.

Drugie zadanie to analiza wzajem
nych powiązań i ocena skuteczności 
działania poszczególnych form fi
nansowania. W tej sprawie istnieje 
niestet.v niemal absolutna niewiedza, 
gdyż w opracowywaniu wytycznych 
X Plenum przeskakuje się — może 
zresztą niepostrzeżenie — pewien 
etap pracy i po zaewidencjonowaniu 
istniejących źródeł sięga się od ra
zu — zresztą w sposób raczej wy
cinkowy, nie w pełni kompleksowy 
— do konstruowania nowych zasad 
tworzenia i wykorzystania funduszu 
postępu technicznego, nowych spo
sobów rozliczania kosztów przygo
towania nowej, produkcji itd. A prze
cież ocena wzajemnych powiązań 1 
skuteczności istniejących form jest 
bodaj najważniejszym zadaniem w 
całym *programie prac., Od tego bo
wiem. jaką ocenę otrzyma, taka czy 
inna forma finansowania techniki, 
od oceny wzajemnych powiązań, od 
ilości luk jakie wykryje się w ca
łym systemie finansowania, zależeć 
będą kierunki dalszej pracy, sposób 
konstruowania programu pozytyw
nego i ostateczny kształt nowego sy
stemu finansowania techniki w sy
stemie finansowania rozwoju przed-

wanle i -wplecenie systemu finanso
wania rozwoju przedsiębiorstw do 
systemu finansowania rozwoju całej 
gospodarki.

Tak w najogólniejszym ujęciu ry
sują się konsekwencje zaleceń X 
Plenum w sprawie finansowania 
rozwoju techniki. Wymagają one — 
jak widać — wielu zmian w istnie
jącym systemie i wykraczają poza 
finansowanie rozwoju techniki. Tak
więc i w 
techniczny 
dla siebie.

tym przypadku postęp 
toruje drogę nie tylko

INICJATYWA 
I ODPOWIEDZIALNOŚĆ

W literaturze światowej toczy się 
dyskusja, czy postęp techniczny 
zmniejsza czy też zwiększa ryzyko 
(ściślej niepewność) związane z in
nowacjami. Nie zamierzam się tu . 
opowiadać za jednym bądź za dru
gim stanowiskiem. Chciałbym nato
miast zwrócić uwagę, że jeśli cho
dzi o nasz kraj, to właśnie postęp 
techniczny sprawił, iż ten kapitalny 
problem wyszedł w ogóle na świa
tło dzienne i dyskutowany jest dzi
siaj w wielu czasopismach. Wysu
nięto go w dyskusji na X Plenum 
a następnie umieszczono w Uchwale 
po raz pierwszy chyba w historii 
plenarnych posiedzeń KĆ PZPR w 
następującym brzmieniu: „W celu 
usunięcia hamulców postępu tech
nicznego należy uwzględniać skutki 
ryzyka postępu technicznego i brać 
je pod uwagę przy ocenie działal-siębiorstw w ogóle. . . .

Trzeba więc zbadać, czy i na ile 1 ności przedsiębiorstw".
.....................  ’------ Jedną z form pokrywania skutków,finansowanie techniki z'< funduszu 

postępu technicznego uzupełniane 
fest przez finansowanie ze środków 
Inwestycyjnych. Jak się ma do tego 
finansowanie z kredytów bankowych
i środków obrotowych; która forma 
jest najkorzystniejsza z punktu wi
dzenia przedsiębiorstwa i całej go
spodarki, jakie przedsięwzięcia, fi
nansować z poszczególnych źródeł, 
czy i w jakim stopniu zmienić zasa
dy tworzenia i wykorzystania fun
duszu postępu technicznego, fundu
szu rozwoju przedsiębiorstwa, zasa
dy kredytowania itd. itd.

Trzecie zadanie to .'opracowanie 
programu pozytywnego, czyli „wy
profilowanie" poszczególnych form 
finansowania, zaktualizowanie i sko- 
dyfikowanie przepisów oraz dogtoso-

ryzyka (niepewności) jest fundusz 
postępu technicznego. Finansuje się 
z niego przedsięwzięcia techniczne 
ważne dla gospodarki narodowej, 
trudne i obarczone dużą dozą nie
pewności. Nikomu więc włos z gło
wy nie spadnie, jeśli mimo najlep
szych starań, nowa konstrukcja czy 
nowa metoda wytwarzania finanso
wana z tego źródła nie przyniesie w 
efekcie zamierzonych korzyści lub 
nie uda się w ogóle. Do tego miej
sca odpowiedzialność za skutki nie
pewności spada na budżet państwa. 
Ale rozwiązanie techniczne dopiero 
wtedy przyczynia się do postępu 
ekonomicznego, gdy zastosowane jest 
w produkcji. A wiadomo przecież, 
że nawet naileosza konstrukcją i

najbardziej udana technologia mo
że spowodować okresowy spadek 
wydajności pracy, pogorszenie wyni
ków finansowych i zmniejszenie pre
mii. Jakie są przeciw temu środki 
zaradcze, gdzie szukać form insty
tucjonalnych pokrywania dalszych 
skutków niepewności? Odnotujmy 
najpierw, że powinny to być formy 
rozkładające skutki niepewności na 
budżet państwa i na załogę, jako że 
możliwość okresowego pogorszenia 
efektów produkcyjnych wynika z 
tych ważnych dla gospodarki przed
sięwzięć, ale po opanowaniu produk
cji z dobrodziejstw nowej techniki 
korzysta również załoga. Formą od
powiadającą w przybliżeniu tym 
wymogom jest fundusz gwarancyjny 
tworzony z dodatkowego funduszu 
premiowego. Z funduszu gwarancyj
nego można właśnie wypłacać pre
mie pracownikom umysłowym, jeśli 
zastosowanie nowych rozwiązań spo
wodowało taki spadek rentowności, 
że nie można utworzyć zasadniczego 
funduszu premiowego. Ale na ta 
premie trzeba najpierw zapracować. 
W poprzednich okresach wyniki fi
nansowe muszą być tak doskonałe, 
że pozwolą utworzyć zasadniczy i 
dodatkowy fundusz premiowy, pozo
stawiając jeszcze pewną nadwyżkę 
na fundusz gwarancyjny, czyli na 
premie w latach chudych.

Spełnienie tych wymogów jest nie
zmiernie trudne; tylko w niewiel
kiej ilości przedsiębiorstw istnieje 
fundusz gwarancyjny. Jest więc sa
kiewka ale pusta. Stąd opory przed 
wprowadzaniem nowej techniki. Aby 
je osłabić należałoby zwiększyć fun
dusz gwarancyjny, ale już nie tyle 
dzięki zwiększonemu wysiłkowi za
łóg choć i to jest niezbędne, ile dzię
ki zastrzykowi finansowemu z bu
dżetu państwa. Konkretnie chodzi o 
złagodzenie warunków uzyskiwania 
funduszu gwarancyjnego bądź o za
silanie go np. z funduszu postępu 
technicznego. Rozwiązałoby to do 
końca problem pokrywania skutków 
niepewności w dziedzinie postępu 
technicznego. Ale to nie wszystko. 
Istnieje przecież ogromne pole no
watorstwa pozą postępem technicz
nym w ścisłym tego słowa znacze
niu. Chodzi tu o innowacje produk
cyjne. dyktowane zmianami gustów, 
sezonów, mody, o innowacje w sze
roko pojętej orgąnjzącji wy twardą-

nla, o Innowacje w handlu we
wnętrznym, o transakcje handlowe 
z zagranicą itp., itd. Niestety w 
tych dziedzinach, poza skromnym 
funduszem na przeceny towarów i 
ryzyko handlowa w resorcie handlu 
wewnętrznego, nie ma odpowiednich 
form pokryw'ania skutków niepew
ności. A przecież nie trzeba nikogo 
przekonywać, że eksport i import 
narażony jest na nie mniejszą nie- 
pewność niż postęp techniczny. Z 
każdą decyzją, z każdym krokiem 
na drodze postępu ekonomicznego 
wiąże się zresztą niepewność. Brak 
instytucjonalnych form pokrywania 
skutków niepewności wywołuje zja
wisko asekuranctwa, zabezpieczanie 
się przed odpowiedzialnością przez 
rozliczne komisje, opinie ekspertów, 
błogosławieństwo' instancji partyj
nych itd. oraz przesuwanie decyzji 
na wyższe szczeble, co prowadzi nie
uchronnie do żywiołowej, nie zamie
rzonej centralizacji. Są to aż nadto 
dotkliwe zjawiska, by nie zmierzać 
do ich usunięcia. Postęp techniczny 
dokonał tu pierwszego, aczkolwiek 
nie wystarczającego jeszcze, wyłomu. 
Nieodzowne wydaje się więc dopra
cowanie kwestii pokrywania skut
ków niepewności w dziedzinie tech
niki i rozszerzenie tej sprawy na 
inne dziedziny żyda gospodarczego. 
Równocześnie z tym należałoby chy
ba pomyśleć o takim sformułowaniu 
przepisów w przygotowywanym pro
jekcie k. k. o tzw. granicach dopusz
czalnego ryzyka, aby objąć ochroną 
prawną nowatorów z różnych od
cinków działalności.

Jeśli zaś chodzi o decyzje steore- 
typowe, nie kreatywne i wynikające 
z nich konsekwencje takie, jak za
niżanie kosztów inwestycji, groma
dzenie nadmiernych zapasów, nie
przestrzeganie dyscypliny płac Itp. 
itd. to odpowiedzialność w tej dzie
dzinie powinna być znacznie wzmoc
niona. Podnieść należy również wy
mogi kwalifikacyjne w stosunku do 
kadry kierowniczej.

Dopiero po takich ^zabiegach moż
na będzie osiągnąć mniej więcej 
zrównoważoną sytuację prawno-in- 
stytucjonalną dla racjonalnej dzia
łalności gospodarczej.

*
Zmiany w mechanizmie funkcjo- 

nowąjija gospodarki przenrowadzo-

ne za sprawą postępu technicz
nego mają swe przyczyny w sa
mym charakterze postępu tech
nicznego, w roli, jaką odgrywka po
stęp techniczny w rozwoju gospodar
czym, a zwłaszcza w tej szczególnej 
roli, jaką postęp techniczny miał 
odegrać w bieżącym planie pięcio
letnim. Był on pomyślany jako głów
ny środek realizacji zadań plano
wych. Na nim oparto założenie o 
ponad 80 proc, wzroście produkcji 
na skutek wzrostu wydajności pra
cy, na nim zasadzał się program 
oszczędności materiałów i na nim 
wreszcie opierał się program ekspor
tu. Postęp techniczny, był więc po
myślany jako główny motor prze- • 
pychający kola machiny z eksten- 
sywmych na intensywne drogi roz
woju gospodarczego. Spełniając tę 
rolę był on jednocześnie najmoc
niejszym taranem kruszącym stare 
zasady kierowania życiem gospodar
czym i najsilniejszym holownikiem 
nowych idei. Niestety obydwa zada
nia spełnił tylko połowicznie. Pierw
sze zadanie: plany postępu technicz
nego nie są. jak wiemy, wykonywa
ne, nie osiąga się zaplanowanego 
wzrostu wyaajpości pracy, niedosta
teczny jest wpływ postępu technicz
nego na obniżkę kosztów materiało
wych. Wśród wielu przyczyn, które 
na to wpłynęły, wymienić trzeba i 
to, że zbyt późno (w stosunku do 
zadań, a może i zadania były zbyt 
napięte?) postawiliśmy na postęp 
techniczny. Zbyt późno i chyba nie
zbyt energicznie, zaczęliśmy torować 
dla niego drogę w mechanizmie go
spodarczym, i stąd zbyt mały wpływ 
postępu technicznego na wzrost go
spodarczy. Ot i zależności wzrostu 
i mechanizmu'gospodarczego.

Drugie zadanie — zmiany w me
chanizmie gospodarczym dokonane 
za sprawą postępu technicznego — 
jest po prostu niedokończone. Za
równo ze względu na wymogi postę
pu technicznego jak i ze względu na 
logikę zmian w całym mechanizmie, 
nie można chyba poprzestać na tym, 
co osiągnięto dotychczas. Trzeba do 
końca zrealizować wytyczne plenar
nych posiedzeń KC w sprawie po
stępu technicznego i pomyśleć o 
wynikających stąd konsekwencjach 
dla całego mechanizmu gospodar
czego.

Zakłady A. dostarczyły Centrali 
Handlu Zagranicznego B. płyt wió
rowych na eksport za sumę .225 501 
złotych 50 gr. Wobec nieuregulo
wania przez Centralę powyższej na
leżności w terminie, Zakłady A. 
wystąpiły na drogę postępowania 
arbitrażowego, domagając się za
sądzenia na ich rzecz odsetek (kar) 
za zwłokę w wysokości 18 procent 
w stosunku rocznym.

Okręgowa Komisja ■ Arbitrażowa, 
opierając się na przepisie art. -7 
pkt. 4 ustawy z dnia 1 lipca 1958 r. 
o rozliczeniach pieniężnych jedno
stek gospodarki uspołecznionej 
(Dz. U. Nr 44, poz. 215) zasądziła 
na rzecz powodowych Zakładów 
12-procentowe odsetki zwłoki w sto
sunku rocznym. 1

Wobec wniesienia odwołania 
przez powodowe Zakłady, Główna 
Komisja Arbitrażowa rozpoznaw-szy 
sprawę dnia 13 stycznia 1962 r. 
nr 1-8455/61 zmieniła orzeczenie 
OKA i zasądziła na rzecz wspom
nianych Zakładów 18-procentowe 
odsetki w stosunku rocznym, wy
powiadając równocześnie następu
jący pogląd prawny:

W razie zwłoki w zapłacie na
leżności za dostawę na eksport wy
robów z drewna przysługują do
stawcy — podobnie jak przy innych
dostawach 
drewna — 
kości 0,05 
zwłoki, tj. 
rocznym,

drewna i wyrobów z 
kary (odsetki) w wyso- 
proc. za każdy dzień 

18 procent w stosunku 
przewidziane w § 72

pkt. 4 Branżowych warunków do
staw drewna i wyrobów z drewna 
z dnia 15 grudnia 1958 r. (Monitor 
Polski Nr 99, poz. 545).

W uzasadnieniu swego orzecze
nia GKA zaznaczyła m. in.:

Okręgowa Komisja Arbitrażowa, 
zasądzając za zwłokę w zapłacie 
należności za sporne dostawy od
setki w wysokości 12 procent, do
puściła się istotnego naruszenia w 
szczególności przepisu § 72 pkt. 4 
bwd drewna i wyrobów z drewna 
z dnia 15 grudnia 1958 r. Przepis 
ten bowiem przewiduje za zwłokę 
w zapłacie należności za dostawę 
karę w wysokości 0,05 procent za 
każdy dzień, tj. 18 procent w sto
sunku rocznym, a zgodnie z posta
nowieniem art. 3 ust. 2 dekretu
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FRANCISZEK WOJCIECHOWSKI

B dnia 16 maja 1956 r, o umowach 
dostawy pomiędzy jednostkami go
spodarki uspołecznionej (Dz. U. 
nr 16, poz. 87) branżowe warunki 
dostaw obowiązują przy wszystkich 
dostawach danego artykułu, chyba, 
że w zarządzeniu wprowadzają
cym te bwd zastrzeżono stosowa
nie ich tylko do niektórych dostaw, 
co odnośnie branżowych warunków; 
dostaw drewna nie nastąpiło.’ Brak 
więc podstaw dó przyjęcia, że za 
zwłokę w zapłacie za dostawy 
eksportowe wyrobów z drewna 
przysługują odsetki w innej wyso
kości.

Główna Komisja Arbitrażowa 
wzięła nadto pod uwagę: że byłoby 
gospodarczo nie uzasadnione sto
sowanie odsetek w różnej wyso
kości za zwłokę w zapłacie należ
ności w obrocie tym samym arty
kułem.

Z powyższych względów Główna 
Komisja Arbitrażowa zmieniła 
orzeczenie Okręgowej Komisji Ar
bitrażowej w części dotyczącej za
sądzenia odsetek za zwłokę w za
płacie kwoty zł 225 501,50 i zasą
dziła na rzecz powoda odsetki w 
wysokości 18 procent w stosunku 
rocznym (..,)“

NOWE PRZEPISY

PRZYWÓZ, PRZEWÓZ, WYWÓZ 
I KWARANTANNA ROŚLIN

ZMIANY W WYKAZACH^BILAN- 
SÓW MATERIAŁOWYCH I ARTY

KUŁÓW ROZDZIELANYCH

i ZARZĄDZENIA

STOCZCIE RZECZNE

posiada do uplynnienia:

PRZEDSIĘBIORSTWO WROGtAWSKIE

Dnia 24 listopada 1962 r. wejdzie 
w życie rozporządzenie Ministra 
Rolnictwa z dnia 4 października 
1962 r. w sprawie kwarantanny ro
ślin (Dz. U. nr 57, poz. 283).

W myśl rozporządzenia, mogą 
być przywożone do Polski i 
przewożone przez. jej obszar tylko 
te rośliny i przetwory roślinne nie- 
wyjałowione, które są wolne od 
chorób, szkodników i chwastów. 
Przez rośliny rozporządzenie uważa 
rośliny w stanie świeżym lub su
chym i ich części oraz owoce i na
siona.

Przywożone oraz przewożone 
wszelkiego rodzaju rośliny (nie wy
łączając paszy dla przywożonych 
i przewożonych zwierząt), przetwo
ry, ściółka użyta przy przywozie 
i przewozie zwierząt, opakowania 
roślin i przetworów i inne (jak li
ście, obierzyny itd.) podlegają kon
troli fitosanitarnej w celu 
ustalenia, czy są wolne od chorób, 
szkodników 1 chwastów. Kontroli 
fitosanitarnej podlegają również 
środki przewozowe. Kontrolę prze
prowadza się w miejscach odpra
wy celnej.

Każda partia roślin 1 przetworów 
przywożona lub przewożona powin
na być zaopatrzona w świadec
two z d r o wi a wystawione przez 
oficjalną placówkę ochrony roślin 
kraju, z którego została wysłana. 
Bez świadectwa zdrowia i bez ba
dania fitosanitarnego mogą być 
przywożone i przewożone: owoce 
1 warzywa mrożone oraz kawa pa
lona, herbata, kakao, wanilia i 
przyprawy kolonialne do potraw.

Przy wywozie roślin 1 prze
tworów organ służby kwarantanny 
roślin po zbadaniu stanu zdrowot
nego roślin lub przetworów wysta
wia na żądanie eksportera ś w i a- 
d e c t w, o zdrowia. Rośliny po
winny być w zasadzie badane w 
miejscu pochodzenia.

Rozporządzenie normuje szczegó
łowo: tryb przeprowadzania kon
troli przez służbę kwarantanny ro
ślin, warunki dopuszczenia towaru 
do wprowadzenia do kraju w razie 
wykrycia w nim chorób, szkodni
ków lub chwastów, obowiązki ka
pitana statku, obowiązki nadawcy, 
odbiorcy 1_ przedsiębiorstw spedy
cyjnych w zakresie zapewnienia 
odpowiednich warunków do prze
prowadzenia nadzoru fitosanitar
nego, uprawnienia organów służby 
kwarantanny roślin, koszty odkaża
nia i oczyszczania przesyłek 1 środ
ków przewozowych 1 inne. -

Jako .załączniki do rozporządze
nia ogłoszone zostały: 1) wykaz 
chorób, szkodników 1 chwastów, 
przeciw którym stosuje się kwa
rantannę roślin, 2) wykaz miejsc 
odprawy celnej, -przez które do
zwolony jest przewóz i przywóz 
roślin i przetworów w ruchu to
warowym, 3) wzór decyzji zezwa
lającej na wwiezienie roślin 1 prze
tworów roślinnych, 4) protokół zni
szczenia przesyłki i inne.

Rada Ministrów uchwalą nr 244 
« dnia 27 lipca 1962 r. ogłoszoną w 
nr 67 Monitora Polskiego (poz. 313) 
ustaliła nowe szczegółowe w y- 
kazy: 1) bilansów materiałowych 
zatwierdzanych bądź to przez Radę 
Ministrów bądź też przez Przewod
niczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, 2) artykułów Roz
dzielanych ha 1963 r. oraz głównych 
odbiorców w tymże roku. ..

Wytyczne wynikające z wykazów, 
powinny być zastosowane przy 
©pracowaniu planów na 1963 r.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

W artykule Władysława Dudzlń- uporządkowanie Ich stosunków z 
skiego „Kosztowna dowolność" (ŻG usługobiorcami w dziedzinie pobie- 
nr 33/62) znalazło się-sporo gorzkich rania opłat za usługi remontowe, 
uwag pod adresent gospodarki re- ’ L Nowy uRlad zMarł>Wy prący dla pra- 
montowej przedsiębiorstw, mechani- cewników przedsiębiorstw mechanizacji 
zacji rolnictwa (POM i ZNMR). W rolnictwa, który podwyższa stawki plac 
tranMch' +v«h robotników warsztatowych średnio o ok.uwagach tych, chodziło przede wszy- 5ł proc. ustaia „owe zasady pre- 
stkim o wysoki, nieuzasadniony pó- miowania,, stworzyła to warunki do sto- 
ziom opłat za usługi remontowe. Po- aowania dnlówkpwo-premiowegó systemu 
ziom tych'opłat jest jednym z główr P‘-al’ Poidło-
nych czynników mających wpływ 
na kształtowanie się stosunków po
między POM i ZNMR a kółkami
rolniczymi,, spółdzielniami rolniczy
mi i PGR. W tej dziedzinie dokona
no ostatnio pewnych zmian, istnieje 
jednak, wydaje' się, konieczność 
wprowadzenia dalszych usprawnień. 
Zajmijmy się tymi sprawami.

PRZYCZYNY ZAWYŻANIA OPŁAT

Prawdą jest, że wiele przedsię
biorstw mechanizacji rolnictwa, 
chcąc ułatwić sobie realizację pla
nu prac warsztatowych (mierzonego 
w cenach zbytu) dążyło do wykony
wania usług materiałochłonnych.

Obowiązujący dotychczas w POM 
i ZNMR system fakturowania opłat 
za remonty wg kalkulacji wyniko
wej sprzyjał również podwyższaniu 
wynagrodzenia robotnikom, oczywiś
cie kosztem „usługobiorców". Po
stępowanie takie mogło być tylko 
częściowe usprawiedliwioną^ chęcią 
zatrzymania kwalifikowanych robot
ników (zarobki tego rodzaju fachow
ców w przemyśle były przeciętnie o 
30 proc, wyższe).

Kółka rolnicze dopatrywały się 
zawyżania opłat za remonty w sto
sowaniu wysokich narzutów kosz
tów pośrednich przy fakturowaniu. 
Wysokość tych narzutów była przy
czyną częstych nieporozumień po
między przedsiębiorstwami a usłu
gobiorcami. Narzuty te stosowano 
od robocizny bezpośredniej, dlatego 

'każde obniżenie kosztu robocizny 
powodowało stosunkowo szybki 
wzrost procentowej wysokości na
rzutu kosztów pośrednich, mimo że 
obniżał się ogólny koszt remontów.

Zawyżanie opłat przez POM i 
ZNMR powstawało więc głównie nie 
w wyniku braku dostatecznej kon
troli i nadzoru ze strony woje
wódzkich zjednoczeń przedsię
biorstw mechanizacji rolnictwa (jak 
to podaje W. Dudziński). Zasadni
cze przyczyny leżały bowiem poza 
tymi przedsiębiorstwami, a także 
WZ PMR. Tkwiły one w systemie 
wynagradzania robotników warszta
towych i fakturowania usług remon
towych oraz W systemie bankowej 
kontroli funduszu płac.

PROBA PRŹECiWDŹlAŁANIA
Z dniem 1 lipca 1962- n* przedsię

biorstwa mechanizacji rolnictwa o- 
trzymały trzy nowe akty prawne, 
które mają istotny wpływ na eko
nomikę tych przedsiębiorstw oraz na 

wym systemem przy remontach.
2. Zarządzenie Ministra Rolnictwa (ńr 

92), które wprowadza zasadę uzgadniania i 
z usługobiorcą wysokości, opłaty: za re
mont przed jego rozpoczęciem. Stworzy
ło to podstawę do uregulowania .stosun
ków między przedsiębiorstwem i usłu
gobiorcą. , ',

3. Przyjęto zasadę zaliczania materia
łów do wartości wykonanych usług pro
porcjonalnie do planu. Przeciwdziała to 
całkowicie dotychczasowej tendencji wy
konywania usług materialóchlonnych.

Mimo że nowy system ustalania 
opłat za remonty jest dla usługo
biorcy bardziej korzystny od do
tychczasowego (zapobiega w znacz
nym stopniu ustalaniu przez przed
siębiorstwo robocizny i kosztów po
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W pierwszej kolejności będą realizowane 
zamówienia przedsiębiorstw . ■ państwowych 
i uspołecznionych, "a następnie, prywatnych,' 

Bliższych , Informacji udziela Dział Zaopa* 
trzenia, tek 27Q-B1, 230-881 '

średnich na.zbyt wysokim, nieuza- 
sadnionym poziomie) posiada jed
nak jeszcze wiele wad. Wysokość 
opłaty za remont' jest ustalana na 
podstawie ilości robóczógodżin po- 
trzebnyćh do wykonania danej pra
cy oraz kosztu jednej roboczogodzi
ny (wyliczonej z planu gospodarczo- 
finansowego danego przedsiębior
stwa). Wysokość opłaty za taki sam 
remont będzie więc różna w po
szczególnych przedsiębiorstwach, 

. gdyż różna . jest, „ wysokość kosztu 
roboczogodziny. Sań’ fakt uzgadnia
nia wysokości opłaty z usługobiorcą 
przed rozpoczęciem remontu nie w 
pełni będzie zapobiegał tendencji za
wyżania opłat. Temu zjawisku bę
dzie również sprzyjał brak techno
logii napraw-oraz technicznie uza
sadnionych norm.

CO DALEJ?

Nic nie stoi na przeszkodzie, wy- 
daje się, aby vr najbliższym czasie 
wprowadzić cenniki stałych (jedno

litych w całym.'kraju) opłat za 
usługi remontowe przedsiębiorstw 
mechanizacji rolnictwa. Powinny 
istnieć, moim zdaniem, trzy rodzaje 
cenników: ■ ■ ' -o

1. ’ Cennik", opłat; ea kapitalne remonty 
traktorów, i-silników, który określałby 
łączną wysokość opłat, obejmującą: koszt 
robocizny, koszty - pośrednie, koszt ma
teriałów i 5-procentowy zysk,

2. .Cennik opłat, za remonty „zespo
łów" i za poszczególne operacje przy 
naprawie ' traktorów oraz maszyn: rolni
czych. Określałby on.wysokość oplat bez 
materiałów i narzutu zysku. Jest, to 
wskazane ze względu na potrzebę unik
nięcia częstych zmian opłat cennikowych 
(zmiany cen części wymiennych itp.). 
Umożliwi to takie stosowanie polityki 
ulg w opłatach (np. udzielanie ulg z ty- 
■tułu dostawy sprzętu do remontu w o- 
kreślonych terminach).

3. Cennik opłat za godzinę pracy dane
go rodzaju robotnika (stosowany dla ro
bót nie objętych .pierwszym i drugim 
rodzajem cenników).

Ustalenie \ nowych, jednolitych 
opłat zniesie dotychczasową rozpię
tość w wysokości opłat za tego same
go rodzaju usługi remontowe, będzie 

więc korzystne dla usługobiorców. 
' Nie będziejednak korzystne dla wie
lu przedsiębiorstw. Dość zróżnicowa
ne jeszczewyposażenie w środki trWa 
le, niejednakowe rozmiary świad
czonych usług i- trudność stosowania 
jednakowych- form organizacji pra
cy w wszytko to sprawia, źe koszt 
własny/roboczogodziny jest poważ» 
nie zróżnicowany w poszczególnych 
przedsiębiorstwach.

Ustalenie nowych opłat w wyso- s 
kości przeciętnych kosztów wszyst
kich przedsiębiorstw prowadziłoby 
do powstania nadmiernej akumula
cji w jednych i strat w drugich 
przedsiębiorstwach. Aby zapobiec 
takiej sytuacji należałoby stosować 
ceny wyrównawcze. Rachunek cen 
wyrównawczych prowadziłyby wo
jewódzkie zjednoczenia przedsię
biorstw mechanizacji rolnictwa. 
Podstawą ustalenia cen rozliczenio
wych' byłaby planowana wysokość 
kosztu roboczogodziny w poszczegól
nych przedsiębiorstwach.

■ Wprowadzenie cenników stałych 
opłat za usługi remontowe powinno 
przyczynić się do większego zainte
resowania pracowników PÓM 1 
ZNMR ekonomicznymi wynikami 
ich pracy. Skutki niegospodarności 
przedsiębiorstw nie będą zaś mogły 
być przerzucane na usługobiorców 
drogą podwyższania opłat.

*
W. Dudziński słusznie postuluje 

wzmocnienie nadzoru WZ PMR nad 
działalnością POM i ZNMR. Przed
siębiorstwa te wymagają jednak nie 
tylko wzmocnienia nadzoru, lecz 
także i dużej pomocy. Dotyczy to 
zwłaszcza państwowych ośrodków 
maszynowych, co jest uzasadnione 
dość dużą ich ilością (z filiami po
nad 500 jednostek), wielostronną i 
rozwijającą się dopiero działalnością 
a w związku z tym — bardzo skom
plikowaną ekonomiką.

Czy WZ PMR może wykonać te 
zadania? Ilość etatów pracowników 
tych zjednoczeń została w ciągu o- 
statnich lat zmniejszona prawie o 
połowę w stosunku do stanu z 1956 
r., podczas gdy rozmiary usług POM 
i. ZNMR wzrosły w tym okresie po
nad dwukrotnie. Utrudnia to wyko
nanie tych zadań. Departament Me
chanizacji Ministerstwa Rolnictwa 
zaś, przy jego obecnym stanie orga
nizacyjnym, nię może bardziej ope
ratywnie zająć się organizacją i e- 
konomiką przedsiębiorstw mechani
zacji rolnictwa. Aby usprawnić go
spodarkę remontową POM i ZNMR 
należy więc pomyśleć także o u- 
sprawnieniu centralnej koordynacji 
działalności tych przedsiębiorstw.

Nie tylko inwestycje 

A jednak 
się rusz©

Kierownictwo Ministerstwa Prze
mysłu Chemicznego postanowiło, u- 
zyskując, uprzednio akcept władz 
najwyższych, wprowadzić do przed
siębiorstw zasady wewnątrzzakłado
wego rozrachunku gospodarczego.

Na pozór nie ma tu nic rewelacyj
nego. Z punktu widzenia wyznaw
ców gospodarki kierowanej ściśle 
centralistycznie projekt ten może 
wyglądać zgoła „niewinnie". O roz
rachunku wewnątrzzakładowym mó-- 
wiło się przecież także przed kilku 
laty, to znaczy wówczas — gdy 
wszelki rachunek ekonomiczny ustę
pował przed decyzjami administra
cyjnymi. Obecnie jednak Minister
stwo Przemysłu Chemicznego zmie
rza do tego, aby rozrachunek we
wnątrzzakładowy połączony był z 
usamodzielnieniem przedsiębiorstwa 
w zakresie dysponowania wygospo
darowanymi funduszami. W ten spo
sób rozrachunek ten miałby lepsze 
niż ongiś warunki dla ujawnienia 
swych walorów?

Celem tej inicjatywy jest — jak 
głoszą tezy resortowe — „osiąganie 
jak największej oszczędności nakla- t 
dów, lepsze wykorzystanie środków 
trwałych i obrotowych oraz wyko
rzystanie pomysłów racjonalizator
skich i wynalazków załogi dla uzy
skiwania lepszych wskaźników tech
nicznych i ekonomicznych". Idea roz
rachunku polega na tym. aby cale 
załogi i kierownictwa w sposób 
trwały, „na co dzień" były zaintere
sowane w naksymalizacji produkcji 
i minimalizacji kosztów. Wcielenie 
tej zasady wymaga oczywiście wni
kliwego opracowania szeregu szcze
gółów.,

Inicjatywa Ministerstwa oparta 
jest na uchwale Rady Ministrów z 
r. 1959 na temat usprawnienia ra- . 
chunku kosztów i stanowi jedno
cześnie zasadniczy element od dawna 
prowadzonej kampanii o wszech
stronne poprawienie gospodarki ma
teriałowej. Przed kilkoma miesiąca
mi specjalny zespół Ministerstwa 
przesłał opracowane ogólne tezy, 
wzywając przedsiębiorstwa do usta
lenia szczegółowych, zasad rozra
chunku gospodarczego, dostosowa
nych dó własnych potrzeb.

Rozpoczęły, napływać projekty, 
spośród których cztery । (Krakow
skie Zakłady Gumowe, Tarchomińj 
skie Zakłady, Farmaceutyczne, „Azo
ty" - Tarnów i Zakłady Che
miczne Oświęcim) wyróżniają się 
dobrym i dokładnym opracowa
niem. Obecnie projekty napływa
ją w dalszym ciągu, nad nadesła
nymi toczy się dyskusja. Jest na
dzieja, że w paru lub kilku przed
siębiorstwach zasady rozrachunku 
Wewnątrzzakładowego będą mogły 
być wprowadzone już od przyszłego 
roku, początkowo tytułem próby. 
Szerzej i dokładniej ó całej sprawie 
rozrachunku wewnątrzzakładowego 
poinformujemy w jednym z najbliż
szych numerów.

W. D.



Kierunki rozwojowe 
węgierskiego przemysłu 

obrabiarkowego
JANOS FOLLINUS 

Budapeszt

N
ARADY odbyte w Mo
skwie w dniach 618 czerw
ca roku bieżącego, z u- 
działem przedstawicieli 
partii komunistycznych i 
robotniczych krajów bę

dących członkami RWPG, jak rów
nież odbyta równolegle nadzwyczaj
na XVI sesja RWPG posiadają nie
zwykle ważne znaczenie z punktu 
widzenia kierunków rozwoju wę
gierskiego przemysłu obrabi&rkowe; 
go. Węgierski przemysł, obrabiarko-' 
wy w okresie po wyzwoleniu uległ 
□gromnym przemianom rozwojo
wym, co niewątpliwie przypisać 
należy potężnemu rozwojowi obro
tów handlowych pomiędzy krajami 
zbozu socjalistycznego oraz podzia
łowi pracy pomiędzy poszczególne 
kraje w ramach RWPG. Udział 
przemysłu obrabiarkowego w cał
kowitej produkcji przemysłu cięż
kiego w roku 1955 wynosił 38,6 
proc., zaś w roku 1960 wzrósł' do 
45 proc.

Jeżeli chodzi o wzrost produkcji prze
mysłu maszynowego w ogóle, to w o- 
kresic pomiędzy 1955 a 1966 r. wyniósł 
on 77 proc., zaś przemysłu obrabiar
kowego 45 proc., w ramach którego w 
mącznic, większej mierze wzrosła produ
kcja nowocześny-n 1 skomplikowa
nych typów obrabiarek, na przykład 
wzrost produkcji wiertarek wyniósł 78 
proc., szlifierek X83 proc., zaś obrabia
rek o specjalnym przeznaczeniu oraz 
linii maszyn 143 proc. Rozpoczęto pro
dukcję obrabiarek elektroerozyjnych (np. 
jskro-obrablarek). Dwie trzecie obra
biarek spośród 60 typów produkowa
nych w roku 1960 stanowiły obrabiarki 
o konstrukcji zupełnie nowoczesnej. 
Obrabiarki produkowane seryjnie osiągnę
ły poziom techniczny podobnych typów 
Obrabiarek będących na rjnkach świato
wych. Jako wynik dotychczasowych ba
dań względnie prac badawczych posłużyć 
mogą patenty węgierskie opiewające na 
cały szereg nowoczesnych rozwiązań 
konstrukcyjnych uznanych w skali mię
dzynarodowej. do których między Inny
mi należy produkcja tokarek-koplarek 
ze sterowaniem.

Rozwój produkcji, tak pod wzglę
dem ilościowym, jak i pod wzglę
dem jakościowym, znalazł swój wy
raz i w powiększeniu się eksportu. 
Eksport węgierskich- obrabiarek w 
ostatnich pięciu latach wzrósł o 
przeszło 40 proc.; udział obrabiarek 
w ogólnym ęksporcie kraju w chwi
li obecnej odpowiada poziomowi 
stosunku, względnie udziału wywo
zu czy eksportu takich krajów jak 
Czechosłowacja, NRF,- Szwajcaria 
itd. Węgry eksportują wyroby prze
mysłu obrabiarkowego do około 40 
krajów, między innymi i do zacho
dnioeuropejskich krajów zajmują
cych przodujące miejsce pod wzglę
dem uprzemysłowienia.

— Przy opracowywaniu kierun
ków rozwoju przemysłu obrabiar
kowego — bierze się pod uwagę co
raz to zwiększające się wymagania 
krajów zaprzyjaźnionych, jak rów
nież i te wskazania oraz zalecenia 
specjalizacji. które opracowuje 
sekcja obrabiarkowa stałej komisji 
przemysłu maszynowego krajów na
leżących do RWPG. W związku z 
tym 'do końca 1965 r. produkcja 
przemysłu maszynowego w ogóle 
ma wzrosnąć — według planu o 
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Si

63 do 65 proc., przewidziana pod
wyżka produkcji przemysłu maszy
nowego zaś ma osiągnąć aż 93 
proc., co oznacza podwojenie pro
dukcji 1960 roku.

Nastąpią również znaczne zmiany 
w dziedzinie struktury produkcji 
i asortymentów. Program produkcji 
będzie się koncentrował na typach 
wymagających małej ilości materia
łu oraz wysokich.-kwalifikacji (-zało
gi, i na produkcji- wyrobów poszu
kiwanych’ na' rynkach; Oczywiście, 
produkcja ta powinna być opłacal
na i musi uwzględniać możliwości 
surowcowe. W związku z powyż
szym węgierski przemysł obrabiar
kowy — w myśl zaleceń i postano
wień RWPG ma produkować róż
ne wysoko sprawne frezarki, obra
biarki ze sterowaniem programo
wym, obrabiarki specjalne i precy
zyjne oraz obrabiarki o specjalnym 
przeznaczeniu. Struktura asorty
mentów odpowiednio do powyższe
go kształtować się będzie następu
jąco:

Udział wain'e|.izych asortymentów 
przemysłu maszynowego w produkcji — 

w procentach

1960 - 1965 

— tokarki 31,8 24,7
- szlifierki* 6,2 10-12
— obrabiarki o specjalnym 

przeznaczeniu oraz linie 
obrabiarek 4,8 22,4

— obrabiarki o zwiększonej 
dokładności oraz wyso
ko precyzyjne 1,5 21,0

Należy zaznaczyć, że powyższe da
ne tylko częściowo odzwierciedlają 
przesunięcie struktury produkcji 
przemysłu obrabiarkowego. Udział 
tokarek np. maleje, jednak produ
kowane tokarki będą nowocześniej
sze i bardziej wysoko sprawne (re- 
wolwerówki, dalej tokarki automa
tyczne, z programowym sterowa
niem, o zamkniętym cyklu, itd.). 
Należy zaznaczyć, że udział ostat
nich znacznie powiększy się w sto
sunku do obrabiarek prostych.

Z zestawienia wynika, że najwię
ksze przesunięcie nastąpi w dzie
dzinie produkcji obrabiarek o zwię
kszonej i wysokiej dokładności. Ce
lem zrealizowania tego zadania po
większy się bazę badawczo-rozwo
jową, jak również i ilość kadr kon- 
strukcyjno-projektowych. Dalej udo
skonali się park maszynowy w za
kładach produkcyjnych, unowocze
śni procesy technologiczne, wszcze- 
gólności seryjnej produkcji części 
składowych. Poza tym zostaną wy
produkowane materiały, względnie 
tworzywa specjalnej jakości (do któ
rych zaliczyć należy: odlewy i sta
le wolne od naprężeń, o powierzch
niach wytrzymałych na ścieranie o- 
raz takie, które nie ulegają znie
kształceniom).

Zrealizowanie na Węgrzech prac 
naukowo-badawczych w tej dzie
dzinie i skoncentrowanie się pro

dukcji na tym odcinku jest możliwe 
dzięki podziałowi pracy i specjali
zacji w ramach RWPG. Dotychcza
sowe pobieżne tylko obliczenia wy
kazały, że zaprzestanie równoległego 
planowania tylko jednego typu ma
szyn obrabiarkowych w krajach na
leżących do RWPG daje możność 
zaoszczędzenia w skali rocznej pra
cy przeszło 5000 konstruktorów. 
Skoncentrowanie pracy rozwojo
wej w dziedzinie wyszczególnio
nych -typów obrabiarek umożliwi 
węgierskiemu przemysłowi obrabiar
kowemu dotrzymanie kroku czołów
ce światowej.

Należy zaznaczyć, że w okresie 
drugiego planu pięcioletniego w po
ważnej mierze zwiększy się produk
cja zespołów obrabiarkowych oraz 
maszyn-obrabiarek o specjalnym 
przeznaczeniu; poziom produkcji 
tych ostatnich mą, się powiększyć - 
według planu — 8 do 9-krotnie. 
Chodzi tu o produkcję takich zespo
łów, z których można formować po
szczególne jednostki (zwłaszcza 
wiertarkowe i frezarkowe), a z jed
nostek zaś linie maszyn obrabiarko
wych, przy zastosowaniu których w 
szerokim zakresie produkować, 
względnie obrabiać można ekono
micznie cały szereg części w tak 
zwanych seriach 'średnich.

Do ważniejszych zadań węgierskiego 
przemysłu obrabiarkowego należy rów
nież dalsze podnoszenie poziomu auto
matyzacji. W wyniku tego do końca 
1965 r. udział automatycznych jednostek 
czy typów ■ poszczególnych obrabiarek w 
stosunt^doroku 1960 przedstawiać się 

. będzie -następująco: -udział; tokarek .śred
nich wyniesie 40 proc., a więc. zwiększy 
się 'Z 30 proc, na 40 proc., - udział - toka- 
rek-rewolwefówek zwiększy się z 17 
proc, na 50 proc., zaś szlifierek zwięk
szy się z 50 proc, na 70 proc. Najwięcej 
produkowanych będzie maszyn — obra
biarek nowego typu z nowoczesnym ste
rowaniem programowym.

Bardzo ważne znaczenie posiada 
automatyzacja jednostek obrabiar
kowych wyprodukowanych już 
wcześniej. Na podstawie opracowa
nej już nomenklatury produkowa
ne, względnie opracowywane są te 
urządzenia i oprzyrządowania, które 
umożliwią częściową lub całkowitą 
automatyzację dawniejszych typów 
obrabiarek produkcji krajowej i za
granicznej.

Jak z powyższych informacji wy
nika na Węgrzech w najbliższych 
latach zwiększy się w wielkim 
stopniu rozwój wybranych typów 
maszyn obrabiarkowych.

Zaprzestani^ produkcji niektó
rych typów nie wpłynie ujemnie na 
węgierską gospodarkę narodową, 
ponieważ węgierskie zapotrzebowa
nia będą realizowane przeft import 
z krajów zaprzyjaźnionych. Według 
postanowień drugiego planu pięcio
letniego w roku 1965 63 do 65 proc, 
produkcji węgierskiego przemysłu 
obrabiarkowego pójdzie na eksport. 
Wewnętrzne zaś zapotrzebowanie 
będzie pokrywane importem w 53 
do 54 proc.

W celu zapewnienia realizacji wy
żej wymienionych zadań została 
podjęta specjalna uchwała władz 
partyjnych. Realizacja tej uchwały 
zapewni, że węgierski prźemysł 
obrabiarkowy w ramach podziału 
pracy RWPG zrealizuje zapotrzebo
wania krajów zaprzyjaźnionych.

PRZEDSIĘBIORSTWO
IAICZARSKO-DROBIARSKIE

W Toruniu, ul. Poznańską II 
poszukuje 

kandydata na stanowisko 
zastępcy głównego księgowego. 
Wymagane kwalifikacje: wy
kształcenie wyższe 1 4 lata prak
tyki, względnie średnie 1 8 lat 
praktyki.
Wynagrodzenie do 2.700,— zł. 
Ewentualne warunki mieszka
niowe do omówienia na miejscu.
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Zmiany w gospodarce Japonii

W
 GOSPODARCE Japonii na prze

strzeni ubiegłego roku zarysowa
ły alę głębokie przeciwieństwa. 
Obok snacznego wzrostu produk

cji przemysłowej 1 niezwykłe wysokie
go poziomu inwestycji wystąpiło ostro 
zjawisko deficytowości bilansu płatni
czego.

Program gospodarczy Japonii, ustalo
ny przez rząd Ikedy w 1960 roku, prze
widywał podwojenie dochodu narodo
wego kraju w ■ ciągu 10 łat przy wzro
ście produkcji przemysłowej w pierw
szych trzech latach o 9 proc, rocznie. 
Tymczasem w pierwszym roku realiza
cji przyjętego programu, to Jest w 1961 
roku, wzrost ten był przeszło dwukrot
nie wyższy osiągając 21,5 proc.

Inwestycje państwowe i prywatne po
chłonęły 31 proc, globalnego produktu 
narodowego. Import zaś pod względem 
wartości w stosunku do 1960 roku 
zwiększył się o 23,4 proc., ale eksport 
podniósł się tylko o 4,5 proc.

Według danych japońskiego M-stwa 
Finansów deficyt w handlu zagranicz
nym Japonii z 436 min doi. w 196» roku 
(eksport - 4055 min doi., import 4491 
min dpi.) podniósł się do 1573 min doi. 
(eksport - 4238 min doi., import - 
5811 min dól.) w 1961 roku, czyli w 
ciągu jednego roku zwiększył się prze
szło trzykrotnie. W pierwszym zaś pół
roczu 1962 saldo ujemne bilansu han
dlowego wyniosło 733,1 min doi. (eks
port - 2225,7 min doi., import — 2958,8 
min doi.).

W „'Białej Księdze**, wydanej w lipcu 
tego roku w Tokio, stwierdzono, że 
wskutek nadmiernych inwestycji l znacz
nego importu surowców przemysłowych 
1961—62 rok finansowy zaznaczył się w 
ekonomice Japonii dużym odpływem de
wiz 1 poważnym wzrostem trudności fi
nansowych. w konkluzji „Biała Księ
ga** zaleca przyhamowanie tempa roz
woju gospodarczego kraju oraz wzmo
żenia eksportu.

I rzeczywiście tempo rozwoju niektó

Nowy etap współpracy
I POKOŃCZENIE ZB SIR. I | 

siadają ambitne plany rozwoju, po
trzebna jest im więc jeszcze szersza 
współpraca gospodarcza, oparta na 
dotychczasowych doświadczeniach 
i dobrych wynikach, odpowiadająca 
interesom obu krajów. Do argumen
tacji tej dodaje się jeszcze jeden 
dodatkowy element, którego zna
czenia bynajmniej się nie ukrywa: 
dyskryminacyjne bariery celne, 
utrudniające zbyt jugosłowiańskich 
towarów w krajach Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej i konsek
wencje tego stanu rzeczy, każą po
ważnie zastanowić się nad poszuki
waniem innych partnerów w zakre
sie wymiany handlowej i ściślejszej 
z nimi, niż do tej pory, wszech
stronnej współpracy gospodarczej. 
Jugosłowianie jako jednego z takich 
partnerów widzą właśnie Polskę. 
Tym bardziej, że w wielu dziedzinach 
współpraca ta rozwijała się już od 
dłuższego czasu, budując kapitał 
obustronnych doświadczeń, z które
go obecnie będzie można korzystać 
w znacznie większym stopniu niż 
dotychczas.

Dla przykładu: polski przemysł 
okrętowy współpracuje pomyślnie 
od wielu lat z fabryką „Rade Kon- 
ćar”, która- dostarcza szeregu urzą
dzeń elektrotechnicznych dla stat
ków budowanych w naszych stocz
niach. Z fabryki „Jugoturbina" otrzy
mujemy znaczne ilości silników spa
linowych; jugosłowiańskie stocznie 
zbudowały w ostatnich latach sze
reg statków dla naszej floty. Poza 
tym nawiązana jest już od dawna 
współpraca z polskim przemysłem 
w dostawach lub kooperacji w za
kresie maszyn górniczych niektórych 
typów silników benzynowych, wodo
mierzy itd. Ważna dziedzina do
tychczasowej współpracy obejmuje 
dostawy z Polski do Jugosławii kil
kunastu obiektów przemysłowych, 
budowanych przeważnie w koope
racji z fabrykami jugosłowiańskimi. 
Można tu wymienić budowę kopal
ni soli, kilku obiektów dla przemy
słu chemicznego, wyposażenie dla 
kilku kuźni i odlewni, huty szkła i 
inne.

NADZWYCZAJNA OKAZJA
DLA ZAOPATRZENIOWCÓW

I 
KUPNA I SPRZEDAŻY

rych gałęzi przemysłu Japońskiego było 
rekordowe. Produkcja np. stali w 1961 
roku osiągnęła 28,3 min ton (o 27,7 proc, 
więcej "niż w 1960 roku), a czego eks
portowano 2,5 min' ton. W okresie sty
czeń - maj 1962 roku wytop stali wy
niósł 11,9 min ton wobec 1069 min ton w 
tym samym czasie 1961 roku. Pod wzglę
dem produkcji stall-‘Japonia wyprzedzi
ła Już, Anglię i zajęła czwarte miejsce 
w śwlecle (po USA, Związku Radziec
kim 1 NRF).

Produkcja obrabiarek i w ogóle sprzę
tu fabrycznego w porównaniu z 1953 
rokiem zwiększyła się 7-krotnie, , a 
wskaźnik produkcji w grudniu 1961 ro
ku był o 35 proc, wyższy niż w grudniu 
1960 roku przyjętym za 100. Jednakowoż 
zapotrzebowanie na urządzenia fabrycz
ne przewyższało podaż i wiele sprzętu 
Japonia muslala Importować.

Produkcją samochodów w 1961 roku 
wyniosła 6-^,9 tys. sztuk (o 69 proc, 
więcej niż w 1960 roku), a w styczniu - 
maju 1962 roku — 398,2 tys. sztuk ,(o 36,9 
proc, więcej niż w odpowiednim okre
sie 1961 roku).

W budownictwie okrętowym w 1961 
roku Japonia zachowała w dalszym cią
gu pierwsze miejsce wśród krajów ka- 
pltalistycznych. Tonaż statków ’ wodowa
nych przez stocznie japońskie w wy
mienionym roku wyniósł 1835 tys. ton 
brutto, przewyższając nieco poziom 1960 
roku,

W związku z ożywionym ruchem bu
dowlanym produkcja cementu z 2 min 
ton rocznie po wojnie podniosła się w 
1961 roku do 24,5 min ton.

Poziom produkcji rolniczej w Ubieg
łym roku był również niezwykle wy
soki. Urodzaj ryżu dając w plonie 12,4 
min ton stał się dla rządu Ikedy pew
nego rodzaju problemem. Spożycie ry
żu, pisała prasa Japońska, zmniejsza się, 
zapasy się zwiększają, a import Jego 
z krajów południowo-wschodniej Azji 
jest podyktowany politycznymi konlecz- 
ilościami. Popadto rząd Udziela pro
ducentom ryżti Smacznych subwencji bez

Tak więc, według opinii panują- 
cej. obecnie w Jugosławii, dotych
czasowe stosunki gospodarcze mię
dzy naszymi krajami pozwalają 
przypuszczać, że dalsza, jeszcze bar
dziej głęboka współpraca jest" nie 
tylko możliwa, ale bardzo potrzebna 
i konieczna. Nie miejsce tutaj udo
wadniać uargumentowanej już te
zy, że każda współpraca gospodar
cza dwóch krajów, o ile uwzględnia 
ona wymagania obu stron, jest zja
wiskiem pożądanym..

Stosunki gospodarcze między Pol
ską, a Jugosławią rozwijają się w 
ostatnich latach na ogół pomyślnie, 
co wyraża się we wzroście obrotów 
handlowych (ww roku 1956 war
tość obrotów wynosiła 16,1 min doi., 
w roku obecnym <- 79 min doi.; 
wzrost prawie czterokrotny) i coraz 
szerszej wymianie doświadczeń w 
ramach współpracy naukowo-tech
nicznej (wymiana dokumentacji, 
specjalistów, ekspertów). Taka oce
na została wyrażona w czasie trwa
nia IV Sesji Polsko-Jugosłowiańskie
go Komitetu Współpracy Gospodar
czej, która odbyła się w bieżącym 
roku w Belgradzie, Przedstawicie
le obu krajów doszli również do 
wniosku, że istnieją.rzeczywiste wa
runki dla dalszego pogłębienia 
współpracy, gospodarczej i zastoso
wania również nowych form tej 
współpracy, jak ’ kooperacja f spec
jalizacja produkcji w niektórych 
gałęziach produkcji. Powołano więc 
kilka mieszanych grup rojxoczych 
specjalistów do przebadania tych 
spraw i opracowania wniosków do
tyczących zarówno dziedzin, w któ
rych z korzyścią dla obydwu kra
jów można by współpracę'gospodar
czą rozszerzyć, jak i wskazania 
form organizacyjnych, które by te
mu celowi sprzyjały. W zasadzie 
specjaliści ci pracują w dwóch gru
pach roboczych: Jedna zajmuje się 
problematyką przemysłu maszyno
wego i elektrotechnicznego (są tu m. 
in. zespoły do spraw obrabiarek, 
maszyn energetycznych, wagonów 
kolejowych, maszyn rolniczych, 
ciągników, sygnalizacji kolejowej, 
silników Diesla). Natomiast druga, 
tzw. „okrętowa”, bada możliwości 

I

podnoszenia cen w, sprzedaży detalicz
nej, co także nie ułatwia pkarbowl pań
stwa walki z trudnościami finansowymi.

W tych warunkach rząd Ikedy byt 
zmuszony poddać rewizji swój program 
gospodarczy, dokonań szeregu posunięć 
dyplomatycznych w walce o zniesienie 
lub złagodzenie ograniczeń Importowych, 
stosowanych do towarów Japońskich 
przez państwa zachodnioeuropejskie t 
USA oraz zainaugurować politykę rób- 
budowy stosunków handlowych z, kra
jami socjalistycznymi.

W wyniku rewizji planów gospodar
czych ogólny wzrost produkcji przemy
słowej w 1962-63 roku finansowym, koń- 
czącym się 31 ‘marca, ograniczono do 
5,5 proc, a w przemyśle hutniczym za
niechano szeregu przewidzianych Inwe
stycji. Zmniejszono też przewidywano 
kontyngenty Importu rudy żelaznej, ba
wełny, wełny, kauczuku, drewna, sol 
itp.

W swoich dążeniach do zwiększenia 
eksportu rząd Ikedy zawarł w ramach 
GATT układ z EWG o wzajemnych ul
gach taryfowych, a prywatnemu Japoń- 
sko-Chlńskiemu Towarzystwu Eksporto
wo - Importowemu, składającemu się a 
niewielkich firm zakwalifikowanych 
przez rząd pekiński jako przyjazne 
(frlendly) dla Chin, udzielił znacznego 
subsydium i zalecił wielkim przemy
słowcom przystępować do tego T-wą.

Obroty handlowe ze Związkiem Ra
dzieckim wykazują ostatnio poważny 
wzrost, import np. radzieckiej ropy naf
towej w 1961 roku wyniósł 2,9 min ton, 
czyli znacznie powyżej zaplanowanych 
1,7 min ton. Przewiduje się, iż w roku 
bieżącym Import ropy z ZSRR dojdzie 
do 3,5 min ton. W sierpniu zaś tego 
roku misja Japońska w Moskwie pod
pisała umowę na dostawę dla Związku 
Radzieckiego 45 statków handlowych na 
sumę 100 min doi.

W związku z nowym kursem w po
lityce gospodarczej i handlowej rządu 
japońskiego strefy gospodarcze mają na
dzieję przezwyciężenia obecnych trudno
ści finansowych w ekonomice kraju, ale 
wysokość deficytu handlowego w pierw
szej połowie tego roku nie daje — przy
najmniej na razie — podstaw do zbyt
niego optymizmu. (M. P.)

szerokiej współpracy'- przemysłów 
stoczniowych.

Już na podstawie wstępnej oceny, 
stwierdzono możliwości pogłębie
nia współpracy i rozszerzenia w 
wielu przypadkach kooperacji w 
produkcji. Dotyczy to zwłaszcza 
przemysłów obrabiarkowych, tabo- 
ru kolejowego, łożysk tocznych, sil" 
ników spalinowych, niektórych wy
robów elektrotechniki wysokoprą- 
dowej i elektroniki.

Jednakże problemem —• jak się 
wydaje — największej wagi jest 
sprawa budowy, przy udziale fabryk 
obydwu krajów, kompletnych 
obiektów przemysłowych objętych 
planahii inwestycyjnymi jednego 
lub drugiego kraju. Istnieją tu ka
pitalne wprost możliwości wykorzy
stania doświadczeń w dziedzinie 
projektowania czy nowoczesnych 
metod technologu produkcji, które 
uprzednio zostały uzyskane i spraw
dzone W jednym lub drugim kraju. 
Już obecnie można powiedzieć, że 
tą formą współpracy obejmie się 
budowę kopalń węgla, 1 rud, budo
wę urządzeń hutniczych, budowę 
hut szkła, obiektów przemysłu spo
żywczego, włókienniczego, urządzeń 
chłodniczych, ..dźwigowych, dek», 
trowni.... - ■ ' n......................-

O tym; że- ^est“to problem dnia 
dzisiejszego, mogłem przekonać się 
w czasie zwiedzania jednej z naj
większych stoczni jugosłowiańskich 
„Trzeci Maj”, znajdującej się w Ri" 
jece — 120-tysięcznym mieście po
łożonym nad brzegiem Adriatyku. 
W stoczni tej, produkującej zbiorni
kowce, trampy, statki specjalne, a 
także silniki okrętowe na licencji 
„Burmeister & Wan” (Dania) _ i 
„Gebr Sulzer” (Szwajcaria),, jak in
formował mnie jeden z inżynierów, 
opracowuje się dokumentację 
budowy zakładu urządzeń dźwigo
wych, który to projekt, według ży
czeń jego autorów, ma być podsta
wą do zbudowania — w kooperacji 
z naszym przemysłem — wzorcowej 
i nowoczesnej fabryki dźwigów..

Chodzi o stworzenie tutaj takich 
warunków współpracy na dłuższe 
okresy czasu, które by pozwoliły 
uzyskać efekty ekonomiczne nie tyl
ko dzięki zwiększeniu serii produk
cyjnych i wprowadzeniu sprawniej
szej technologii, ale i również poz
woliły lepiej wykorzystać moce pro
dukcyjne i ograniczyć przyszłe na
kłady inwestycyjne. Dlatego sprawa 
obustronnego, możliwie najbardziej 
poprawnego ustalenia potrzeb na 
dłuższe okresy czasu z jednej stro
ny i możliwości produkcyjnych z 
drugiej-strony, nabiera w tym świe
tle dużego znaczenia. .

Nad tymi sprawami pracują obec
nie jugosłowiańscy i polscy specja
liści z zainteresowanych tą formą 
współpracy zakładów przemysło
wych, a przedstawione przez nich 
wnioski i konkretne propozycje sta
ją się podstawą dyskusji w Komite
tach Współpracy.

*

J
UŻ tylko na podstawie powyż
szych, fragmentarycznych da

nych łatwo zauważyć, że w dziedzi
nie współpracy gospodarczej między 
Jugosławią i Polską następuje, — 
jeśli tak można powiedzieć — nowy 

etap. Jego charakterystyczną cechą 
jest — prócz wzrostu obrotów han- 
djowych — szeroka • i wszechstron
na współpraca gospodarcza, mająca 
opierać się w dużej mierze na ko
operacji między przemysłami na
szych krajów. Jeśli dodać do tego, 
że w przypadku, gdy umowy i 

k transakcje, które są obecnie przed
miotem rozmów zainteresowanych 
stron, znajdą swe urzeczywistnienie 
w praktyce — Jugosławia stanie się 
jednym z głównych naszych partne
rów gospodarczych (obok ZSRR, 
CSRS i NRD). Mimo pewnych trud
ności, polegających na uzgadnia
niu stanowisk co do obustronnych 
potrzeb i wymagań stawianych 
przez każdą ze stron, istnieje obec
nie właściwa atmosfera, by dzisiej
sze zamierzenia w niedalekiej przy
szłości stały się konkretem. Z po
żytkiem dla zainteresowanych stron, 
w imię dobrze pojętych interesów 
obu krajów.

ANDRZEJ BOBER
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K |ASZE RYNKOWE SPRAWY" .to tytuł wywiadu 
' z .Ministrem Leszem, zamieszczonego w ostat- 
| ^nim numerze ‘„POLITYKI". (Sprawy te — oczy- 

wlścle w wycinkowym zakresie zna' każdy ze 
swego- własnego doświadczenia., Tym bardziej cieka
we jest skonfrontowanie -owych doświadczeń z-opinią, 
osoby tak kompetentnej, jak Minister Handlu - Wew
nętrznego. Wywiad sprowadza się.. do‘ trzech zagad-. 
nleń. Po pierwsze — Jakie’są, źródła kłopotów z naby
ciem niektórych artykułów żywnościowych. Wśród 
źródeł obiektywnych, które spowodowały pewne nie
dobory masła oraz przetworów owocowych Minister- 
wymienia niższe niż w roku ubiegłym..wyniki produk
cyjne rolnictwa. Jak wiadomo jednak kolejki.tworzy
ły się również 1 po inne artykuły,, jak: na przykład 

. mąkę i .sól. W tym wypadku .decydującym czynnikiem 
były nadmierne zakupy. Ta przyczyna spowodowała 
również? że nie w pełni pomogło, zwiększenie podaży

winny być dokonane w przemyśle, aby bardziej do
stosować jego produkcję do potrzeb rynku.' ।

Drugą pozycją w „Polityce" dotyczącą- w pewnym 
sensie spraw rynku jest krótki komentarz pt. „Anty
reklama" podpisany literkami d. f. Autor na podsta
wie'badań Ośrodka -Badania Opinii Publicznej oraz 
własnych doświadczeń pokazuje'; jak często u nas re
klama rozmija się z celem, przez żachwalańie ' towa
rów, których nie można dostać, bądź propagowanie 
metod zakupu, które istnieją jedynie w zarządzeniach, 
a nie w praktyce. Wszystkie te uwagi są bardzo siu- 

, szne, mnihj natomiast słuszna jest konkluzja końco- 
"wa? w której autor apeluje do dziennikarzy,raby bar
dziej interesowali się tym co 1 jak jest reklamowana 
na lamach ich pism. Jak wiadomo bowiem o treści 
1 formie ogłoszeń decydują biura ogłoszeń' a dzienni
karzom do tych spraw (zgodnie z uchwałami SDP) nie 
wolno się wtrącać. Być może nieporozumienie to wy-

A Jednak wledzę Bwoją zostawiają
kich a na pytanie, dlacze-
go swoich pomysłów nie, próbują, wcielać w życie, od
powiadają przymrużeniem oka. Stan ten niezwykle 
autora niepokoi, gdyż uważa on, że „...n i e t a m

g d z.i e

tak zwanych substytutów (np. zwiększenie dostaw. „ niiilo stąd, że „Polityka" wybrała drogę najprostszą 
smalcu i. margaryny jako kompensatę zmniejszonych i w-ogóle ogłoszeń nie. zamieszcza. . ■ 
dostaw masła). w' „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" Władysław

P r zestali reagować". Autor, rozdział 
dotyczący tego problemu; opatrzył podtytułem „Żal 
serdeczny". By jednak: nie kończyć swych rozważań 
tylko na żalu próbuje: dać również -i wniosek pozy
tywny. Chodzi mu tu o mechanizm, który by-zastę- 
pował ;,skrzynkę racjonalizatorską" w procesach życia 
społecznego. iNie są bowiem taką skrzynką ani rady 
narodowe,; z .który „w y p a r o w a lich s po
łę c z n y d u c h“, ani prasa. Ta ostatnia popro- 
stu dlatego, że kierownicy urzędów, instancji czy pla- 

■ cówek nie mają czasu na jej czytanie, a jeśli jakaś 
krytyczna uwaga dó nich dociera, to tylko po to, aby

; dać na nią sprostowanie.

Na koniec przeglądu bieżącej prasy zasygnalizowaćPo drugie — jak będzie się przedstawiała -najbliższa Bieńkowski kończy swą podróż po Polsce Zakończenie _ _ . ... ____  __ „„_________
„rynkowa przyszłość". A .więc? przewiduje- się zwięk- to składa się z dwóch części: uwag natury ogólniejszej trzeba jeszcze przynajmniej dwie pozycje. Pierwsza; to
szone dostawy szeregu artykułów — ' 4- — ——- — - -kasz, cukru,
smalcu ilp. Czy te zwiększone dostawy wystarczą, za-
leżęć będzie od charakteru zakupów.- w Jakiej, mie
rze będą to zakupy na bieżące potrzeby, w jakiej 
„ną zapasó. .
I wreszcie po trzecie — jak. kształtuje się struktura 

spożycia. Chodzi tu o zwiększenie udziału artykułów 
przemysłowych w strukturze wydatków ludności. Jak 
wiadomo takie przesunięcie jest gospodarczo bardzo 
korzystne 1 handel stara się proces ten przyspieszyć. 
Nie wszystko jednak zależy od handlu, toteż Minister 
Lesz na koniec swojego wywiadu wymienił szereg po
sunięć organizacyjnych i 'ekonomicznych, które po-

oraz odpowiedzi na szczegółowe pretensje zgłoszone 
■ do poprzednich odcinków. Na wstępie autor podał cie

kawe spostrzeżenie dotyczące-reakcji na krytykę: lu
dzie wyrażali uznanie - obrażały się instytucje, przy

dyskusjar, w „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" pt. 
„Stare lądy nowe sprawy". Dotyczyfona problematy
ki krajów słabo rozwiniętych, a same' nazwiska uczest

i tSZESZSOiCI j
■/->" RGANIZACJA wyższego szkolnictwa ekonomlez- ’ | 

ł ■ nego, programy nauczania, .paziom przygotować § 
U nia kadr dla gospodarki — to tematy zawsze

żywo - interesujce .środowisko ekonomistów. Są g 
one szczególnie aktualne obecnie, kiedy toczy się sze- 
roka dyskusją nad pozycją, ekonomisty. Szkolnictwo $ 
ekonomiczne przeszło w okresie powojennym szereg s 
bardzo istotnych zmian. Zobrazować to może spojrzę- 
nie na artykuł E. P.Ehrlicha pt, „Aktualne zagadnie- f; 
nia szkolnictwa gospodarczego na szczeblu wyższym", 
zamieszczony w nr. 23 „Życia Gospodarczego" z 1948 H 
roku. . B

Na wstępie autor wylicza przedwojenne uczelnie 8 
ekonomiczne w Polsce, podkreślcJuc, ie wszystkie one §

czym sam przy-

rząd czy stowarzy-

s t u j ą c ą.“ Łączy się z tym druga uwaga. Ogrom
na większość, ludzi zdaje sobie sprawę z wad i nie- 
domagań Instytucji, w których pracuje; często również 
posiada szereg słusznych, i realnych propozycji zmian,

ników powinny zachęcić do przeczytania. Są to: prof. 
prof., Czesław Bobrowski, Witold Kula, Oskar Lange, z 
Józef Pajestka, Ignacy Sachs. Skład ciekawy nie tyl
ko ze względu na. osoby, ale 1 na dyscypliny jakie 
reprezentuj^ (ekonomia, historia, prawo). Druga z nich 
to zamieszczone w „POLITYCE” opowiadanie pt. „Sa
morodek". Jest tó przedruk z „Izwiestii". Treści jego 
nie da się powtórzyć w kilku zdaniach - radzimy 
przeczytać.

S. C.

Czy naprawdę taki wzrost?

^^OTYCHCZAS w ocenach wyników 
pracy zakładów gastronomicznych 

m. In. w sieci podległej gminnym 
spółdzielniom dominował optymizm 
oparty na dość wysokim wskaźniku

na sprzedaży wódki, wzrost ilości ka
wiarń itp

(Ks)

W GS brak cementu
WTA jednym z ostatnich zebrań w 
“ ’ Zarządzie Głównym CRS pośwlę-

- wzrostu obrotów (9,3 proc, w porów- 
■ naniu z ■ okresem trzech kwartałów

conym omówieniu sytuacji w dzie
dzinie obrotu towarowego i skupu,

; r. ub.). Okazuje się jednak, że wzrost 
. obrotów w wiejskiej gastronomii nie 
i Jest tak wydatny, Jak to wynika z

+ tego wskaźnika. Na wzrost obrotów 
A gastronomii w znacznym stopniu 
■; wpływały bowiem podwyższone w 
I? połowie r. ub. ceny napojów alkohQ-

zwrócono uwagę na® nieuzasadnione 
braki materiałów budowlanych. Ze 
szczególną krytyką «potkał się brak 
właściwej polityki zakupów PZGŚ w 

przedsiębiorstwach przemysłowych.
Np. w I półroczu br. we wszystkich 

GS cementu było w bród. Wobec te-
f lowycK Jeżeli natomiast porównamy 
f obroty zakładów gastronomicznych G. 
? S. np. w październiku br. z obrota- 

mi w październiku r. ub. tj. z okre- 
£ sem, w którym ceny wódek ksztajto- 

wały się Już na wyższym poziomie, 
to okaże się, że obroty wzrosły tyłko 
o 3,1 proc. Prawdopodobnie jest to 
także związane z nikłym postępem w 
dziedzinie modernizacji zakładów o- 
raz ze zjawiskiem skądinąd pożytecz- 

- nym, jakim jest zmniejszenie ilości 
barów, opierających swą egzystencję

go nie zaplanowano większych zaku
pów cementu na dalsze miesiące br., 
choć przemysł oferował dość duże je
go ilości.

Rezultat tego Jest. o_czywlsty.,.W wie
lu GS po ' prostu "żabćakto ćemeritii. 
W okresie Więc, gdy szczególnie za
leży nam na rozwoju inwestycji w 
rolnictwie, na budowle silosów do ki
szenia pasz, gnojowni itp. na wsi za
brakło cementu, tj. materiału, które
go produkcja przekracza obecnie na
sze aktualne zapotrzebowanie.

były typu handlowego. Nie 
■ powlednim poziomie.

-„Jedynie SGH w Warsza
wie była uczelnią na po
ziomie. .Była ona raczej 
szkołą, ekonomiczną niż 
handlową, absolwent jej 
wychodził z gruntowną te
oretyczną podbudową i był 
naprawdę przydatnym kan- 

..dydatem do zajęcia kie
rowniczego stanowiska w 
życiu gospodarczym.

...„Inne ‘ uczelnie już 
przed wojną wydawały li
chy, nieprzygotowany na
leżycie materiał ludzki. 

.Typowym przykładem ta
niej uczelni ekonomicznej 
była AHZ we Lwowie. Jak 
wynika z szumnego tytułu 
miała ona dostarczać ludzi 
na kierownicze stanowiska 
dla handlu zagranicznego. 
W rzeczywistości tylko mi
nimalny odsetek absolwen
tów pracował w handlu 
zagranicznym, a ich twia 
część byli to referenci U- 
rzędów Skarbowych, Ubeż- 
pieczalni/ Społecznej, in- 

!nych' urzędów, w nielicz
nych wypadkach samo
dzielni kupcy w handlu 
krajowym."

Autor jest zdania, że 
głównym powodem nieod
powiedniego poziomu więk
szości tych uczelni, jeśli 
idzie o przedmioty niezbęd
ne dla praktyka gospodar
czego, było dążenie do 
szybkiego uzyskania praw 
akademickich. Znajdowało 
to wyraz w przyciąganiu 
do pracy pedagogicznej 
zbyt wielkiej liczby profe
sorów - ''teoretyków z ka
tedr uniwersyteckich. Na
tomiast w przedmiotach ko
mercjalnych brak było ha
bilitowanych - sit nauko
wych. Na podstawie stanu 

■ W roku akademickim;-1347/48 
autor dochodzi do wniosku, 
że sytuacja niewiele zmie
niła się w "stosunku do 
przedwojennej. Na przykła
dzie AH w Krakowie, 
stwierdza m. in., że w pro
gramach niewiele Jest śla
du wielkich przemian spo
łecznych 1 gospodarczych, 
Jakie dokonały się w Pol
sce:

„Daremnie szukać plano
wania, planowania finanso
wego, ekonomii marksi
stowskiej, gospodarki mate-

staly przy tym na od- g
' ' ' I

rlalowej, historii ruchów | 
robotniczych w programach Ł 
Akademii Handlowej w Po- 'ś| 
znaniu. Akademii Handlo- li] 
wej w Szczecinie. W pro- 
gramie Wyższej Szkoły y 
Handlowej we Wrocławiu 
znajdujemy wprawdzie na 
3 roku przedmiot „gospo- g 
darka planowa"i nleste- ś* 
ty, przedmiot ten nie był ji 
wykładany, bo obok w li 
spisie wykładających tkwi j; 
słówko „vacat"."

...„Jedynie szkoła Głów- p 
na w Warszawie może wy- K 
kazać się programem bar- ?! 
dziej nowoczesnym i spec- J] 
jallzowanym." fi

Ze swoich wywodów au- S 
tor wyciągnął szereg wnio- 
sków: fi

„ a). Programy naszych a 
uczelni handlowych są ńa fi 
ogół nieprzystosowane ant tj 
pod względem tdeologicz- g 
nym ,ani fachowym do po- pi 
trzeb naszego ustroju go- 
spodarczego. Musi zatem 
nastąpić gruntowna przebu- 
dowa strukturalna ‘tych u- pi 
czelni. *

b. Uczelnie muszą przy
gotowywać wychowanków fi 
dla potrzeb sektora państ- li 
wowego i uspołecznionego, 
nie zaś, jak to się dzieje, ,! 
dla potrzeb inicjatywy pry- p 
watnej, co ma miejsce ji 
zwłaszcza w Krakowie. i:

c. Publikacje muszą od- ;j 
powiadać pod względem H 
ideologicznym i fachowym fs 
nowoczesnym poglądom na 
naukę, co niestety, nie za
wsze jest brane pod uwagę 
przez autorów. §

d. Należy ułatwić dopływ ii 
nowych sił naukowych u- ji 
łatwlając im habilitację z »1 
przedmiotów komercjal- g 
nych. N

■ ® Absolwentom Wyższych f: 
szfcói ’ zawodowych nieaka- p 
demicklch należy również ś 
nadać tytuł zawodowy, po- g 
dobnie jak go otrzymują E 
absolwenci wyższych szkół fj 
inżynieryjnych. Najbardziej ij 
odpowiednim byłby inży- 
nier-ekonomista. E

Sprawa wyższych szkół 
ekonomicznych wymaga 
szybkiego i konstruktyw- i,‘ 
nego załatwienia."... i

T. J.

e ZNAKOMITA KONSTRUKCJA 
WARSZAWSKICH
' NAUKOWCÓW

!i' 2 ALETY niektórych przedstawicieli 
v “licznej rodziny pojazdów na gąsie

nicach są bezsprzecznie duża. Ale 
:: rozwiązanie taiue ma 1 szereg cech 

ujemnych; przyspieszone zużywanie 
i1 się masywnych, drogicn elementów 

h napędzających gąsienice i samych gą- 
sienie, mała szybkość, wreszcie msz-

I; czenie dróg.

Grupie konstruktorów Katedry 
Ciągników Politechniki Warszawskiej 

t:i pod kierownictwem prof. Edwarda 
g Hablcha udało się opracować ciągmK 
ji kołowy, który, eliminując słabe stro
ił ny pojazdu gąsienicowego posiada 
fi jego zalety, niekiedy zaś przewyższa 

swego ociężałego „protoplastę". 
Traktor (nazwano go „EH 4X4") wy. 
gląda niezwykle: wszystkie 4 kola 

f] mają jednakową (bardzo zresztą du- 
p żą) średnicę, sylwetka jest lekka, 
h zwarta, nowoczesna.

Dzięki dużej średnicy kół i małemu 
ciśnieniu w uponacn <0,6 atm.) trak- 

?? tor porusza się swooounie w ciężkim 
rf bagnistym terenie, po śniegu i w 

kopnych plaskach. Niezależne za- 
Wreszema auł pozwalają pojazdowi 

M pokonywać głębokie doły i poruszać 
H się po nieprawdopodobnych wręcz 
i'- wybojach. Wszystkie koła są napę- 
h dzane indywidualnie. „EH 4x4". przy 
R wadze własnej 3 300 kg — posiada 
E uciąg 3 000 kg, a Jego wysokoprężny 
g silnik 1 10-bicgowa skrzynka przekiad- 
ę niowa (8 biegów do przodu,. 2 — 
E wsteczne) pozwalają osiągnąć szyb- 
§ kość 25 km/godz. Ciągnik wyposążo- 
ij ny Jest w mechanizm napędzający 

duże rolnicze urządzenia w rodzaju 
'I młockarni itp.

g Możliwości stosowania ciągnika 
prof. Habicha są ogromne. Dla zwięk- 
szenia „elastyczności" opracowania, 

if przygotowano 2 wersje różniące się 
k w wielu istotnych szczegółach i po- 

zwalające uzyskiwać szerszą skalę 
właściwości technicznych.

Prototypem zainteresowała się stuż- 
n ba drogowa (można na ciągniku 

zmontować urządzenie dla odśnieża
li nia szos); szerokie zastosowanie mo- 
■3 że on znaleźć do transportu materia- 
i,i łów budowlanych („EH 4x4" z lat- 
g wością uciągnie, nie niszcząc drogi, 

5 przyczep wyładowanych np. cegla- 
Ł’. mi o wadze 3 ton każda). Przeprowa- 
5? dzone próby wykazały także dużą 

■ g przydatność ciągnika do prac polo- 
H wych (m. in.* mały rozstaw kół 
8 zmniejsza ich poślizg, co ma zasadni- 
g -cze znaczenie na glebach ciężkich), 
fii I wreszcie jeszcze jedna możliwość: 
§ spychacze na kolach to ostatni krzyk 
& mody w ciężkim sprzęcie budowla
mi nym zagranicą.
H Mimo, że od opracowanią pierwot- 
g nej koncepcji minęło przeszło 10 lat 
H (a była ona wówczas światową rewe- 
i lacją) „EH 4x4“ jest wciąż konstruk- 
Ę cją bardzo nowoczesną. Doskonałe

f, “ > ■'■prvr.rrnzu 

wyniki próbnej eksploatacji pozwala
ją sądzić, że szczególnie dla służby 
drogowej i budownictwa ciągnik ten 
będzie bardzo cennym nabytkiem. 
Rzecz w tym, aby nie musial' czekać 
na producenta i nabywcę - następne 
10 lat...

CUDZE CHWALICIE, SWEGO 
NIE ZNACIE

NIEDAWNO jedna z naszych fa
bryk otrzymała dwie przesyłki za
wierające przędzę kord. Na jednej 

przesyłce był stempel producenta z Au
strii, na drugiej polskiego. Oczywi
ście fachowcy laoryczni zachwycali się 
kordem zagranicznym, kierując złoś
liwe uwagi pod adresem krajowego. 
Nie brakło również proroctw, że Pol
ska nigdy nie doścignie zagranicy w 
tej dziedzinie. Dziwne mieli miny 
owi fachowcy, gdy przyszło wyjaś
nienie, iż stemplb na przesyłkach 
zostały... zamienione.

Ta anegdotyczna historia przydarzy, 
la się kordowi „super" produkowa
nemu w Szczecińskich Zakładach 
Włókien Sztucznych: kord ten jest 
wynikiem pracy .grupy inżynierów za
trudnionych w laboratorium zakłado
wym pod kierownictwem inżyniera 
Jana Nowackiego. Przez kilka lat 
grupa ta pracowała nad ulepszeniem 
produkowanego w zakładzie kordu 
„standard” i doszła do owego „su
per", który przy porównaniu z wło
skim, belgijskim czy czeskim nie 
ustępuje im w niczym - zajmując 
miejsce w klasie światowej.

Kord „super” nie posiada Już —■ 
Jak mówią fachowcy — „rdzenia" 
i „skórki", Jest o 30 proc, bardziej 
wytrzymały od dotąd produkowanego, 
Jego wskaźpiki są 3-4-krotnie lepsze. 
Ambicje grupy Inżynierów ze Szcze
cina nie zostały wyczerpane 1 pracu
ją oni nad kordem „super-super”.

EKSPERYMENTALNY PIEC 
STALOWNICZY

W HUCIE „1 Maja" dobiega końca 
budowa eksperymentalnego 50-to- 

nowego martena — pieca, przystoso
wanego do opalania wyłącznie wyso
kokalorycznym; paliwem płynnym, a 
równocześnie pierwszego w naszym 
stalownictwie agregatu w pełni zau
tomatyzowanego. Urządzenie to, sta
nowiące niewątpliwie sukces polskiej 
myśli technicznej 1. poważny krok 
w rozwoju techniki stalowniczej, za» 
projektowane zostało przez konstruk
torów gliwickiego „Bibrohutu" przy 
współudziale i pomocy technologów 
huty „I Maja".

Z nowym agregatem, który ma być 
uruchomiony w pierwszych dniach 
grudnia br., hutnictwo łączy duże na
dzieje. Będzie to bowiem pierwszy w 
przemyśle hutniczym piec doświad- . 
czalny, swojego rodzaju stalownicze 
laboratorium badawcze, przy pomo
cy którego wypróbowywane będą 

nowe technologie produkcji. Ułatwi 
to szybsze wprowadzanie nowoczes
nych rozwiązań technicznych we 
wszystkich stalowniach, bez ryzyko
wania strat w produkcji stall, które 
niejednokrotnie towarzyszą takim 
eksperymentom. Dzięki zastosowaniu 
wysokokalorycznego paliwa — odpa
dowego oleju powstającego przy ra
finacji ropy naftowej - nowy marten 
będzie znacznie wydajniejszy, a rów
nocześnie zużywać będzie mniejsze 
ilości ciepła do produkcji 1 tony 
stali. Na nowym piecu przeprowa
dzać się będzie 4 zamiast 3 wytopów 
na dobę. Jak obliczają projektanci, 
za pomocą tego agregatu produkować 
się będzie w ciągu roku o kilkanaś
cie tysięcy ton stali więcej, niż na 
piecach tradycyjnych o tej samej 
pojemności.

ROBOT ERY ATOMOWEJ

ZBUDOWANY przez Amerykanów 
pojazd o skromnej nazwie 
„Chrząszcz" jest 85-tonowym robotem 

kierowanym przez człowieka znajdu
jącego się w jego kabinie. Służyć 
ma do obsługi samolotów z napędem 
atomowym, a tymczasem wykorzy
stywany jest do prac badawczych na 
poligonach atomowych.

Ramiona „Chrząszcza" mają 4,5 m 
długości. Można nimi z łatwością 
wybić otwór w betonowej ścianie, 
jak również wykonywać najbardziej 
delikatne i precyzyjne czynności nie
zbędne przy obsłudze czułych przy
rządów.. Robot porusza się na gąsie
nicach. Napędzany jest przez silnik 
o mocy . 500 KM, a poza tym ma do
datkowy silnik pomocniczy o mocy 
110 KM, przeznaczony do napędu 
pompy hydraulicznej i prądnicy, słu
żących do zasilania wyposażenia 
„Chrząszcza".

Ciężar samej tylko kabiny operato
ra wynosi 45 ton. Może się onik pod
nosić na wysokość 7,6 m ponad po
ziom gruntu za pomocą 4 podnośni
ków hydraulicznych i obracać do
wolnie wokół osi pionowej.

Kabina jest ekranowana płytami 
ołowianymi o grubości 30 cm, a okna 
są wykonane ze śpecjalńego szkła 
o grubości 60 cm. Właz znajduje się 
w górnej części kabiny. Wnętrze ka
biny wyposażone Jest w urządzenia 
klimatyzacyjne utrzymujące tempera
turę powietrza w granicach 25 + 30 st. 
C. i zapewniające właściwą jego wil
gotność. W kabinie znajduje się 
poza tym radiostacja nadawczo-od
biorcza oraz odbiornik telewizyjny 
z kamerą, którą można wysuwać w 
dowolnym kierunku tak, że operator 
może zbliżać ją do przedmiotów, 
których nie widać bezpośrednio z 
okien kabiny. Uzupełniającym urzą
dzeniem do' obserwacji otoczenia jest 
peryskop, którego soczewki, jak 1 
wszystkie okna kabiny są ogrzewane 
elektrycznie, co chroni przed zamar
zaniem, oraz w ciągły sposób omywa
ne suchym azotem, aby zabezpieczyć 
Je przed zaparowywaniem — („Hory
zonty Techniki" nr 10/62).

/
STNIEJE uczucie, w którym je
stem osamotniony: bardzo lubię 
jak mi się wyrządza prostą, bez- 
rozhmną niesprawiedliwość.

Dworzec Główny we Wrocławiu. 
Przy peronie stoi kitka wagonów, 
które mają być doczepione do pocią
gu pospiesznego odchodzącego IB,35 
do Warszawy. Na wagonach wiszą 
białe litery: przedziały z miejsców
kami. Przed chwilą w kasie mi mó
wiono, że nie ma wagonów z miej
scówkami w tym pociągu. Widocznie 
mylnie mówiono. Pytam konduktora 
czy może sprzedać miejsce. Kon
duktor odpowiada, że proszę bardzo. 
Mogę sobie usiąść gdzie chcę, a on 
w .trakcie podróży przyjdzie i zain- 
kasuje 10 zł. Przychodzi. Inkasuje. 
Zostaję oszukany przez PKP na 10 
zł. Albowiem płaciłem za ntetstnieją- , 
cą rezerwację. Nie sprzedano uprzed- । 
nio ani jednej miejscówki skoro mo
głem siadać, gdzie chcę. Cala opera
cja z miejscówkami sprowadzała się 
do inkasowania post factum 10 zł za 
prawo do siedzenia, które uzyskałem 
już i tak, zawierając z koleją tran
sakcję w postaci kupna biletu. Na
prawdę ,nie ma nic milszego, niż 
taki prosty, zwykły, prymitywny, 
jednowymiarowy rozbój na równej 
drodze żelaznej.

Niestety w życiu nie zawsze bywa 
tak sielsko. Istnieją w nim niespra
wiedliwości zmuszające do myślenia. 
A to już rzecz kosztowniejsza niż 
dziesięclozłotowy wydatek.

Wszyscy tak kochamy sprawiedli
wość, iż uważamy, że jest ona za
wsze rozumna. W życiu często . nie 
jest to takie proste. Rozumna bywa 
w nim właśnie niesprawiedliwość.

„Ruch" wydał zarządzenie upraw
niające kioskarzy do odkładania nie
których czasopism dla ich stałych 
klientów. Publiczność się na to bu
rzy w listach do gazet: toż to kla
syczna sprzedaż spod lady, niweczą
ca kliencką równość. Toć to sankcjo
nowanie jednego ze zwalczanych 
gdzie indziej grzechów głównych 
handlowców sprzężonego z drugim 
jeszcze grzechem: sprzedaży wiąza
nej. „Przekrój" jest dla tego, kto 
zarazem weźmie kilka pil: „Zycie 
Gospodarcze", • „Nową Kulturę" itd. 
Dla jednych jest „Przyjaciółka", dla 
drugich — nie ma. Tworzy się war
stwa klientów uprzywilejowanych 
i dyskryminowanych.

„Ruch" wytacza w odpowiedzi 
argumenty racjonalne: uznajmy to 
za pewnego rodzaju formę prenume
raty, wobec której, w klasycznej jej 
postaci nikt nie ma zastrzeżeń.

A taka prenumerata jest tańsza od 
normalnej (nie trzeba nosić ludziom 
pism do domu), szybciej prasa do
ciera .Każdy komu zależy, może so- 

; bie swój pakiet pism pozamawiać.
Wreszcie redakcjom czasopism za
leży na istnieniu kategofli stałych 
czytelników. Tacy odbierają treści 
zawarte w czasopiśmie w sposób naj
efektywniejszy.

Ci, których denerwuje fakt, że dla 
pana X „Przekrój" jest, a* dla zwy
kłego klienta nie ma mogą wszakże 
odpowiedzieć: co innego prenumera
ta — co innego publiczny sklep (czy 
kiosk). Skoro odkłada się pismo dla 
stałego odbiorcy w kiosku „Ruchu" 
to dlaczego nie można odkładać cie
lęciny w jatce mięsnej, cytryn w 
sklepie spożywczym, elastycznych 
skarpetek we włókienniczym. Wystar-

czy taką czynność nazwać „prenu
meratą cielęciny", a — jak wiado
mo — tylko systematyczne jadanie 
cytryn daje określone rezultaty zdro
wotne.

Jaka jest różnica pomiędzy „Prze
krojem" a cielęciną? — pytają zwo
lennicy sprawiedliwości, i w samej 
rzeczy nie łatwo byłoby takową wy
kazać.

Czy sprawiedliwość zawsze jest 
rozumna?

Pan Abstrakt-Malinowski przez pięć 
lat walczył z kliką w swoim zakła
dzie pracy. Klika też człowiek, więc 
się zirytowała i wylała za nadmierny 
krytycyzm pana Abstrakta-Małlnow- 
skiego na zbitą jadaczkę. Wylany 
bohater wnosi skargę do władz, na 
lamach prasy apeluje do. opinii pu
blicznej. I oto dzieje się jak w 
bajce. Przyjeżdża komisja, kontrola 
i okazuje się ,że pana Abstrakta- 
Malinowskiego w rzeczy samej nie
słusznie toyrzucono. Jego racja świę
ci triumf. A on sam? Sprawiedli
wość nakazywałaby przyjąć go z po
wrotem do pracy. Ale rozum nie.

Bo w zakładzie są dwie zwalczające 
się grupy i powrót rycerza słusznej 
sprawy z powrotem zaogni sytuację. 
Bo pan Abstrakt-Malinowski tak z 
wszystkimi zadarł, że jego przyszła 
harmonijna współpraca rysuje się i 
iluzorycznie. Trudno relegować całą Ę 
ekipę jego antagonistów, na których 
stoi produkcja. Więc pan Abstrakt- 
Malinowski wędruje na posadkę 
gdzie indziej, ku swojemu skrajne
mu rozgoryczeniu t wołającej do nie
ba o pomstę niesprawiedliwości. fi

Rozumnie? — Rozumnie. Ale czy 
sprawiedliwie?

Wszyscy jesteśmy za Abstraktem- 
Malinowskim .Tylko ktoś, kto decy
duje w tej sprawie zarazem ponosi 4 
odpowiedzialność za produkcję wie- J 
lomilionowej wartości, a nie za to ? 
żeby na świecie było absolutnie 
sprawiedliwie. s

Są dwie fabryki. Załoga jednej fi 
wykonuje plan i dostaje premię. Za- :¾ 
loga drugiej nie wykonuje planu acz ;; 
idealnie i całkowicie nie ze swojej ri 
winy (kłopoty surowcowe, skutki fi 
awarii, błąd w planowaniu lub sto 
Innych przyczyn). Sprawiedliwie? i 
Hm. Ale rozumnie, bo nigdy nie 
jest tak, że nie ma nijakich obiek- ■ 
tywnych pizyczyn, dla których plan 8 
nie jest wykonany. i

Antynomię pomiędzy rozumnością 
a sprawiedliwością zna nawet prawo, + 
które „Sprawiedliwość" wypisuje na 'i 
swoim sztandarze ,nie zaś rozum- ;; 
ność. Jeśli dający łapówkę tó czasie ' 
pierwszego przesłuchania przyzna się 3 
do winy — pozostaje uwolniony od 
kary. Siedzieć idzie tylko biorący. E 
Sprawiedliwie? Zupełnie nie. Ale ro
zumnie, bo inaczej nie sposób by 
udowodnić winę łapówkarzowi. :.

Oczywiście to nie koniec kompli- ;; 
kacji. Bo we wszystkich podanych 
tu przykładach i licznych takich, któ- f 
re można by podać Sprawiedliwe, jest 
na pewno sprawiedliwe, ale rozum
ne, nie zawsze jest rozumne. Po 
prostu sprawiedliwość — to katego
ria teoretycznie łatwiejsza, a rozum
ność — trudniejsza. Z kolei zaś w 
praktyce szczęściem łatwiej o postę
powanie racjonalne, niż sprawledll- 
we. ;■

Ideałem i życiową potrzebą każ
dego człowieka jest sprawiedliwość. 
Na rynku społecznym jest ona w fl 
cenie wyższej, niż rozumność. Więk- ‘i 
szość z nas nawet śp> „snem spra- 
wiedliwego" a mało kto snem ro- 
zumnego. Cnota rozumności jest 
bardziej relatywna i zapoznana.

Można, a nawet trzeba, postulo
wać „sprawiedliwość rozumną" jako f 
dobro w życiu praktycznym wyższe 
i pomocniejsze, niż sprawiedliwość 
absolutna. Tylko, że kto stanie pod 
takim sztandarem? Wszyscy chcą, i? 
żeby sprawiedliwość była taka zupel- f; 
na. Taka bez żadnego tam gadania i 
i żadnego tam myślenia. !

Sprawiedliwość absolutna to jest to i;
o czym się mówi. Sprawiedliwość 
rozumna — to co się robi. Oczywiś- H 
cle wtedy, kiedy staje sprawledll- !i 
wości i rozumu. ii

Poszukiwacze sprawiedliwości — i': 
miejcież rozum!

KLAKSON


